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Nakładem Spółki Wydawniczej G R O D K I i Spółka- Reaaktor naczelny: JbRZY KONARSKI.

Ks. profesor dr. Szydelski
o roli Narodowej Demokracji.

Wielki wiec przedwyborczy kolejarzy. - Gzsthosłnwscja oburza 
się na wabryzację polskich ceł. - Zażegnany strajk kin lwów.

KADa  f i n a n s o w a ,
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 18. lutego. (ips) 29. bm 
udoędziie się pcsicdinejiie Rady finan
sowej w Mi a. '&kartbu . i omówi dwie 
ęraw1': rozporządzonie Prez. Raplitej 

*' ’ T ’r 'V ' przedsię
biorstwa publ.,i prywatnych praż za 
Sadnianic państwowej polityki kredy
towej.

W Y J A Z D  M IN IS T R Ó W  P O  L W O W A .
(Telefonem od naszego korespondenta.i

W arszaw a, 18. lutego, fns) P. w icepre
mier Bartel i p. min. przem. i handlu 
Kwiatkowski kur.jnrent lwowskim  o goelz 

11 tej w nocy wyjechali To Lwowa. T o 
warzyszy im w  drodze naczelnik w y 
działu naftowego Friedberg, dyi. depart. 
obrotu pieniężnego Barański, naczelnik 
wydziału budowlanego min. oświaty Mą- 
czyński, oraz" sekretarz p. Bartla por. Za- 
ćwilichowski. W  niedzielę wfeczorem  
ministrowie w racają do W arszawy.

Z N A M IE N N A  ABSENCJA.
Moskwa, 18. lijtego. (Tel. G. IM Na 

przyjęciu wydanem przez posła litewskie
go z okazji święta narodowego byli o- 
becni Cziczerin Litwinow, Sioinoniakow, 
oraz cały korpus dyplomatyczny *  wy
jątkiem przedstawiciela Polski.

FIM ONDS U  MIN. ZALESKIEGO.
Warszawa, iS lulego. (Tel. G. 

P.) M ii. Zaleski przyjął dziś w iel
kiego wydawcę, jednego z królów 
prasy amerykańskiej p. Fimuńdsa.

Mele ru n  Pw. I t a
i  B e r l i ^ e n i r

Londyn, 18 lutego. (Tel. G. P.), „Dai- 
}yS | .T e l'p isze  omawiając wizytę p 3 
clorza Sei-pla, w Pradze,, żo w ostatnich 
cza&lcb tan>G8;to jłę żbKżcnie mię
dzy Pragą i Wiodmesa, oraz Pragą i 
Berlinem. Odegrały tu decydującą rolę: 
kooperacja czeskich i niemieckich senne* 
niotw -mieszczańskich' w  gabinecie 
eŁesko-słowackim, polepszenie stosun
ków gospodarczych między .Niemcami 
i Cze-ekrisłowacją, a w końcu to, że 
nieufność wouec Wogier w Wiedniu

’ nie ji d bynajmniej mniejsza niż w Pra- :
dzę. j

Wiedeń, 18 lutego. „Der \boijd ' 
podaje wiadomość, że dr. Benesz po 
'najbliższej sesji L. Nar. uda się do Pa- 
ivżr i Londyn. •>,Der Abend“ twier
dzi*; że Bemesż miał przyrzec Seiplowi 
pomoc w uzyskaniu pożyczki inwesty
cyjnej, wząmiąn za to ks. Seipl miał 
Wziąć na się pewne zobowiązania w 
sprawie iinp polityki austriackiej wzglę
dom Węgier.

CzcciiOsbwEGja Interweniuje
w s p ^ e  wrhryzscji ceł paliki ,h.

ZA G R ZEB A N A  W  ŚNIEG U . 
W iedeń, 18. lutego. (Teł. G. P.) Z T y 

rolu donoszą o katastrofie narciarskiej. 
W  chwili, gdy trzej wycieezkowey znaj
dowali się na wysokości 1SU0 mir., roz 
miękłe masy śniegu stoczyły się w prze
paść, przysypujac 2.,-Ittnią Olgę Djelz. 
Dwaj jej towarzysze sprowadzili pomoc. 
Po kilku godzinach odkopano Dielzćwnę  

bez życia,
 0—  ̂

Berlin, 18 lutego. (Teł. G. P-) 
„Vo5S. Zeitung" donosi z Pragi, że 
rząd czechosłowacki ma inte^we- 
njować w Warszawie w  związku 
z waloryzacją cel. Wczoraj miała 
sic. odbyć w  Pradze naraaa przed
stawicieli przemysłu włókiennicze
go. Przez waloryzację ceł polskich 
czechosłowacki przemysł włókien
niczy ma być specjalnie dotknięty.

uzieuniki u s ta la ją  się, ze czeicij,.1 
słowaccy eksporterzy mają z racji 

-niezajsiłokoicmYCh dostaw WM-

linuUionowe nretensje da Falski. Na
-wypadek 'nieustępliwości rządu pob 
skiego spodziewać się należy możliwo
ści zastosowania wszelkiego rodzaju 
represji Również rozważane jest 
zmniejszenie dostaw polskiego węgla, 
iszozuiilerie kontvmr“s**u dla importu 
produktów rolnych i niekorzystanie w 
S.tospinkach z Polską ze zmian taryfy 
tranzytowej. „Yonkov“ organ prewKra 
Svehli grozi zastosowaniem renresji w 
zakresie dostaw polskiej nierogacizny.

NOWI AMBASADOROWIE ANGLJi 
W  FAHYŻU I  BERLINIE.

Berlin. 18 lutego. (Tel. G. P.). Jak 
donosi „Yss. Ztg., na miejsce ustępują
cego ambasadora brytyjskiego w Berli
nie Lindsnya, mianowamy będzio am
basador w Waszyngtonie Howard.

Lord Crewe notyfikował rządowi 
francuskiemu o zamiarze rządu bryt. 
mianowania sir Wiliama Tynella jego 
następcą jako ambasadora w Paryźo

I I

BR ATI ANT1 NIE USTĘPUJE.
Bukreszt 18 lutego. (Tel. G. R,). Ko

ła , miarodajne zaprzeczają pogłoskom, 
rozszerzanym w Berlinie, o dymisji 
rządu Bralianu.

POŻAR t e a t r u .
Paryż, 18. lutego. (Tel. G. P.) IV  St. 

Etienne spłonął doszczętnie teatr m iej
scowy, Pastwą pożaru padła leż Legata 

bibljotekc teatralna.

ROZWIANA LEGENDA 0 ZŁOCIE 
NA POLESIU.

(Telefonem od naszego Uorespor lenta.)

Warszawa, 18’lulFSUj duiPDyrektor'J 
Instytutu geolog- prof. Morożewic?, u- 
stiiłMKej^aj Polesiu spotyka się ziarn- 
fci 'Sioła prawdrryiffcij ;■!; w ■'iV Mb 
lej ilości, 'że dobywanie go w żmbr 
sposób nie opłaciłoby się. Badania le 
trwały ośm miesięcy a właściciel ma
jątku wydał na nie kilkanaście tys. zł. 
Mimoto nie zraża on się i zamierza aa 
wiosnę ponowić badania

W YLEW  STYRU.
Łnck. 18 M c g o c »e l.  G. Pd. -$,7 bur. 

władze zostały zaalarmowane wiado
mością o nowym przyborze rzeki Styr. 
Celem rafówania dobytku i życia mie
szkańców m agiSat zorganizował‘(traż 
pożarną, i wojsko. Akcja dała pozytV%,- 
ne rezultaty, uwalniając mieszkam-My 
od niebm|ńeczcństwśk&il'opienia.

ZAM AC E  N A  KRÓLA  
PERSKIEGO.

Teheran, 18 lulego. (T e l. G. P .) 
Policja perska wykryła zamach na 
życie króla. -w związku z lem prze
prowadzono w Teheranie liczne 
aresztowania. M i. areszlowano 
jednego z generałom arm ii per-
skifj-

n e ó
Precyzyjny zegarek

^w iatuw e] marki.
do nabycia w  pierwszorzędnych 
magazynach zegarmistrzowskich i 

jubilerskich. 63(5
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Gospodarczy program ohozu
zachowawczego.

STOSUNEK DO M IASTA I W SI. -  ROLA P A Ń S T W A  W  ŻYC IU  GOSPOD. -  W  JAKI SPOSÓB P O 
B A W I Ć  B Y T  ROBOTNIKÓW ? —  G ŁÓ W N E  PO TRZEBY R O L N IC T W A  I PROBLEM BEZROLNYCH . 
— STANO W ISK O  Z A C H O W A W C Ó W  W O B EC  ZJA W ISK  GOSPODARCZYCH  JEST R EALN E  I PO -

N A D K LASO W E.

W obec tego, że przeciwnicy P.czp. 
Bloku W spółpracy z Rządem chętnie 
atakują program gospodarczy wcho
dzącego w  skład Bloku obozu zacho
wawczego, wykazując przytcm całko
witą ignorancję przedmiotu, zwróci
liśmy sic z prośbą o wyjaśnienie do 
p. Stanisława Niezabitowsklego, b. 
Marszalka Sejmu galicyjskiego, a 
dziś jednego z najwybitniejszych  
członków obozu zachowawczego. Oto 
uwagi, jakich z caią gotowością u- 
dziclił nam p. Marszalek. —  Red.

Lwów, 19 lutego.

— Podniesiono zarzut, że po li
tyka gospodatcza obozu zacho
wawczego na plan pierw szy w ysu
wa obronę interesów w ielk iej w ła 
sności rolnej. Ile praw dy jest w  
tem?

—  Obóz zachowawczy nie jest 
zastępcą interesów żadnej grupy 
społecznej. Uważając organizm 
gospodarczy pańsiwa za całość jed 
nolitą i dążąc do je j sharmonizo- 
wania, me może ograniczać się do 
obrony jednej, sztucznie wydzielo
nej części. Z drugiej strony jednak 
obóz zachowawczy nie zapoznaje 
tak Lu, że Polska jest przedewszyst- 
kiem wielką wsią i że rolnictwo 
tworzy u nas podstawę bogactwa 
narodowego. Z tego w yn ika zupeł
nie zresztą naturalny, ściślejszy 
stosunek zachowawców' do zagad
nień agrarnych, jako szczególnie 
doniosłych. Żaden, realnie m yślą
cy ekonomista nie m ógłby chyba 
zająć stanowiska innego. W ypada 
przytcm  podkreślić, że polityka 
egoizmu klasowego jest niemożliwa 
również u samych rolników. Są 
przecież najściślej zw iązani z prze
mysłem i z ludnością miast, jako 
konsumentem.

—  A  żalem  ów rzekom y anta
gonizm  m iędzy w ielką własnością 
rolną a miastami...

—  N ie istnieje. Niema antago
nizmu między producentem i kon
sumentem, jest tylko wspólnota 
interesów i wzajem na zależność. 
W  interesie rolnika leży, aby m ia 
sta by ły  zamożne, i w interesie 
miast, aby roln ik produkował ta
nio i dobrze, aby dzięki swej za 
możności by ł z kolei konsumentem 
produkcji miast, najrealniejszym  
nabywcą tej produkcji, której ro l
nik jest z natury rzeczy naib liż- 
szym.

—  Jakie są główne zasady go
spodarcze obozu zachowawczego?

—  Zostały one określone w de
klaracji ugrupowań zachow aw 
czych z 24 października ub. r. Pod 
stawą' jest pełne poszanowanie 
własności prywatnej, jako źródła 
postępu i wszelkiej pracy produk
tywnej. Dalej równomiernie oce
niamy interesy wszystkich warstw  
pracujących, bez wyłącznego pro
tegowania którejkolw iek z nich. 
Ceiem naszym jest dobrobyt po
wszechny, nie osiągany kosztem 
wzajem nej walki i zniszczenia, 
lecz jedynie przez podniesienie w y 
twórczości wszystkich bez wyjąt
ku warsztatów'. Kapitał i pracę, 
często wzajem nie sobie przeciw 

stawiane, m y uważam y za jed 
ność. Zatargi, jakie tu niejedno
krotnie zachodzą, tłum aczym y je 
dynie ziem  funkcjonowaniem  jed 
nej lub drugiej części składowej 
tej całości.

—  Czy państwo powinno inge
rować w  tych zatargach?

—  Roli państwa w  życiu gospo- 
darczem nie należy przeceniać. P o 
winna się ona ograniczać jedynie 
do wypadków  koniecznych. Jed
nym z nich będzie n iewątpliw ie 
łagodzenie konfliktów socjalnych 
i pośredniczenie w  razie niemożno
ści dojścia do bezpośredniego poro
zumienia. Zasadniczo państwo po
winno popierać wszelką - pracę i 
um iarkowanie regulować cało
kształt życ ia  gospodarczego, szcze
gólnie dziś, gdy struktura gospo
darcza Polski jest jeszcze tak n ie
jednolita i n ieodpowiadająca współ 
czesnym warunkom.

Rozkład podatków winien, być spra
wiedliwy i równomierny i nie osła
biać siły produkcyjnej płatnika. Poli
tyka celna powinna ochraniać pro
dukcję krajową o tyle tylko, o ile nie 
jest to sprzeczne z interesem konsu
menta. Tem samem wóęc nie powinno 
cło ochraniać produkcji złej lub zbyt 
drogiej. Aktealnem zadaniem Pań
stwa -wcbec braku wodnego pieniądza 
winno być udostępnienie tanich, dlu- 
gaierminGwych kredył-ćw tak we
wnętrznych, jak zagramcianycii.

—  Jaki jest stosunek obozu zacho
wawczego do postulatów robotniczych'5

W ilno, 18 lutego. (T e ł. G. P.)
„K u rjer W ileńsk i przynosi w iado
mość z Kowna, iż władze litewskie 
wpadły na trop antyrządowego 
spisku na terenie I i- g o  pułku ar- 
ty lerji kiejdańskiej. Rezultatem 
w ykrycia spisku by ły  dymisje

*ew Rodanu przybiera coraz grożnicj- 
iś30 rozmiary. Poziom wody w okoli
cy Lyonu wciąż podnosi ?ję. 500 
mieszkańców zostało bez dachu nad 
głową. Przerwane zostały JAsje koleją..

—  Jeśli chodzi o położenie male- 
rjaJnc pracowników zarówno umysło
wych, iak fizycznych, przyznajemy, że 
ono j&st złe. Dążąc do dobrobytu pow
szechnego, musimy cały nacisk poło
żyć na poprawę bytn proletariatu. U- 
ważamy jednak, że szukanie poprawy 
w drodze walki z pracodawcą nie do
prowadzi do .niczego, prócz obustron
nego wyniszczenia. Punkt ciężkości za
gadnienia leży gdzieindziej. Należy 
podnieść wydajność pracy i poprawić 
jej organizację. Tylko przedsiębiorstwo 
dobrze zorganizowane i zamożne może 
dobrze opłacać swych pracowników. 
Odnosi się to zarówno do przemysłu, 
jak rolnictwa.

—  Jakie są postulaty obozu zacho
wawczego odnośnie do rolnictwa?

—  W  ostatnich latach sytuacja 
rolnictwa uległa pewnej, poprawie. Za
częto myśleć o ulepszeniach i inwesty
cjach. Są to jednak dopiero początki, 
a potrzeby są olbrzymie. Przedewszyst- 
kiern kredyt, bo to, co dziś można otrzy
mać, jest skąpe, drogie i trudne do zdo
bycia. Najbardziej potrzebne są kre
dyty melioracyjne. Konieczne jest, by 
Państwo czyniło dziś to, co w  szczu
plejszym zakresie wykonał niegdyś Wy 
dział Krajowy: popierało moljorację
wszelkimi sposobami. Obowiązkiem 
Państwa jest również uniemożliwienie 
dzikiej parcelacji i ułatwianie nowo- 
nabywcom zagospodarowania się. Nic 
są to właściwie postulaty ściśle rolni
cze. Wspólny interes całej ludności, a 
w pierwszym rzędzie żywotny intern 
miast domaga sia, abv potrzebom mi.

OFICERÓW  I DYMISJE, 
i aresztowania. Z  rozkazu w ładz
dowódca pułku pułk. Jakajtus oraz 
dowódca balerji lejtenant Rupsza 
przeniesieni zostali do O lily . Je
dnocześnie zwolniono z pułku 2 
oficerów  innych oraz szereg pod
oficerów.

we Lyon—Strassburg i Lyon— Gre
noble.

raryż, 18. lutego. (Tel. *.!. P.) W e 
zbrane wody Renu przerwały w ał w po
bliżu Strassbuiga na przestrzeni kilku i
dziesięciu kilometrów, zalewając k ilka ' ■ 
okolicznych miejscowości.

nictwa poświęcono u nas jak najwię 
cej uwagi.

—  I jeszcze ostatnie pytanie. Jak 
rozwiązać zagadnienie bezrolnych?

—  Idealne rozwiązanie tego proble
mu jest niemożliwe, a w  każdym razie 
nie prowadzi ono przez rozdzielenia 
gruntów- Taka recepta jest utopją, bo 
nawet w  tych krajach, gdzie dokonano 
zupełnego podziału gruntów, pozostali 
bezrolni i jest ich coraz więcej. Wska
zane jest natomiast stosowanie środ
ków, które pośrednio wpływają na 
złagodzenie zjawiska, a przy korzyst
nym układzie stosunków mogą je nie
mal usunąć. Wobec ograniczenia emi
gracji środkami, jakie mamy tu do dy
spozycji, są: podniesienie kulłury rol
nej' i w  ten sposób wydajności ziemi, 
planowa parcelacja, zahamowanie roz
drabniania gospodarstw włościańskich, 
chociażby przez wznowienie dawnych 
pożyczek rentowych, które zobowią
zywały korzystających z nich do nie- 
dzielenia gruntów w żadnej formie, do 
chwili umorzenia pożyczki. Pozatein 
nie da się zaprzeczyć, że rozbudowa 
przemysłu i uprzemysłowienie gospo
darstw rolnych w dużym stopniu zre
dukuje prolelarjat wiejski i przyciągnie 
go do środowisk, gdzie znajdzie pracę 
i zarobek.

Na zakończenie uzyskaliśmy od p. 
Marszalka kilka ogólnych uwag o po
lityce gospodarczej obozu zachowaw
czego. Wynika z nich, że zachowawcy 
uważają sprawy gospodarcze Państwa 
za problem najdonioślejszy. Życie po
lityczne, fermenty społeczne są tylko 
zjawiskiem pochodnem i nie dadzą się 
ująć bez zbadania i opanowania zja
wisk przyczynowych. Stanowisko obo
zu zachowawczego wobec problemów 
gospodarczych jest realne, ponadkla- 
sowe, pozbawione zarówno złudzeń, 
jak przesądów. To stał?5'*,v 
że po wielu chybionych eksperymen
tach Państwo nasze mocą prostego in
stynktu samozachowawczego realizuje 
dziś w głównych zarysach tę teorję go
spodarczą, której twórcami i propaga
torami są i byli zachowawcy. Wyniki 
tego ostatniego okresu są znane.

CO U C H W A L IŁ A  RADA M IN I
STRÓW .

Warszawa, 18 lutego. (T e l. G. 
P .) W czorajsza. Rada M inistrów 

: uchwaliła m. i.: projekty rozporzą
dzeń Prezydenta R zp lile j o wojsk, 
zasiłkach wojennych, o zaopatrze
niu b. skazańców politycznych, o 
kwalifikacjach  do nauczania w 
szkołach zawodowych, o k w a lifi
kacjach zawodowych nauczycieli 
szkół powszechnych, o Państw. 
Muzeum Zoologicznem, o uzupeł
nieniu ta ry fy  celnej z 26 czerwca 
1927 i w  sprawie zm iany niektó- 
tych postanowień rozporz. z 26 gru
dnia 1924 o organizacji giełd, 
projekt o prawie louiiczem, projthu l> 
Policji Państwowej, o opiekunach spo
łecznych, komisjach opieki sf jlecz- 
mej i w sprawie dodatkowego kredytu 
na pomoc lekarską dla funkcjonariuszy 
państwowych, o likwidacji Skarbu na
rodowego. Uchwalono projekt rozp. 6 
spłaceniu zobowiązań Skarbu Państwa 
wynikających z pożyczek państwo
wych od1 r. 1918 do 1920, wpłaconych 
dołem lub walutami pełnowartościo
wemu

Dodać należy, że gotówka zlikwido
wanego Skarbu Narodowego wpłynie 
do Kasy Czerwonego Krzyża,

urnę sinie z (ranami
w Warszawie.

P R ZY  R O ZPĘ D ZA N IU  P O C H O D U  R A N IO N O  6 OSÓB.
j uiUiynem od naszego korespondenta 

W arszawa, 18. lutego, (ps) Na pl. j Gdy apel policji został bez skutku, poli- 
Franciszkańskim zebrało się około 600 cja rozpędziła tłum. Padły dw a strzały 

osób, a urządziwszy wiec wyborczy, u- i rewolwerowe, jednak nie zdołano stwier- 
rządzili pochód pod gmach więzienia ; dzić, kto strzelał. Sześć osób odniosło ra- 
śledczego przy ul. Dzikiej (gdzie przeby- ny. Pozatem aresztowana kilku agitato- 
w ają  komuniści). Rozwinięto czerwoną j  rów  

płachtę i śpiewano „Międzynarodówkę".

9 m  a ra k  K l a w i  m M i t .
L IC ZN E  A R E S ZT O W A N IA

ferhi men ni zadni ej Eam i.
REN I RODAN WYLAŁY. —  DWIE LINJE KOLEJOWE PRZERWANE.

Paryż, 13. lutego. (Tel. G. P j  Wy-
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's ty
i  f a ć o d n e  -

wytwornie nawskroś 

perfumowane, przy" 

jemnie orzeźwiające, 

żywe w kolorze, gu* 

stownie opakowane. 

Jakością nie ustępuje 

innym wyrobom Eli* 

dy! Ulubione, ogólnie 

faworyzowane — to

1 Kawałek — 100 gramów

Ź \

Dekret prasowy obowiązuje!
T A K  W Y N IK A  Z  O R Z E C Z E N IA  SĄDU N A JW YŻSZE G O .

I W  —
n e jest, jak' środek kupujecie przy 
kaszlu, katarze i kokluszu, dlatego  

też żądać musicie stanowczo:

P I E R S I O W E
z  ,,3 Jod łam i1*,

których p i e r w  s z o r z ę ii ną w  rrtość 
stwierdza doświadczenie 40-co letnie.

Uważać na znak ochronny!
Do nabycia: w  wszystkich aptekach 

1 dioguerjach.

H O R O SK O PY W YB O R C ZE .
■Warszawa, 18 lulego. (T e l. G. 

P.) A. Łada w  „Dniu Polskiem " 
oblicza możliwy wynik wyborów. 
Ocenia on przyszłą opozycję w  Sej
mie na maximum 150— 160 gło
sów, siłę zaś stronnictw rządo
wych na 170— 180 głosów, przyczem 
liczba posłów z list nr. 1 i nr. 30 
sięgać będzie, wedle obliczeń p. 
Lady, w  przybliżeniu 100 głosów.

W  w yw iadzie ks. J. Radziw iłł 
oświadczył, że lisia Nr. 1 liczyć 
może w  najgorszym  razie na 60 do 
80 mandatów, w  najlepszym na 
100 do 120. W  dalszym ciągu ks. 
Radziw iłł zaznaczył, że hasłem 
obozu konserwatywnego jest ścisła 
współpraca z rządem Marsz. P ił
sudskiego oraz przeprowadzenie 
zmian Konstytucji w  kierunku 
wzmocnienia władzy Prezydenta 
Rzpłitej, jako też zmiana ordynacji 
wyborczej, zapewniająca przedsta
wicielstwo interesom zawodowym .

O Ś W IA D C ZE N IE  R A B IN A  
RO KAC H A.

Lwów , 18 lutego.
P. Aron Rokach, zndny rabin w  

jocizie, prosi o podanie’ do publicz
nej w iadom ości następującego o- 
świadczenia:

„Pon iew aż doszło do m ej w ia 
domości, że różni agitatorzy powo- 
łu ją się w  swych wystąpieniach 
na m oją osobę i głoszą jakobym  
popierał ich listy przy obecnych 
wyborach do Sejmu i Senatu, 
oświadczam stanowczo, że popie
ram jedynie listę Nr. 1. Bezp. Blo
ku Współpracy z Rządem".

KRÓL ANGIELSKI PRZYBĘDZIE 
DO PARYŻA.

_ Paryż. 18. lutego. (Teł. G. P.) „Ma- 
fin“ donosi, iż król angielski przybę
dzie niebawem do Paryża celem rewi
zytowania prezydenta Doumergua, 
który bawił w Londynie w r. 1927.

 —O-----
POLSKI ORDER DLA KRÓLA 

BUŁGARJ.T.
Solja, 18. lutego. (Tel. G. P.) Król 

Borys pnzyijął na specjalnej audjencji 
posła polskiego Baranowskiego, który 
wręczył mu insygnia orderu 0'rla 
Białego.

 o---
RZĄD WUKICEWICZA POZOSTAJE.

Białoffród, 18. Mego. (Tel. G. P.) 
Doszło do porozumienia i dawna koa
licja rządowa zostanie przywrócona. 
Prezesem będzie nadal Wuikicewicz. 
min. spraw zagr. Mariimkowiicz, finan
sów Markowicz. Jedyną zmianą jest 
objęcie teki spraw wewn. przez przy
wódcę słów. Koroszeoa.

STAN  O B LĘ Ż E N IA  W  SYRJI Z N IE 
SIONY. ,

Beyrutb, 18. lutego. (Tel. G. P.j W y 
soki komisarz francuski zniósł stan oblę
żenia w  Syrji i ogłosił amnestję opartą 

na szerokich podstawach.

W arszawa, 18 lutego. (T e ł. G. P .) | 
Sąd N ajw yższy  rozważał intere
sującą kwestję, czy dekret prasowy > 
obowiązuje nadal, pomimo uchy
la jącej go uchwały sejm owej. Ź ró 
dłem rozważali była skarga kasa
cyjna * >' redaktora pisma „Poczto
w iec" Szczurka, skazanego przez 
dwie instancje za nieumieszczenie 
sprostowania. P. Szczurek powołał 
się. na to, iż dekret prasowy jako 
uchylony przez Sejm, niema mocy 
obowiązującej.

Sąd Najwyższy po całodziennych 
rozprawach uznał, iż uchwała Sejmu 
zapadła, lecz nie stała się one prawem 
wobec nieogłoszenia iej w  dzienniku

ustaw. W danej zaś sprawie zachodzi 
konflikt między Sejmem i rządem, do 
rozstrzygnięcia którego Sąd Najwyż
szy nie uznaje się za instancję kompe
tentną, Uchwała powyższa oznacza, 
iż dekret prasowy zachowuje nadal moc 
obowiązującą.

PRZESILENIE NIEMIECKIE.
Berlip, 18. łuiego. (Tel. G, P.) Po 

posiedzeniu gabinetu z  przedstawicie
lami stronnictw zebrał się konwent 
seniorów Reichstagu, równocześnie 
z.aś zaczęły się narady frakcji. Po 
zaikphczeniu tych narad ma się odbyć 
jeszcze jedno ostateczne posiedzenie 
praedeftawiicieli gabinetu ,i stronnic Iw.

P O SE Ł  STETSO N STW IE K O ŻA  PGKO  

JOiWOŚĆ PO LSK I.

N . Jork, 18. lutego. (Tel. G. i.’ .) W  pra
sie amerykańskiej pojawił się wywiać 

przybyłego na urlop posła w W arszaw ie  
Stetsoua i wyw arł doskonałe wrażenie w 
opinji publicznej i na giełdzie nowojor
skiej. Poseł Stełson oświadczył katego
rycznie, że Polska nictyiko r ie  dąży do 
konfliktu z Litwą, ale że nawet nie ma 
takiej kwestji polsko-litewskiej, k łórsby  

nie mogła być załatwiona w  drodze po
kojowej.

.— —o— —

SPECJALISTA chorób wenerycznych

0r. SCHWARZ kosmotyki b. Sa- 
lcundar. szplt. państw. Lwów, nL SŁO
W ACK IEGO  A naprzeciw gt. poczty. Le
czenie plam, brodawek, w łosów  elektro-, 
liżą, diatermą i lampą kwarcowa. 

XeL 18-81-
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Co piszą inni?

Zamiast PrezyderAa Rzpltcj
będzie z -jowrotem N a re itft  Państwa?

AG ITACJA WYBORCZA USUNĘŁA NA  BOK K\t ESTJĘ ZMIAN USTROJOWYCH. —  CHARAKTER YS^CZN E  
WYNURZENIA P. EOSGIAŁKOWSKIECO. —  JAK WYOBRAŻA SOBIE ZMIENIONĄ KONSTYTUCJĘ? — ZAPO-

WIEDZ KLĘSKI NARODOWEJ DEMOKRACJI.
Lwów, 19. lutego, 

felm). D?sfcutowitna do niedawna 
na 1 ..mach prasy sprawa zmiany Kon- 
slytutf.i, która stanowić będzie czołowe 
Ładanie nowego Se;ma tajisiala silą 
faktu ustąpić miejsca problemowi bar
dziej aUrtifaiiiKaiiu. Każdy dzień zbliża 
nas do 4. marca, a więc ohw iii, która 
zadecyduje o iosac*1 Faialji wyborczej. 
W związku Stani ruśnie napięcie agi
tacji. Towarzysząioa jeg gorączka bru- 
lalnie -spycha pozći nawias wszelkie z a- 
gadntema. które nie skażą do kaplo- 
Wiaiuią głosów. A  ż&‘dla zagadnień u- 
.ytrojcjwsch ma., zrozumienie bardzo ni
kły ooseteb PT Wyborców, kandydaci 

.poselscy i aigitatonzy wiolą zatem imać 
się tematów bairdtiej wdatącznyeh.

Ucichły więc na razie głośne „rcz- 
mowy, to e to p c y m ę 1' zamilkły pole
miki między zrtv dennikami Jemokra- 
<Śję parlamentarnej, a wyznawcami sy
stemu ptrezydoncjałnego. I nie byłoby 
wcale powodu (a dodajmy, i ochoty), 
aby -na tern miejscu wmówić ten te
mat, gdyby me charakterystyczne w x-  
nurzenia b posła Harjana Kościałkow- 
skiego. Wpływowy ten przytwódca Par- 
tji Pracy zagadnięty przez prżswtawi- 
ciela „Epoki” poruszył m. i. również i 
kwasili;,ę zmiany Konstytucji. Na temat 
tón wywiązał się między dziennika
rzem a p. Kościałfccwstóm następują
cy dialog:

—  Jakich zmian będzie s;ę do
magała Partja Pracy?

—  Będziemy się domagać 
zwiększenia władzy Prezydenta 
S arczypospcliitej, a tem larucm da
nia rządowi silnego i trwałego o- 
paicia, co niewątpliwie odbije się 
na większej śmiałości w  jego po
czynaniach i celowości pracy.

—  Czyżby jej dotąd) nie miał?
—  mimówoli w j rywa się nam py
tanie. .

Rozmówca nasz uśmiecha się 
i mówi:

—  Pan -myśli o rządzie Mar
szałka -Pitsu<Mi-egq, ja zaś, mó
wiąc o zmianach Konstytucji, mam 
na myśili przystosowanie jej do 
. ’adów, na ciele ktdTyoh nie bę
dzie stała jednostka tak wybitni, 
jak Marszałek.

—  Jedlnalk Prezydent Rzeczy- 
poHpdiitej nie był od Sejmu zależ
ny; więc powóz -zmiany?

—  Z ohwilą, gdy Prezydent 
jest wybierany przez parlament, 
nzależnia się od niego. Może też 
znaleźć się w" takiej sy tuacji, która 
go zmusi do rezygnacji tak, jak to 
mMIo miejsce we Francji z p . Mi- 
l-erarad w  rofca 1924.

—  Czy z^n iem  parna Prezesa
—  Pan Prezydent Rzeczypospoli
tej, wybieramy w głosowaniu ludo- 
wera, unieiz-ależuu się od parla
mentu ?

— Prezydent wybierany przez 
ciało inne, niż parlament, a po
siadający jed” "czetnie prawo roz- 
niązywiam-ia Sejmu, jest od niego 
całkowicie nmiezaileżmony, W 
chwilach decydujących’ dla pań
stwa sumienie i rozum Prezyden- 
tW; są ^Łynnikiem rozstrzygają
cym.
Wywody- p. KościaJScowskiego 

wskazuj® na jedno. Oto Partja Pracy 
nie -zamierza wcale angażować s-ię w

Sporze o przyszły uscrój po stronie 
zwotentników, sysitómu prezydięsuiiyakte 
go, przeciwnie wydaje się być zwolen
niczką zasady dienzidkracji p-ariamen-. 
tarnej. Jeż® i -się. weźmie pod uwagę 
stosunek p. Kościałkowakiego do Marsz. 
PiijeuiĆKJkie-go, a również lafct, że do 
grupy tej należy i wic-epremjer Bartel, 
wynikałoby z tego, że Z)wiązeik Napra
w y RzipStej, który wysunął pierwszy 
koncqpcję systemu prezydtencjalr.egD, 
nie iznaijdiżie tu poparcia rządu.

Dodać wybada —  a wynika to ró
wnież z  wywodów p. Ko-gc-iałkowakie- 
go —- że istnieje zamiar przywrócenia 
Prezydentowi Rzpłćtej nazwy Naczel
nika Państwa. Ma się to stać dla ce
lów psychologicznych,

*
Nie będzie chyba wiełkieiń ryzy

kiem zapowiedź, że zbliżające się wy
bory zd*w. Litluniją szeregi poselskie 
Narodiowej Demokracji. Oipinję tę wy
raża w Robotniku11 -naczelny publi
cysta tego pisma p. Niedziałkowski, 
według ktorego

i..„złożyły się na klęskę daw
nej- „ósamiki" rozmaite okoliczno
ści:

Próbowała oma zjednoczyć w-szeł- 
ikie klasy1 i grupy społeczne w imię 
„wsz-echstainowośc/i11, —  w. imię 
jedności- narodowej". Spoidłem 
miały być klerykalizm. zacofanie

umysłowe, antysemityzm, czysto 
negatywne hasła nacjonalistyczne. 
Nad tem wszystkiem czuwała wła
dza.. Spoidło- pękło, gdy zabrakło 
ouielki w ładzlom bardzie j, gdy wła
dza wystąpiła przeciw. Nacjona
lizm powstał w Polsce, jako odpo
wiedź na politykę uciski' państw 
zaborczych. Dziwnym trałem n- 
młał upspolic siebie z ugodą na
rodową wobec Rusji. Gdy wypadło 
mu wpływać bezpośrednio na poli
tykę' własnego Państwa, skoro sta
ną! wobec 'trudnych zagadnień po- 
'ilSjennega życia —  nie zdołał ich 
rozwiązać, nie Zdołał nawet wska
zać dróg, wiodący ch ku rozwiąza
niu, Miotał)suę o l liberalizmu pro
jektów konstytucyjnych p. Głąbiń-

W r. 1919 aż do faszyzmu 
ostatnich ..objawień11 p. Dmow- 
jklegc. Brak programu, brak idei 
praewcdińie-j pokrywał frazesem 
demagogicznym propagandą nie
nawiści wyznaniowej i naroduwo- 
ś Gilowej".
Z dam.-gojjj^ zaś jest jak z bakcy

lem. Tylko orcjauiinn ch c-iy  bywa po
datny na infekcję. Talk-i stan przodStS i; 
wiała dt> niedawna RzipM.ta. Najlep
szym zaś dowodem objawów radykal
nej rekcnwalesceinic ’i  jest właśnie , za- 
powiedż barikriuctwa Narndowe; Demo- 
Mącji...

19-letni student strzeiił do siebie
Z TOWODU NIEOD^rZA JEEiNIONEJ MIŁOŚCI

Dochodzenia wykazały, że PI., jeszcze 
17. Pm,, o godz. 9.3C rano strzelał do
siebie, a dopiero późnym wieczorem 
togo dnia przywieziono- go- do szpitala 
Pozostawił on dwa -listy, jeden do 
sWęj ukochanej, drugi do rodźmy.. P i
sz •• tam, że życie odibiiera solne dobro
wolnie, ponieważ nie może żyć bez 
wizaiemnej miłości, którą pałał do swej 
koleżanki z kursu. Stain jego jest do
syć poważny,- • . B  . . f .

Lwów, 19. Idtego.
(— ) Epidamia samobójstw w  na- 

szem mieście zaczyna przybierać 
zatrważające rozmiary. W-czoraj rano 
VI- kamłsarjat zawiadamiano, że przy 
ul. 29. Listopada 28, 19-letni Bolesław 
K., absolwent VI. ki. kursu gimn. 
targnął się na życie, strzelając do 
siebie z rewolweru w skroń. Kula 
przeszła poniżej skroni, ciężko g« 
raniąc.

Przewieziono desperata do szpitala.

Włamane li Mam im tezcnll
S P R A W C Y  O B Ł O W IL I S IĘ  N IEŹLfc „ZA IN K A S O W A W S Z Y ‘‘ Ł.5W ZŁ.

Lw ów , 13. lutego.
(— } W czoraj znowu włamywacze ka

sowi dali o sobie znak życia. Wczesnym  
rankiem zawiadomiono policję, ie  nie
znani sprawcy przy pomocy drabiny za
kładu gazowego dostali się do oz.ua wy

sokiego parteru realności przy ul. Czar
nieckiego 36., gdzie mieści sie za - ,ąo 
drukarni im. Sze\ ezenki, }  rozbili dwie  
kasy ogniotrwałe i skradli 3.500 zł. Do
chodzenia prowadzi wydział śledczy.

Strajk kinoteatrów liY-wskich
został zażegnany-
Lwów , 18 lutego.

Trwający od trzech dni strajk 
teatrów świetlnych we Lwowie, 
który lak dotkliwie dawał się od
czuć licznym rzeszom amatorów 
tej popularnej rozrywki, został 
dziś późnym wieczorem zlikwido
wany, dzięki życzliwej interwencji 
p. Wojewody Dunin-Borkowskie
go. Jak wczoraj donieśliśmy, Zw ią 

zek właścicieli kinoteatrów zwró
cił się do p. Komisarza rząd. Strze
leckiego z propozycją ugodową, 
id^cą w tym kierunku, by podatek 
gminny obniżyć do 50 procent, ty
tułem jednomiesięcznej próby.

Ugoda dziś zawarta —  która 
wymaga jeszcze zatwierdzenia Ra
dy Przybocznej p. Komisarza Rzą
du —  obniża podatek do 60 procent

Ś N I E u O W C E
T R E T O R N

PO CENACH  

ZNIŻONYCH

A LA V i L L E  DE P A R I S

G A B R Y E L STARK
LWÓW, PLAl MARJAGK1 11.

(zam iast dotychczasowych 80 prc.), 
przyczem postulat Związku w ła 
ścicieli kinoteatrów, by dła mniej
szych kin stawkę tę obniżyć o dal
szych 10 procent, został na razie 
rnerozstrzygnięty.

Ponado stosować będzie Magistrat 
dalsze zniżki wobec filmów o wys >- 
ki,ej wa,ri.ości' artystycznie; i pedagogię z 
nej, analogicznie, jaik to się. dzieje w 
Warszawie.

Ugoda zawarta zasłała nrowizoryc^- 
raie na 1 miesiąc, właściciele kinotea
trów zastrzegli ó^abłe bowiem, że w 
razie zadawałających wpływów z po- 
daitku kinowego W bieżącym miesiącu 
'próbnym domagać się będą dalszych 
zniżek podatkowych.

Wobec' zli-kwidćwainiia kiinifłfktu „k i
nowego" wszystkie kima będą dziś 
ćżyrme, ku zadowoleniu stęsknionycb 
teinom a nów'.

N O R W E G O W IE  GÓRĄ W  ST. M ORITZ.
St. Moiitz, 18. lutego. iTc’ r;. a 

gólna klasyfikacja biegu narciarskiego
na dystansie 18 km. przedstawia się na
stępująco: Grottumbraaten ;Norwegja) 1 
godz. 37 min. 1 sek., Hegge Iborwegja) t 
godz. 39 min. 1 sek., Oedegaad; (Noiwc- 
gja) 1 godz. 40 min. 11 sek.

W  zawodach bobsleyghowych 1 8 . bm. 
wyniki: Stany Zj. 1 minuta 48.9 sek.,
Belgja 1 min. 39.8 »ek., Argentyna. 1 min. 
40 sek., Anglja 1 min. 46 sek. Dwóch za
wodników ang„ jedón niemiecki i dwćch  
szwajc. wykazało tensam czas: 1 min.
41.7 sek.

W zawodach hokejowych w półfi
nale Szr/ajcarja pokonała Ąn»,.j i 4:0.
Szwecja pokonała Szwajcarję 4:0, Ka
nada Apglję 14:0.

N O W Y  SJKCES BR. CZECH A
St. Moritz, 18. iutego. (Tel. G. P.) W  

biegu na przestrzeni 18. kin. (17. bm.) 
Bujak zajął 17 miejsce w  czasie 1 godz. 
64 min. 30 sek., Motyka 22 miejsce (czas 
t.58.10), Krzeptowski II. 24 miejsce 
(1.59.12). Najlepszy z Polaków Szostak 
złamał nartę i wycoiał się. Trasa W ostat  

niej chwili zmieniona, była bardzo trud
na i niebezpieczna. Zawodnicy często pa 
dali na drodze. W  nieoficjalnym biegu 
kombinacyjnym Bron. Ciećh odniósł 
wielki sukces zajmując piąte miejsce.

St. Moiltz. 18 lutego. (Teł. G. PM?' 
W klasyfikacji b;egu kombinowanego 
na 18 kim., Czech Br. osiągnął sukces. 
Zajęcie przez niego piątego miejsca za 
Norwegami i Finami z czasem 1 godz. 
48 min. 58 sek. stawia go na czflle nar
ciarzy środkowo - enrope^łnch, gdyż 
pobił Szwedów, Szwajcarów, Niemców, 
Włochów i td. O ile w konkursach sko
kowych szczęście dopisze Czechowi, 
ma rzanse nawet na niOiWsee miejsca. 
Zwycięsiwc Polski n j^ołałtf ogólne 
Doruszenie w 51. Moritz.
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Trzecia  rada.

wym agają szczególnie tros uwej opieki, jeżeli one m ają być trwałe  
i zawsze dubrze w yg ądać. W  k ad oni mogą one być prane dowolną 
ilość razy, nie tra ąc przytem nigdy po’ysku. Należy pamiętać jednak  
o najważniejszej rzeczy • Rozpuści Radion w  zimnej wodzie, z lekka 
pedgr ać, p zeprać pończochy w  letnim ro czynie, płókać w  zimnej 
wodzie i roz ożyć na pfótn e do suszenia. Przy stosowaniu powyższego 
sposobu pończochy zac owują swój piękny pc ysk i mimo wielokrotnego

prani r pozostają jak  nowe,

l  znowu stwierdzić można, że

Radion sam pierze.

Ks. profesor dr. Szydelski
o roli Narodowej Demokracji.

D3a k cttm w yborczej przypraw ia się  świętych katolickich w so sie  m asoń
skim . — fcj, którzy ro zb Ji jedność p ^ ską , rozdzierają ss.aty nad ro i łamem.— 
Biijdy o L idze praw człow ieka. — B igos z  kandydatów  czeca w n eg o  obozu.— 
W zystko to w celu .napędzania w«e nych katolików  na SKoje podw órko

w yborcze.
Wywiad u ks. prof. dra Szydelskirgo,

Lwów, 19 lutego.
( jp ) Organy narodowo -  dcm. 

w  obecnej kampanj.i przedwybor
czej przepełnione są sirzelislemi 
odezwam. o jedność frontu pol
skiego i katolickiego i codzień któ
reś z nich rozdziera szatc nad roz
strzeleniem głosów polskich, któ. e 
jak wiadomo, same spowodowały, 
uniemożliwiając swojem upornem 
stanowiskiem próby konsolidacji 
przedsięwzięte przez przedstawi
cieli wszystkich innych stronnictw 
polskich.

Dzięki uprzejmości ks. prof. dra 
Szydelskiego możemy naświetlić 
w sposób wielce charakterystycz
ny bezcerem mjalne metody, jakie- 
mi posługuje się narodowa demo
kracja w  obecnej walce wyborczej 
dla pognębienia niewygodnych so
bie przeciwników i przekonania

bezkrytycznych wyborców, że tyl
ko na Blok katolicko-narodowy 
może każdy ucżciwy Polak oddać 
swój głos. Żeby ■ tego celu dopiąć 
nadużywa ono bez skrupułów listu 
pasterskiego, przedstawiając w 
czambuł wszystkich kandydatów 
Bloku Bezpartyjnego Współpracy 
z Rządem, jako wrogów Kościoła, 
najstraszliwszych masonów, na 
Których głosować dla Polaka -  ka
tolika byłoby ciężkim grzechem.

Celem uzyskania właściwego 
naświetlenia lak obecnej sytuacji 
wyborczej, jak też osobistości zaa
takowanych przez organy endec
kie, zwróciliśmy się do ks. prof. dra 
SzydeLkiego, który jako wytra
wny działacz polityczny i wybitny 
przedstawiciel kół katolickich, mo
że wydać najkomuetetilniejszy sąd 
w tej mierze.

Mogą zajść niem iłe n iespodzianki.
„Gazeta Poranna" pragnie po

znać moją opinję? —  rzekł nasz 
czcigodny rozmówca. —  Owszem, 
możemy mówić. Przedewszyslkiem, 
co do ogólnej sytuacji wyborczej 
można stwierdzić, że położenie 
przedstawia się obecnie jasno, choć 
niewesoło. W e Lwowie oprócz listy

B A LS A M  NA
ODCISKI

wrawa radykjćnir hm boln uporcej* 
we r.agjćn 1 i zpiWała naskórki. 

Skład i wyrób:

A ^ łe k a M p E łf in g e r a
L w ów , p a ;  uOLUCHhW SK.CU

socjalistycznej i list mniejszości 
narodowych, stają przeciw sobie 
dwie listy polskie i katolickie. N ie
zawodnie także komuniści rozpo
rządzają poważni} liczbą głosów 
i wpłyną na wynik wyborówT może 
więcej, niż to się wyda je spokoj
nym polskim obywatelom. Na pro
wincji są również 2 listy narodo
we polskie, a obok nieb jeszcze 
polska lista Bryla, która, jak w  tar- 
nopolskiem, może zdobyć również 
dużą ilość głosów. Mogą zatem 
zajść niespodzianki nardzo nie
miłe.

W łaściwie jednak trudno mó
wić o niespodziankach: groźne na
stępstwa rozbicia narndowych i ka

tolickich głosów by ły  oddawna  
przew idywane i dlatego tak głębo
ko bolejemy nad tern, że nie doszło 
do Dorozumienia.

—  Mówią jcanak o wycofaniu 
pewnych list?

—  Ja niestety w  to nie wierzę, 
bo jedna strona swojej listy wyco
fać nawet nie może, a orugc nie 
zechce. Tu musi rozstrzygać spo
łeczeństwo.

O bie  listy narodow e i katoEickie.
—  Uważa ks. profesor obydwie 

listy za narodowe i katolickie?
—  Uważam obydwie listy za na- 

lodowe, gdyż kandydaci na nich 
umieszczeni uważają się za Pola
ków i chcą pracować dia państwa 
polskiego, a tem samem dla przy
szłości narodu polskiego; uważam 
je również za katolickie, w tem 
znaczeniu, że w  jednym i drugim 
bloku jest wielu dobrych katoli
ków, że jedna i druga lista zawie
ra mięuzy różnemi nazwiskami 
znanych dobrze katolików, że ani 
jedna, ani druga strona nie idzie 
na walkę z Kościołem katolickim.

—  A co ks. profesor sądzi o li
stach narodowych w  samym Lw o
wie?

czej Pammerem nie jest gorszą od 
listy z mecenasom Pierackim i ks. 
Czartoryskim.

, Niema żadnej podstawy podej
rzewać kandydatów z listy Nr. 1 o 
jakieś wrogie dia Kościoła dążno
ści, o zamiary antykalobckie i an- 
tychrześcijańskic. Nie chcę przez 
to usypiać czujności katolików. 
Jak za rządów dawniejszych, tak 
obecnie i w przyszłości, zwłaszcza 
w okresie debaty nad zmianą Kon
stytucji, Katolicy winni czuwać, 
aby prawa religji katolickiej w 
Polsce uszczuplone, nie zostały. 
Chcę tylko zaznaczyć, że w tej 
chwili w  walce nuędzy dwiema 
listami narodowemi w  mieście 
Lwowie moment katolicki faktycz-

—  Pod względem katolickim nie roli nie gra
uważam. że lista z ministrem 
Kwiatkowskim, rektorem Tokar
skim i prezesem Izby Rek od zielni-

Chodzi tu zgolą o co innego. Są 
tu w  grze momenty polityczne, nie 
religijne.

Rozdaw cy v pat mtów na masom
—  A  czy wiadomo ks. profesoro

wi, że także niektórzy kandydaci 
chrześc. demokracji na listach Nr, 
1. uważani są za masonów?

—  W iem  bardzo dobrze, bo m ia
łem w  rękach ulotkę, wydajną prze
ciw prof. Bryle, na co mi uwagę 
zwrócono. To samo mówiono rów 

nież w tych samych kolach, jak 
mi to skądinąd w.adomo. o prof. 
Thullieni. Twierdzono, że mion 
podpisać obydwaj deklarację przy
stąpienia do masońskiej Ligi obro
ny praw człowieka!

Dziwni są ci ludzie w obozie 
Narodowej Demokraci). Znam wie-
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Mimo k o ^  cwnej kuracji, nastąpiło pogorszenie

Pan M .  Strzelecki nie traci fiiazli
i nie zdejmuje różowych okularów.

A TYMCZASEM W E LW OWIE NIbMAL WSZYSTKO, oO MIAŁO BYĆ UZDROWIONE, PODNIESIONE, UDOSKO
NALONE —  CHORZEJE, UPADA I SCHODZI NA PSY... —  DOSADNA KRYTYKA ZE STRONY ŻYCZLIWEGO DO
TYCHCZAS ORGANU PRASY. —  KTO WE LWOWIE NAJDZIELNIEJ PODKOPUJE POPULARNOŚĆ LISTY NR.l ? 

Lwów, 19 lutego.

lu ludzi prawych, ha rdzo św ia
tłych i zacnych z tego obozu, lecz 
są w  nim inni znowu wprost bez
czelni w  intrygowaniu, w rzucaniu 
podejrzeń i oszczerstw. Ci ludzie 
najwięcej szkodzą Narodowej De
mokracji, Nie mogę się wprost na
dziwić bezceremunjalności z jednej 
strony, a bezgranicznej naiwności 
i łatwowierności z drugiej. Ci in
tryganci wojują oddawna w  ko
łach duchowieństwa i zacnych ko
biet katolickich masoństwem. Kto 
nie jest ich, kto im niewygodny,
tego się robi masonem.

Przed lafy 6 , 5, gdy im byl nie
wygodny prof. Groer, zrobili go też 
masonem i znaleźli wiarę w  pe
wnych kolach, mimo, że prof. 
Groer był wówczas prezesem Ligi 
katolickiej, żywo zajmował się ru 
chem katolickim za granicą, był i 
jest katolikiem praktykującym.
Dziś ci ludzie robią masonami prof. 
Bryłę i prof. Thulliego na tej pod
stawce, że rzekomo podpisali przy
stąpienie do Ligi praw człowieka.

Zauważam, ze ani prol. ‘innlue am 
prof. deklaracji na przystąpieni.
do Ligi obrony praw człowieka nie pod
pisywali, ani też Liga nie ma charak
teru masońskiego, a należą do niej w y
bitni czynimi katolicy, że ci właśnie ka
tolicy w łonie. Ligi wystąpili w imię 
obrony praw człowieka, za 
zniesieniem w ustawie o stowarzyszę- 
niach paragrafu przeciw zakonom, i i- 
ta sprawa stanie na porządku dzien
nym tegorocznego kongresu Ligi w Tu- i 
razie w lipci

A ui się robi z  tei Ligi straszaka, jak j 
gdyby nie było u mas poważniejszych j 
niebozpiciczeństw dla wiary i ojczyzny.

Ale przedewszystkiem jest kłam
stwem, jakoby pp. Thullie i Bryła pod
pisywał' tego rodzaju deklaracje. Nikt 
tego od nich nawet nie żądał. Przed
stawiciele rządu mają też ważniejsze 
rzeczy, niż zajmowanie się propagan
dą Ligi obrony praw człowieka we 
Lwowie i w Polseą. y

Rekt. Thullie jest praktykującym 
katolikiem, zna go doskonale z tej stro
ny jego proboszcz, ks. St. Sokołowski

Prof. Bryła, jako student należał do 
Sodalicji, a po skończeniu techniki, na
leżał do Towarzystwa św. Wincentego 
a Paulo. Gdy wyjechał dla studjów za
granicę, w Berlinie i w Nowym Jorku 
uczęszczał na posiedzenia tamtejmych 
konfereucyi, odwiedzał ubogich, a po 
powrocie do Lwowa, zdawał sprawę z 
tej pracy na wal nem zebraniu człon
ków Towarzystwa. BroL Bryła i dzisiaj 
jest katolikiem praktykującym.

Historja o okcpnch.
Piównież ordynarnym jest kłam

stwem, jakoby prof. Bryła budował mo
skalom pod Lwowem okopy. Pnzy lam- | 
tych wyborach ludzie wybitni z naro
dowej demokracji zarzucali mu ger- 
manofilstwo, jakoby ma uchodźlwie w 
Kijowie na rzooz państw centralnych 
za pośrednictwem O. Sopucha, zdra
dza? plany polityków polskich, i po
trzeba było kilku lat czasu, aż sąd oby
watelski pod przewodnictwem ks. W i
tolda Czartoryskiego, zebrawszy mate- 
rjał, zarzut ten eanueia nchyiił. Dzi
siaj dla odmiauy robi się 7 niego ruso
fila.

116 w n i ą "bez ótir c mon j al n e rn kłam - 
stwein jest przedstawiać go jako wro
ga chłopów, który przez 6 tygodni mógł 
przeciągać pertraktacje w wojewódz- 
Iwie, aby dla siebie wyszachrować mam 
dat, a stronnictwa chłopskie puścić? z 
kwitkiem!

Podobno gdy człowiek po ciężkiej 
chorobie zaczyna się „poprawiać'*, 
zmianę w wyglądzie dostrzegają ńie 
osoby z najbliższego otoczenia, lecz 
przedewszystkiem postronne. Tak i 
nam się wydawało, że choć nie zau
ważyliśmy dotąd zmiam na korzyść 
w gospodarce miejskiej, od kilku mie
sięcy gorliwie uzdrawianej, to jednak 
zmiany te nie powinny były ujść uwa
gi ludzi obcych.

Spotkało nas jednak zupełne roz
czarowanie. Ludzie, którzy przygodnie 1 
zagiąuają do Lwowa, nie zauważyli ni
czego, Niektórzy twierdzą nawet, że 
jest znacznie gorzej, że ulice nawet w 
dniach wojny nie bvły tak lieznsidzie;..

Lwów, 19 luiego. 
W  związku z doniesieniem na- 

szem o sensacyjnem aresztowaniu 
finansisty lwowskiego, otrzyma- 

j jemy nowe szczegóły, które rzucają 
I zupełnie odmienne światło na spra- 
' wę. W edług otrzymanych przez 

nas informacyj, stan faktyczny 
przedstawia się następująco:

P. Juljusz Reiss, właściciel fol
warku w pow. jaworowskim, sprze 
dał swą wieś ks. Teodorowi Ka
czeńce, gr. kat. proboszczowi w  Hu 
sialynie za umówioną cenę kupna 
10 tys. dolarów7, na co ks. Raczeń- 
ko złożył tytułem zadatku 1000 doi. 
w  gotówce i 1000 doi. w  wekslach. 
Jeszcze przed sfinalizowaniem tej 
umowy ks. Raczeńko udał się ze 
swym rządcą na miejsce, wszyst
ko dokładnie oglądnął, a wróciw
szy zadowolony, spisał wobec 
świadków umowę i złożył zadatek.

Już po dokonaniu całej transak
cji ks. Raczeńko wyjechał po raz 
drugi do kupionego folwarku, gdzie

A  już chyba szczytem perfidii jest 
łączyć z nazwiskiem prof. Bryły (.na
zwisko osławionego Callesa z Meksy
ku, krwawego prześladowcy katoli 
ków.

Wobec tych wszystkich oszczerstw 
można tylko wysnuć dwojakie wnioski:

Albo autorami takich niedorzecz
nych pomysłów są ludzie nieodpowie
dzialni, a w takirą razie stronnictwo 
Narodowej Demokracji winno z nimi 
zrobić porządek, albo też są to zawo
dowi działacze obozn katolicko - naro
dowego, Uórzy przez swoje metody 
temu obozowi haniebne wydają świa
dectwo.

Po wszystkie zarzuty, stawiane wy- 
K e j wymienionym kandydatom, są or- 
dynamem kłamstwem, obliczonem na 
zdumiewającą łatwowierność pewnych 
kół katolickich, wśród których kręcą

nie pogrążone w błocie, jak obecnie, że
teatry miejskie upadły jeszcze niżej, że 
niemal pod każdym względem nastą
piło pogoiHBtuie: <choć kuracja pochła
nia ogromne isumy.

Lekarz, odpowiedzialny za taikie 
wyniki leczenia, powinien się martwić, 
lub bodaj px«yzna6 do swej bezsilności. 
Tymczasem p. komisarz Strzelecki nie 
traci fantazji. Krytykę swej pracy w y
godnie określa jako „nagonkę" i objaw 
„złej woli".

Możliwe, że to my mamy jalneś u- 
przedzenia i czarnern wydaje się nam 
to, co napra' rdę jest różowe. Należało
by tylko zastanowić się nad dość po- 
dajnzanem zjawiskiem, że liczba „u- 
m-sedzonvcb“ stale rośnie.

przed spisaniem formalnego kon
traktu, nieuprawniory wcale do 
dalszej odsprzedaży, usiłował od
sprzedać kupiony objekt, żądając 
za to 5 tys. doi. zysku dla siebie. 

| To mu się jednak nie udało, 
j wszczął więc kroki celem rozwią

zania 'linowy i odebrania zadatku. 
Zdając sobie sprawę, że w  drodze 
cywilnej niema widoków na zwrot 
zadatku, zrobił doniesienie karne 
w naiwnej nadziei, że w ten spo
sób uda mu się wymusić pienią
dze.

Efekt tego wybiegu był krótko 
trwały, gdyż sędzia śledczy wypu
ścił na wolną stopę dyr. W . oraz 
dwóch innych współaresztowa- 
nych, ci zaś wnieśli z miejsca 
skargę sądową o oszczerstwo prze
ciw donosicielowi. Zauważyć w y
pada, że dyr. W . nie posiadał wca
le opcji na sprzedaż, nie brał za
datku i z całą tą sprawą miał tyl
ko luźny związek.

się agenci Bloku katolicko - narodo
wego.

Wysuwając je a  działa Narodowa 
Demokracja widocznie w myśl zasady ! 
Yolt.era, który powiedział: Kłamcie,
kłamcie, coś z tego zawsze zostanie.

Uważam, że katolickie duchowień
stwo winne zareagować ma takie me
tody uświadamiania katolickiego i ma 
nadużywanie dobrej wiary wyborców i 
haseł katolickich.

To- jest smutny obraz obecnych 
stosunków —  zakończył nasz Czcigo
dny rozmówca —  tem smutniejszy, żc 
winni im są katolicy i z tego powodu 
k atoli! musi występować przeciw obo
zowi, noszącemu nazwa katolicko-na
rodowego. Obowiązek publiczny jednak 
kazał mi skorzystać ze sposobności za- !

1 ^Atestowania przeciw nadużywaniu ] 
dobrej wiary ludzi nieuświadomionych.

Onegdaj przyłączył się do nich ró
wnież „Dzienni i  Lwowski1", ten sam, 
który dotąd bodaj jedyny we Lwowie 
z optymizmem o ćtmo i ł  się do poczynań 
mowego Zarządu- W- artykule wstęp
nym, pióra swego czołowego publicy
sty, w sposób oględny, ale ba-rdzo wy
raźny przeprowadza krytykę działaln 4 
śd  p. komisarza Strzeleckiego. Zapytu
je go o los akcji budowlanej, której se
zon nadchodzi, a „mogół głucho o ja
kichś iriększych zimierzLoiach".

Stwierdzając katastrofalny star te
atrów, z subtelną ironją. zauważa: „Ja
ko plus jest policzone, że przedstawie
nia wogók się odbywają, że opera dała 
nawet jemrą premierę tego sezonu11. 
Wkońcu zahaczywszy o skandaliczną 
sprawę strajku kinematografów, wią
że słusznie stan gospodarki miejskiej 
z nastrojami, z jakiemi ludność Lwowa 
pójdrie 4 marca do urny wyborczej.

Stwierdziliśmy już niedawno, że p. 
komisuj z  Strzelecki dzielnie przyczynia 
się do osłabienia stanowiska i popular
ności listy Nr. 1. Pracowitość, jaką w 
tym kierunku rozwinął, jest tem bar
dziej godna podziwu, że człowiek ten 
nie posiada zbyt wiele czasu na poli
tykę. Już sama instalacja kin w salach 
teatralnych jest zajęciem dostatecznie 
uciążliwem

 o  i
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OLBRZYMI WYBÓR

Nowości
na

karnawał
poleca Firma bławatnlcza

Antoni Uwiera|
Mm, u ice Halicki 1. 10. |
Filie ui m n opo iu , Oroy&pozu, S i e n 

i a w a  e k s p i d y ^ a  
£ven Hedm

Sztokholm w lutym.

(e) S łynny badacz i podróżnik szw edz
ki. Sven Hedin wyruszył wiosną 1927 v. 
z chińskiego miasta Pao - Ton, w B ow iin - 

[ę ji Ghajrsi, w  celu przebycia na czele 
wielkiej ekspedycji naukowej pustyni 
środkowe1 Azii aż do miejscowości. Urmu- 
cci w  prow incji Hoin - Cz,an, polętóonej 
w  odległości okol u 40(1 ikm.Jpd grańicsnego 
miasta Somipalatinsk. W  skład ekspe
dycji w chodzili uczeni szwedzcy, chińscy 
i -uemićccy, oraiz studenci w yższych  u- 
czelni, znajdujących się na terenie ,flbję- 
tynfi przez ekspedycję. Ekspedycja posłu
giwała się kilkuset w ielbłądam i.

Depesza otrzym ana obecnie od Scen 
łtedina donosi, że wszystkie oddzia ły eks
pedycji p rzybyły  cało do miasta .Hani, 
położonego w  odległości 000 km. do U- 
i-umczi. P ow rót ekspedycji opóżhiony f .o -  
slaP o 50 dni, 'z i i .  względu na olbrzym ie 
trudności, jakie napotykano na drodze.

—-— o------

- J M .

Echa sensacyjnego aresztowania
finansisty lwowskiego.

W SZYSC Y  U W IĘ Z IE N I ZO STALI W Y P U S Z C Z E N I N A  W O L N A  
STOPĘ, D O NIESIEN IE  K AR NE O K A Z A ŁO  SIĘ BO W IEM  B E Z 

PO D STA W N E .
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Od pocałunków można utyć!
BIAŁE  M YSZKI P R ZY C ZY N Ą  O D K RYCIA  NAUKOW EGO. —  W I 

TA M IN Y  W  OŁÓ W K ACH  D O  M A LO W A N IA  W ARG. 
x Londyn, w  lutym.

(e ) Do wykrycia niezwykłej ta
jemnicy; iż pocałunki są znakomi
tym środkiem odżywczym, przy
czyniły się białe myszy, chowane
w domu chemika angielskiego mr. 
S. W . Ehmarcha.

Malutkie te stworzonka poczę
ły nagle tyć z niewiadomego po 
wodu. Zdziwiony tein zjawiskiem  
przeszukał mr. Ehmarch ich klatkę 
i znalazł resztki zjedzonych ołów
ków7, których żona uczonego uży
wała do farbowania ust.

Chemik zajął się zbadaniem

tej sprawy i wy Krył w ołówkach 
m w e witaminy o wielkie* sile od
żywczej.

Doświadczenia, przepi owadzo- 
ne z innemi zwierzętami, dały ró
wnież zadowalający wynik, więc 
można było ustalić n au k o a f pe
wnik, iż kto wiele całuje, ten tyje.

Odkrycie uczonego niewątpli
wie przyjmą z zadowoleniem wątli 
i anemiczni mężczyźni, a wszyscy 
grubasy wiedzieć będą teraz dokła
dnie, czego się powinni wystrze
gać.

 o---
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Dziewiętnasty dzień ronrawy o zamordowanie śp. Sob ńskiego.

Wizja lokalna na mielscu zbrodni
odbędzie s :€* w przyszłymi tygodniu.

ORZECiETUE RZECZOZNAWCÓW PSYCHIATRÓW: ŻUKÓW SKŁADAJĄC ZFZNANIA, BYŁ POCZYTALNY. —
DYSKUSJA NA TEMAT CHGROB

Lwów,! 19. lutego.
(— ) Wczorajsza rozfłrawa rozpo

częła się od orzeczeń lekarzy psychia
trów, którzy badali. stan umysłowy 
Pwiadika Teodora Żukowa. .Jak wiado
mo, 5vła<delk ten w  śledztw® sądowem 
samorzutnie złożył zeznania, tńezwy- 
k'e »bc'ąża5ące osteaiAonych f  tannn- 
czuka i Wurbick:'ego. Na rozprawie 
przed kliku dniami począł 

udawać świrka, 
tak, że musiano zrezygnować z jego 
przesłuchania i padano go obserwacji 
psychiatrów. Wczoraj psychjitrzy ci 
onzeMi, że przeprowadzona .przez nich 
w  tak krótkim czasie obserwacja nie 
dała całkiem pozytywnych rezulta
tów. Nie jest wykluczone, że Żuków 
symuluje chorobę, jest leż prawdopo
dobne, że popadł w chorobę umysłową, 
weikutdk jafciehś psychfenyćn dopre- 
s l !  Jodlnakowoż j$6yfchjątrzy orzekają 
z całą stairawczaścdą po zapoznaniu 
się z treścią jego zeznań ułożonych w 
śledztwie, że Wutsczias był w stanie 

znj ebacj poczytalności 
i }otf'czne zeznania wykluczają stan 
inoriialiiosci.

Po tem orzeczeniu, prokurator posta
w ił wniosek na przesłuchanie sędzie
go śledczego Janiszewskiego na oko 
Jiczność, jak zachowywał się i wyglą
dał świadek Żuków w czasie przesłu
chania go w śledztwie. Wezwany z u- 
rzĘdń sędzia JaniiszawPki natychmiast 
przybył i opisał n.zebieg przesłucha fiia 
Żukowa, przyczepi dodał, że Żuków 
w śledzit/wie podał .szczegóły prawdzi
we, które następnie zostały poTóei- 
dzonl

UMYSŁOWYCH. —  OD WTORKU ZACZIFE SIĘ 0E OZYTIfWlANIE AKTÓW
W .{san miojsęii rozwinęła się dysku

sja między obroną a lekarzami znaw
cami na temat chorób umysłowych,
'p.rzyężom peychjatitzy óL orzekli, 
w każdym ras'e w chwili składania 
zencń w śledztwie Żuków był poczy
talny. Po 'tc^dyćkusji Sąd ffitewylalj zey 
znania Żulkowa, złożone w śledztwie.

Ńą.śtępntt>: JprzciiNchano pułk. Fili- 
powioza, komenidanta sladntiuy woj
skowej, u Mórogo służy Steciuk, mąż 
Mariji Stecjakowej, b. współwięźniarki 
janickiej. Jak wiadomo, Steciukowa 
mocno zeznaniami Swemi obciążyła 
Janidką, Świadek ten feliwierd1* ,  że 
Stecinilkowa teiłkakrotnicż oskarżała 
przed jjbiim swego męża,, świadomie 
i fałszywie, gdyż stałe, cokolwiek o 
nim powiedziała, okazywało się nie
prawdą. Jednakże świadkowi niewia
domo c z v  w  mnrćh wypadach miale

ona awyczaj*amydl aó.
Ponadto przesłuchano jeszcze 'świata 

ka Tadeusza rrobemkę, który B '  
$ i i ł „  że korespondował z M ikoła je^  
Sieiaaiszynem, a nie z oskaiźonvm 
Antóuim, poczem! zarządzono przerwę.

Po przefwie Sąd jprayistąpił doi od- 
czytSMa aktów, a Przcrwodniiczący za
powiedział, zę w  pointodziaMc nastąpi 
.przesIuchajJife dalszych tezech świadu 

L-k®-; rsezam już będzie tylko odby
wać 8:ę czytaj te aktów.

W p*zyszhim tygodniu odbędtde się 
na mioisciu zbrodni:

wizja lokalna 
w której weźmie udział cały Sąd w 
komplecie wraz z  sędziamy przysię
głymi, obroną i rzeczoznawcami, po- 
czem postępowanie dowodowe bidzie 
zamknięte. —  Wyrok spodMewny jest 
obiło merw^zorro marca.

m m ii (mm n ł»  M i1:
„Oddajee kury,, albo Vi3s jjjzarzy-aml"

NIE SPEŁNIŁ TEJ ZAPOWIEDZI, GDYŻ SAM PADŁ Z  ROZBITĄ GŁOWĄ.

Lwów, 19. lu ogi.

(— ) Wieś Drosdowice w pow. Gró
dek Jag. wsławiła się. ju;ż w  lwowskim 
pądzio szeregiem krwawych awantur 
i bójek. W ubiegłym tygodniu dostar
czyła ona sądowi aż •l  sprawy o za
bójstwo. Wczoraj znowu przed Trybu 
nałern pod przewodnictwom r. Maku
cha odbyła się jedna z  rozpraw „droz
dowi' kićh“ :

16. paźdiz. ub. r., gdy rodzina Drny- 
ira Zacharcżyszyna układała się do 
snu, wpadł do jego mieśźkania sąsiad 
v£ojcieićłr Gerla i wywijając dwoma 
nożami, począł wrzeszczeć, „Oddajcie 
mi skradzioną kuTę, .albo was wszyst
kich pozarzyr a a “. Dmytro Zachar-t 
czyszyn począł Gerlę uspokajać, lecz 
rozjuszany : osobnik przyskoczył do 
Zacharcizyszynowej i noże. pokrajał 
jej twarz. Mirapto Zacliarczyczyn spo-

kclj.nie wyprowadził napastnika 'na 
■podwórze i wrócił dlo chaty.

Wkrótcej.Gerla wpadł po r.az drugi 
grożąc znów nożom. Wtedy, nie .panu
jąc już .rad sobą, Zach sl©: rys? yn 
cb^ąłuidykół i uderzył uwrmtiurmka po 
głowic, kiadąe go trupem na miejscu.

Za ten czyn. odlpoiwiadał wczoraj 
przed: Sądem, broniąc się, że działał 
■pod wipłyrrem zanneeznńjky.uuiysiowe- 
m> i wWilifpnie kaniecznej. Trybunał 
uwolnił go od zarzutu zabójs!\$t, a 
zasądził z.a przdftWjppie granicy o- 
brofrffl kgm<$z»e j na nuerąc ścsrtego 
aresztu z Irawiaszepięm na 3 la!-J- 
OrkayżJT projjt.- Kćhjber, braml adw. dr. 
SzYUion Gruiii£j*jL*

Poincare i gwiztii ĉj 
fijut.

Paryż w- ijn yrn
tej K oincari jećluil pewnego razu ko

leją na wakacje. W  sąsiednim przfedziale 
ktoś; gw izdał p rzeraźliw ie i n ieprzerw a
nie- Poincare slpchal cierpliw ie przez 
całą (godzinę, potem się wściekł,^; ppbiegl 
do sąsiedaiicgg,przć^j:ialu» rżjScd n a 's to l i
czek swą kartę w iiy to w ą  i Iwzykuąl.

—  Czy nie m ógłby pan stu lić buzi?
Na chw ilę ucichło, H e wfcr^tje zhojglo

się na nowo. Pokifficre z ą p o la  konduk
tora, m ówiąc:

— Pow iedz pan temu człow iekow i, że 
ijóże l: natychm iast nie przestanie, łeb 'mu 
losbijo!

Konduktor w s iH l do przedziału, gdzie 
siedział człow iek gw iżdżący.

—  Pani, zaprzestań pan B A zdaiijft, bo 
pąsażerow7ie się skarżaj!

Załnterpelowaaiy, jakby nie słyszał, 
w ygw iźdyw al dale.i stve Irelęł ] ’ odniósł 
tyiKo praw7ą rękę i wskazał kartę w iz y 
tową, klórą Poincare rzucił na stolik- Kon
duktor przeczyta! ją trzy razy, zbladł jak 
ściana, wyjąkał przeproś unie i srniki.

Na korytarzu czeikal Poincarć.
—  No i co?
Konduktor' położył palec na ustach i 

szepnął:
—  Psst, lani siedzi Poincare- Niech 

sobie owiżdźe ten starv osioł, az mu ję
zyk odpadnie!

3
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Bohaterowi procesu berlińskiego
grozi udar serca.

STAN ZDROWIA PAW ŁA  KRANTZA BUDZI POWAŻNE OBAWY. —  PONOWNE KOtNSXLJL"£ LEL.AfiStt.ln. —  
OFIGJALN'5’’ OBROŃCA OPRACOWAŁ JUŻ MATEHJAŁ PiKOCESOWY —  DR. FBEY ŻĄDA, ABY TF7BUFAŁ 
W EZW AŁ GO DO PODJĘCIA OBRON Y. —  uIEKAWE UW AGI BERLIŃSKI EGO LITERA TA. —  KTO W ŁAŚCI
W IE POWIrUEN ODPOWIADAĆ PRZED S A D E M ?  _  PAW EŁ KRANTZ MARZYCIELTlft I  IDEALISTĄ. — MIA2

Berlin, w  lutym. .

(H). m .  donieśfeiśBny, rozprawę, w 
procesji beriiilsikiiin

u iiuaBuiiio do soboty. 
Oficjalnemu Obrońcy, dir. Schulzowi 
wręczono cały materjał procesowy, Dr. 
Schulz raapcczął enargiczmą, prac;; i. 
inć®{ już oświadczyć, że 'będzie dalej 
prowadzać obronę. Nie mógł się jed- 
lu-iik dotychczas .^kounuaiilkować z  o- 
sicamżomyim, przebywającym obecnie 
w szpitalu miejskim.,

Stan. zdrowia Pawła KraStea jest

bardzo j i ‘taadn> atafo ,
llit, że pra wdopddlotaiie oskarżony nie 
hędżr-e gesaaze mógł w ©dbotę wziąć 
udziału w roz.Oi.rwie, Konsylium lekar
skie zbadało Rrantza ponownie w pią
tek i stwierdziło przodem azysfckiein, że 
serce młodzieńca jest silnie 

nadwyrężone..
Lada większe wzruszenie może dopro
wadzić do

i .ałastroły.
Paweł musi stanowczo prze^ jakiś czas 
oddawaii snę zupełnemu wypoczynko
wi. Organizm jego znajduje się w  sta
dium

wielkiego wyczerpania.
Waga ciała nieełycEaruu się obniżyła. 
Nieszczęśliwy chłopak leży bez ruchu, 
apatycznie, nie oidśywająjc się calemi 
godzinami. Od ćż.a.§u do czasu zamie- 

P f  tylko parę s»rów z maiflką, która 
prawie go mc jfeaftiuje. Na zapytanie 
jednego z lekarzy, czy pragnie'^ otrzy
mać książki, nie odpowiedział zupeł
nie, po chwili, jednak szepnął: ,,Nie
chcę niczego, tylko spokoju!"

♦
Ze sfer urzędowych zwrócono się do 

obrońcy dra Freya z  propozycją 
ponownego objęciu obrony.

Dr. Frey zgodził się na to pod warun
kiem, że do życzenie wyrazi sam try
bunał. W sprawę tę wdało się mini
sterstwo sprawiedliwości. Odbyto od-

DŻĄGY U&GUJK ŻYCIA.
powiedinie ipeadrafafcarłe :z prżewocind- 
cząeyim tryłbijnaliu, dr. Dużdeim. Piaw 
diopodabnłe dcjidlziie do pomyślnego za- 
łat wiania konilikłu, przyczem obie 
strony złożą

odpowiednie deklaracje
i *

Znamy literat beiuińdfcł,
Johannes Hmnpel,

współpracownik „Berlin er Tagblattu",
taik pisze o tle procesu' berlińskiego.; 
,, Proces berliństka świadczy niewątpli
wie o

poiwn jeniieid rozluźnieniu oby
czajów

wśród młodzieży niemieckiej. T ak a  

Hilda Sch«d *r, taki' Gumther Scheller,
to 'niemal

postacie typowe, 1 
które można spotkać na każdym kroku.
Rówinież rodzice tego dobranego ro
dzeństwa są zjawiskiem bardzo pow- 
szedmiem. Ojciec- sam używa życia w 
godziwy czy niegodziwy sposób, .a na 
przekroczenia dzieci patrzy z obojęt
nością. (kasem palmie syna w twarz, 
czasem iiznicd parę wyzwisk córce, ale

na*tem się kończy jego
w radza ojcowska 

Matka natomiast wie wprawdzie o 
postępowaniu dziuci, ale ustawicznie 

przebacra, 
kierowana źle pojętą wspaniałomyślno
ścią. Ptrzod sądem yuwiinini zatem sta
nąć w charakterze odkaaiżonych 

rodzice Scaellerów.
-Najeży to stwierdzić otwarcie, bez 
og-odeu',

,,A ty mazałem —  ma ławie oskarżo
nych zasiadł

nieszczęśliwy młodzieniec, 
który prawdopodobnie załamie się pod 
c-ęźarem zarzucanych mu zbrodni. 
Obdarzony zdolnościami poeiyckiemi, 
szukutący na -ikoło giefie

obrazu idealnej kochanki, 
wpada w saipojiy zimnej i wyrafinowa
nej kokietki. Flida są^a . zjawia się u 
niego w  nocy, niemal naga i oddaje 
się tńu caJlkóWrcie. Zarazem zapewnia 
go w gorących ii uroczysłych słowach o 

wiecznej miłość 
o nierozerwalnym związku dusz i ciał. 
Paweł Krantz promienieje z radości.

Mcm irl;«i z c u a  f '  m m i
o s o b l iw a  c ic h a  si-Ol k a  w  so w je
BI ANI A OBYW ATELI. —  ŁUPEM  DZIEL

DEM W IĘ  

Charków w lutym.
N iezw yk le  charakterystyczna dla sto

sunków bolszew ickich rozprawa toczyła 
się w  tych dniach w  sądzie okręgowym 
W Bachmacie, N a law ie  oskarżonych za
siedli naczeln icy w ięzien ia  karnego, od
działu GPU., oraz m ilic ji, którzy za łożyli 
trasł osobliwego rodzaju. . N a  noc; zwal
niali oni z więzienia najbardziej groźnych 
bandytów, oraz zaopatrywali ich w broń. 
Bandyci, którzy z wolrości nocnej korzy
stali, by popełniać niezliczoną ilość zbroj
nych napadów rabunkowych, rano za
zwyczaj wracali do więzienia.

Oczyw iście, że w iększa część zdobyte
go w  czasie nocnych -wypraw luuu ddsta.-

GKIEM MIASTECZKU. T l UST uGRA- 
IL I SIĘ BANDYCI Ż  POLICJĄ I ZAR ZĄ - 
ZIENIA-

w ała się w  ręce adm inistracji w ięzien ia, 
czekistów i m ilic ji. Trust bezkarnie ist
niał przeszło 2 , lata. Bandyci czuli się 
bezpieczni, gdyż miikt n ie mógł przypusz
czać, że  zbrodni tych doknnywują... więź
niowie, pod opieką „wyższych władz". 
Zdemaskowanie, szajki nastąpiło przygod
nie. W  więzieniu znaleziono olbrzymie 
składy zagrabionych moczy, jak rówrfież 
zapasy broni, wydawanej bandytom  do 
nocnego użytku

Sąd skazał główniego organizatora 
,,sp ó łk i',- naczeln ika w ięzien ia  na i  lub 
3 mies. więzienia, a innych —  na w ię 
zienie krótkoterminowe.

Ideał jego stał się rzeczywistością. 
Tymczasem już ijąstępnej nocy dowia
duje sitf, że przewrotna dziewczyna 
zaprosiła dio siebie

,.dla rozmowy" Hansa Steuhana, 
który okaizuje się kochankiem Hildy, 
Zakochany do szaleństwa i marzyciel
ski chłopak dowiaduje Ju, że w przy

leg łym  pokoju odbywa się
potworna orgja rozhukanych 

zmysłów.
Gzy na tam tie n iezłajtysię zrozumia
łym zamiar uśmiercenia zirajesyni 
zamiiiar. które® zresztą później nh 
miaił siły zrealizować. W&zĄJs sarś> 
zeznawał podczas -pfo^pu: „Chciałem 
,ą  zabić, ale zbyt ją kochałem...."

,,P-aweł Krantz nie jest ani zwyred- 
nialoem, ami zepsutym chłopakiem. T o 
młodiziaiijęć wrażliwy, . miękki, pełny, 
subtelnych uczuć i sstachetnycli pory
wów. Nie znał życia i patrzył na nie 
przez

różowe okulary Realisty.
Życie go wzięło w  swe msażdżące ob
jęci^.. Kra,rdz. wydostanie sae z tego 
żelaznego uścisku z połamanemi że
brami lub martwy..."

Hotel pensjonat
wKrynici’ Zdroju

do sprzedania na korzystnych 
warunkach.

Biuro pośrednictwa N E IK A U E R A  
Krynica, naprzeciw dworca kolej, 

telefon 35.

Dentysta Dr. RE^ER
Kętrzyńskiego 21 (ró^ pl. Unji Bńse.iklej). 

s z tu c zn e . U lg ! w  sp ła tach ,

D r*  la B e t t e r
ordynuje .w sezonie zimowym 

w KRYNICY Willa „KhAKl'51.

Podziąkowanie,
Nin iejszem  aklailarń tą drogą .Wicftmo- 

żnemu Panu Drow i1 N. Rothow i, lekarzo
w i letniskowemu w  M ikuliczynie, podzię
kowanie oraz w yrazy  wdzięczności- za, Sa
downe w yleczen ie um ie z ciężkiej choroby 
wątroby i nerek.

JAN GAWLIK 
gajowy w ia.acL państwowych 

1R32-3 w MikuJicayaie.

FEJLETON „GAZ P0R .“ Z 20- »  1«^8- 

W Ł - LIDIN.

D R U G.
Jegora Druga, tę ogromną człow ieczą 

■bryłę, tyfus zdruzgotał w  przeciasu jed
nej nocy. Drug znal życie  z całym  jego 
dosłalym  chm ielem , m a i cala z lo łą  mm- 
lo'w*ri£-ziiemię, tysiąc w iorst której prze
m ierzył, jako żołnierz i mąż —  a. terag 
nie poznawał nieba nad steipem, liliowego 
ineba nasiąkłego wiosną.

Dwa powolne woły, dwa siwe pluszo- 
*ive baw oły z deskM ria długich robach, 

leniw ie w lok ły za obozem sążnaste ciało 
Druga, rozpostarte na wozie i przepełnio
ne krwią mętną i gorącą, leżącą na pow ie
kach bursztynowym , gęstym  lumaneim. 
Zielone, szklane muchy siadały ,na tw a
rzy Druga. W iosenna -zlocisla  m gła już 
rozpalała się nad stepem i K irg iz i prze
m ykali się na horyzoncie, pochyleni na 
siodłach, zapamiętale machając nachaj- 
Icam i.

Stopowe białe sow y nieruchomo sie- 
dzja ly na szkieletach, ina krem owych koń
skich kościach, zastygłych w  strasznym 
uśmiechu 'końskiej tęsknoty. Opuszcze
n iem  i ziemista., ciszą spotykały odwrót 
wojsk auły K irg izów  i białe niem ieckie 
sioła z 'j ib lo n e iif l  okisnicem i i  zlo ło loką 
córką pastora, stojącą na progu kiirchy. 
Koloniści w  m ilrizeńu oddawali źywuośó 
i bydło w  zam ian za bezwartościowe 
•k.'.y;ity. S ła li ponurzy, w wysokich, wojlo- 
kowycli czapach, obok białych swych 
domków, nie cn-lzywald się ani słowem, i

tylko zaipóźnjanego strzelca SitiepanŁ. Kiu- 
czarewa uitopili nocą w  studni. U topili go 
żywcem , aby ani jedno, wyznaczone mu 
cierpienie nie om inęło człow ieka.

Bawoły, ciągnące w óz za obozem, szły 
jednostajnie, baw oły zna ły krok w ieków  
i nło spieszyły się nigdzie. Trzeciego dnia 
Drag siał się slraszny. P łom ien iem  za la 
ła go koralowa wysypka, kwadratowy 
podbródek okrył się zarostem —  sinym  i 
szarym : dwa n iedożytc dziesięciolecia
poświęcały zachód jego. W czesny i  gorzki 
zachód wizeszedl nad Jegorem; ręce, jak 
biało grudy spoczyw ały na piersiach. . na 
strzępy rozszarpywał go król tyfusów, i 
serce, które zaznało ogrom y namiętności, 
mc- chciało już trudzić się : trudzić jesz: . 
czo. W ted y  postanowiono pozostawić 
Druga w  kirgiskim aule, postanowiono 
w ybaw ić go naostatku od stepowych dróg
i nuich zielonych i  szklanych.

W óz z rozpalonem rozpostartym  cia
łem pozostaw iono w cieniu, w  podwórzu 
K irgiza, który szedł z obozu. K irg iz pole
cił swej matce, aby obm yła człow ieka 
zgodnie z obrządkiem i oddała go w  swo
im czasie ziem i, głową aa -wschód- Matka 
stała przy drodze i odprowadzała syna. 
Miała s*to lat i była  na tw arzy koloru 
starych Kirgiskich domów7. Białe jej w ło 
sy, wym ykające się z pod czepca, w iatr 
targał jak krzew y tatarnika; mętne ste- 
■powe oczy omyte rzadką łzą bezmyślnie
ii beznam iętnie, patrza ły  w ślad. Piątego 
syna odprowadzała na śmierć i p iąty syn 
byl ostatnim.

Po drodze leża ły  sloniawy. Cyramki 
p rzylec iały .już na wiosnę n a d ■ słone je- 
•rśorał Tysiącami mil i zapachami pierw

szych traw  pachniały . &tąpy. Błęimne 
ozarczafy obłoków  p izep ływ a ły  po cicliem 
niebie, a m iędzy ntem i W ykw iłał z lo ty  
strąk słońca, jak czarodziejski pokój

Staruszka pożegnała s>i? 'Z  synem i 
wróciła na podwórze. Rękawem  otarła 
śimiertelny pot z czoła Druga, pokrytego, 
wianuszkami śm iercionośnej w ysypk i, i 
otoczyła węzgło.wie stepowem i świeżemi 
trawami- Poteim w ydoiła m łodą kobyłkę i 
napoiła człow ieka ciepłym  gryzącym  na
pojem. Człowiek napił się mleka, błękitne 
w y len ia łe  itiiebo płynęło mu pnzecl ocza
m i —  i ujrzał wreszcie, w  błęKiitnej tej 
pomroce kirgiską zagrodę, czarny okap, 
białego psa, leżącego na zeszłorocznej 
słomie i wpatrzone weń  puste i n iew ido
me oczy stamszki. Potem znów p rzym y
kał powaetoi i w idziadła pierzchały.

Tak kołysały się w  nim sń i i m aja
czenia, i  cicha beizrośna noc z kościanym 
nadłam anym  księżycem  i ze spirytuso
wym  zapachem z ie m i nadleciała nad 
kirgiski auł. Od stepów pow iało chłodom 
i trawami,, i staruszka przyn iosła czło 
wiekow i, k tórego, pozostawione jej zamiast 
syna, kawałek końskiej' skóry. Konia 
.zarżnięto i poćwiartowano o 'za ch od z ie , 
skóra pełna była  jeszcze życia, k rw i i 
nerwów, któran i żyła. Położyła  ten w il
gotny, k rw aw y strzęp na czole Druga. 
Mocno przycisnęła skórę do czoła, aż sply 
nęłe czerwonem i kroplami i krew zalała 
ohm  Druga., i !  prawdonodobnie, żyw a ta 
końska skóra resztkami nerwów i życia 
wabrała w  siebie ca ły  żar g łow y człow ie
czej, rozjaśniła i  napełniła ją błogim 
spokojem —  i po raz p ierw szy od dni 
ośmiu uniósł czło-wiek pow iek ' i zrozu 

m iał, że to spokój zachodu i że w idzi ołu 
świat, po raz ostatni. U jrzał św iat ten i 
westchnął, westchnął tak, że jęk nim 
wstrząsnął i rzekł, n ie dziwując się n i
czemu —  skąd c dlaczego się tu znalazł?

—  To już koniec mój, babuniu. Usiądź 
obok, posiedźm o z duszą...

Staruszka usiadła obok i patrząc na 
lekki, w  m lecznej p leśni p łynący księżyc, 
rzekł Drug 'jeifecze:

—  Oto ona —  śmierfc na skraju s ie
dzi, a nie spędzi-sz jej. A  jest ochota po
żyć jeszcze odrobinę,. ziem ie podeptać ma - 
lenko...

Rękoma opart się o deski sosen, po- 
dźwi'gną.1 się i obwiódł zak-rwawionemi 
oczyma cały fen świi-at, całą umilot; aną 
lę, nocną a rosistą ziemię, i znów ciężko 
opadła nawznak człow iecza głowa. Sta
ruszka otarła szorstkim rękawem pot tz 
czoła Druga, pochyliła się. nad nim i pa
trzyła w  twarz synu —  gdyż synem ja
kiejś matki był Jegor Drag. Przyglądała 
się ukochanym rysom  i białe Izy, nie 
szpecąc twarzy, wolno sp ływ a ły m iedzą 
starczych policzków.

—  Oddychaj lekko, oddychaj —  rze
kła w-reszcio —  oddaj mi swą chofobę i 
•niemoc. W ielu  synów miałam, nikt nie 
pozostał. Komu potrzebnam stara, a ty 
ży j, miody...

Pow iedzia ła tak i otfesala go ramie
niem Przycisnęła usta stfe do jego warg 
i p ila  niemoc tego i duszę --- i '%epow» 

[noj poczęła otulać .nogi Druga -błogim 
cliłodem. Lekkość n iezw yk ła  go t fz e s z y 
ła, i b ia ły  rozdęty księżyc i a.romely od
w iecznych  traw i m ietlic rozkołysały s-ię 
nad cichym  jego zachęcie® i  nad jh iie i-

s
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Lepiej dwa razy sio namyśleć
.aniżeli az zrobić głupstwo!

OSTRZEŻENIE ZAW ARTE W  TYTULE ADRESUJEMY DO ODPOWIEDZIAŁ NYCF CZYNNIKÓW MIEJSKICH 
KTÓRE PR&EZ ZWINIĘCIE GPFRY ZDEGRADUJĄ LW ÓW  DO MIEŚCINY PODRZĘDNEJ, WYRZĄDZAJĄC TEM

SPRAWIE NARODOWEJ nusiPOWEToWANE  SZKODY. 
ka“, bo przeciąż Lw ów —  stolica Mało- 
podslkli —  bez opery zająóby musiał

Lwów, 19. lisiego.
WiazeSkie zmiany wytkaaBlją, —  zda

niem pesymistów —  najczęściej ten
dencję Lu jtaujp gorszemu. Prawdę 
zaw.antą w  tym aforyzmie pottwierd/za- 
ją 'orzedrwczaane może pogłoski o pro- 
jejvtuł»anem zwinięciu opery lwow
skiej. Groza znanych już w hawtorji 
Lwowa alairmów w  tej sprawie nawie
dzała nasze miasto zazwyczaj w maju 
łub 'jwzwcu, w czasie pełnego rozkwi
tu wiosny. W  roku bieżącym wyprze
dzają te alarmujące mSsreo pogłoski 
radośnie rozjbrzmiewający świergot 
.ptaszków, wywoWjąc już w lutym o- 
gólne zaniiepukojfeiiiie w świeoie muzy
kalnym. Jest to jakoby ciircdlus vitio- 
suis, czyili fatalna konjnnŁłnra przy
czyn i niaWalnych j.aa ęp&lw.

A  więc: Nieumiejętnie prowadzony 
teaftr powoduje deficyt, a zamiast ra-. 
dykalnej sanacji stoisumików, szukają 
sfery decydujące o losie teatrów miej
skich ponm ojr w środku jeszcze rady- 
katna^^zym. Nie leczy się chorego, 
lecz się go uśmierca, by jego niemoc 
nie sprawiała Zarządowi miasta dal
szych kłopotów. Nic wiam, czy ci 
•wszyscy, którzy dąż? do urzeczywist
nienia pomysłu istotnie godnego Hero- 
strata, zastanow iliSp poważnie nad 
k> nsekwencjami zwinięcia opery pol
skiej na kresach, opery sJJcizycącej się 
. hiWbiną kartą w hMarjji sztuki i mają
cej za sobą przeszłość pełną zasług. 
Jedna z pierwszych, wykonywała ope
ra Iwowiska arcydzieła Moniuszki, za
słynęła już pnzad laty, nawet ża gra
nicą, jako instytucja odznaczająca się 
wysokim poziomem artystycznym, w y
kształciła cały legjcoi śpiewaków i w y
słała w  świat szeroki niezlliczoiriyoh 
znakomitych artystów. Wymienię dla 
przykładu tylko nazwiska A. Bandrow- 
skiego, Filippi - -  Mysz agi, Adama Di- 
dnra i Ady Sari.

Zwinięcie opery jest zadaniem najła-l 
wiiejszem, lecz olbrzymie trud,naści na
stręczy wskrzeszenie tego „nieboszczy-

n ią  matką, która trzym ała w  yajSŁonacn 
szóstego syna i  n ie mogła rozstać się 
■z nim .

I  tak poznał Drug ostatnią i n ieocze
k iwaną lekkość, cudow ny spokój i ucisze
nie zeszły  nań w  ostatnią godzinę j  u- 
śmiechem w ykw itlym  pod krzaczkami 
wąsów  pozdrow ił ryb ią  łuskę zorzy.

M inął m iesiąc i odwiedzaliśmy go na 
powrotnej drodze, aby pożegnać się z  nim . 
Stepowe szlaki leża ły  za n im  tysiącam i 
m i1 i na bronz spaliło tw arze 'n asze  słoń
ce. K irg iz i zaw iedli nas na puste w zgó
rze, pokryte grudkami .pytu. Z iem ia ze 
schła się już i zapadała, centikowane żu
czki - grabarze pełzały w  pyle- R ozpacza
ła i  chyliła.' się m ietlica w  około. K irgizi 

:w  watowanych spocłnmi h stal' obok nas 
i  patrzy li na obcą mogiłę. Skwarny dzień 
rozpostarł się nad stepem nad rłędznym 
aułem. S tepow y olbrzym i sęp zatoczy! 
nad nam.: niskie kręgi:, zapewne z wyso
kości w zią ł nas za stado owiec.

N iczem  nie m ogliśm y odznaczyć m o
g iły  przyjaciela, przyn ieśliśm y tylko ró- 
■żowy głaz granitu, znaleziony w ślepię. 
O tarliśm y go z kurzu i zaróżow ił się, jak 
twarz kolnęły. Kobieta porodziła c złow ie 
ka. kobiety kęgha I “człow iek w niedługiem 
swem życiu  i kob ieta 'szła  :z nitm ostatnią 
drogą. I orlo teraz wypiękn ia ła samotna 
mogiła, rozjaśniła się kobiecym w styd li
w ym  płomieniem, a stepowe kwiaty, któ
re z łoży liśm y na mogile, zerwane zo 
stały śn.iademi rączy nami K irgizek, m a
łych, bystrookich dziewczyn, przyszłych 
kobiet i matek.

Tłum F. M.

trzeciorzędne miejsce w  Polsce, po 
Krakowie. Faicwicacii i Pozniauiu.

D z ię k i apatji łderown&ctwa teatrów 
lwówiukiich, wyLaza1, tetotaie sezon bie
żący —  jak dotąd —  fiiasoo ope: owych 
przedstawień pod względem artysiycz- 
Uym i kasowym. Nie mieliśmy, z wy
jątkiem ntotartuninego „Goilema“, żad
nych nowości, rażącym był też btrak 
wznowień oprócz udiailinego przedsta
wienia „Straganego Dworu"), a nie 
funkcjonujący nieraz cai-em, tygodnia
mi persona! operowy nadwyrężył mo
że kaso 'eatro miejskiego. Lecz był to 
tylko moment. przejściowy. Dzielnie 
natomiast pracował zespół operetkowy,, 
niie przysparzając kierownictwu — o 
ile mi wiaidiomo —  żadnych deficytów, 
a niektóre utwory (że tylko wsDominę 
o ,,Lagainliinliim‘‘) cieszą się, po kilkuna
stu przedstawieniach ustawieznem i 
ni& abnącem powod-enie-i Lasoweni.

Należałoby więc raczej zorganizo
wać cały aparat onerowy, spotęgować 
jego sprawność, wiprawadsz.ć pewne u- 
leipszeniu (a nieza wodnie też oszczęd1- 
•nościi na puntocie przesadnie wygóro
wanych gia‘ż niektórych artystów, niż 
projektować zniszczenie całej instytu
cji i  pozbawienie kilkuset osób kawał
ka chleba:.

Zwinięcie opery lub operetki po
ciągnie .zaedbą naf tępstn a wprost nie- 
obliczalne. Bo wówczas —  i błyskawi
cznie —  znajdzie się obcy jakiś przed- 
siębiŁarca, który cholinie obejmie pracę 
i ryzyko na sponiewieranej przez ro
dników placówce. Talki aferzysta wyka
że też w najkrótszym czasie, że opera 
i operetka utrzymać #ę mogą we Lwo
wie' bez ryzyka materialnego i z po
wodzeniem adystycznem, tylko że —  
uwalniając Zarząd miasta, od kłopotu 
proiwadzfcińa operv —  wnrowadzi on 
zarazem do przyt ytkn sztoki obcą mo
wę i niezawodnie ducha wrogiego pol
skiej rstnee i polskiej narodowości., 

Przy puszczam, że niccfczinajoni.Giny 
może jeszcze dostatecznie z  naisizymi 
stosunkami teatralinymi p. Komisarz 
rządu znalazł może —  tu na miejscu 
— złych doradców, przedstawiających 
sprawę opery źłwt jedlmaStronnie. Do
dam jeszcze, że jako powód! wzrasta
jącego opodatkowania, lwowskich kirno- 

^icatrów podawano pierwotnie koniecz
ność snowendjOnowani; najbardziej 
kultur; layob instytncyj dochodami 
jsjtrmącemi z ■dębie-jjśtw roziy .w -
feowyuh. Obecnie maimy we Lwowie 
14 kinoteatrów, a dzięki nałożonym 
na nie bardzo wysokim podatkom, w y
nosi zysk kasy ifńaóakioj ęonajmniej 
1.400.000 złotych rocznie. Gdyby te

atrom miejskim przyznano tylko poi", 
wę lej kwoty, deficyt, doktćrśgo' przy- 
czymiają się równomiernie tezy działy 
sztuki (dramat"' opera i. ó-jóereUkif)!, był
by zupełnie urtayty Cgyż więc Za- 

J rząd miasta musi si^ uciekać az do 
zwinięcia opery i do tak horrendal
nych, zabójczych, dla ppiskiej kultury, 
i sztuki oszczędności?

D.o uwag i przestróg tu umieszczo- 
nyęhj dorzucam więc w  końcu pierw
sze słowa znanego cyfetu: „Careant 
consnies"...

.V JNńe -trąćmy jednak na.dztifsjifjże jed
nomyślne vsto prary polskiej i miło
śników opary głośno protestujące prze
ciw projektom godzącym w  sztulkę pol
ską- w  instytucję kutlliiralną i w nasz 
daręlbjKk narodowy, nU. ^w staną „gło- 
nem wołającego na puszczy" i przy- 
czymią się ' do zaiżagnainiia grożącego 
miastu na kresach wielkiego niebez
pieczeństwa.

Fr. Nenhanser.

N A D E S Ł A N E ,

J m n  | damski
§ k  W  fryzjer

z firmy ś. p. Pitolaja pracuje 
, obecnie we firmie

p. Bronisław POrtzl
Chorąłcziizna 9, (ofioSf Kina figoiic).

UWAGA l ~  ”
Di SSDMHt

p ą c z k i  i  c i a s  to
n a fe p ie j  sm ażyć na

Przekonacie się o tem , p rzyb yw a jąc  liczn ie

na Bezpłatne p o n a ^  pieczenia
które cdb ęd ą  się: 

dnia 2 ’ . lu tego  1928. u firm y:

JiiORr, pl Kapitulny 3
dnia 2ż. lu tego  192.8. u firmy:

mmi 8RU»li8RI. U l . Akademicka 4
dn a 23. lutego 1928. u firmy:

JÓZEF DSESlŁfil, ul. Kopernika 39
dnia 24. lutego 1928. n firm y:

HAROBM IBRHSJlfl, Rynek 38.

UWAGA I
P o d z i ę k o w a n i e .

Poczuwam  się do obowiązku z ło ży f. 
sęrdeczne podziękowanie Towarzystwu n- 
bezpiecaeń „Przys :łość“ S. A. w W arsza
wie, oraz tej?e f  ilii we Lwowie, ni, Ki- 
! ińakiejjo 1 -1  za wypłaconą, mi bez trud
ności sunnę na którą śp. m ąż • mój Józef 
Sługocki był ubezpieczony, mimo ża  u- 
bezpieczenie trwało zaleJr ie 3 lata.

Tow arzystwo fo mogę gorąco każdemu 
polecić, jako godne zaufania.

Z ąrysbkiem p ow aża jfem  
S T A N ISŁA W A  SŁUSOCKA  

wdowa i.utnieszkala we Lwowie. 
T.wów, w  lutym  1.928. 1R13

Wszystkim, którzy z powodu  
śmierci naszego nieodżałowane] 
pamięci Ojca

10SCSA WEISNIGHTA
okazali nam dowody szczerego 
współczucia składa na tam miej

scu serdeczne podziękowanie 

RO DZINA  WEIS NICHTÓW  
w  Tarnopolu.

(1) Nowy Zaraąd miasta. Jak już 'Swe
go eza&u doniosłem, wybrana w  lecie z. r- 
Rada m iasta z powodu rozpreżnych po
stulatów stronnictw nie mogła się ukon
stytuować. Otóż obecnie wojewoda tnrno- 
p f e !  rozw iązał Radę, a zarzad m iasta^ 
oddal w  ręce kom isarza rządowego, k tó
rym zam ianował p. Wik/lói^i Wielkoipola- 
nrńa Nowakowskiego, podpułkownika W ,
P., dotychczasowego dowódcy piach ni. 
Lwłowa, który Jeż dnia 13. bm, objął u- 
rzędowanie.

Zastępcą komisarza m ianowano adw. 
dr. J. WetESnicłna, asesorami W iktora 
Cebrow^skiego, sędziego okr. inż. W ład. 
Burgietskiiego, dyr. Robót Pubk, Kaz. Ja- 
worczySkowBfcmgo, em. w icew ojew . Jana 
Os kwarka, dyr. Banku Pol., adw dra F e i - f .  
lesa i  R. Fsiporischa, dyr. taibuli.

W  skład Rady prcybooeaej w eszli: Po
lacy: Borecki Jih, K ryn ick i Rud., Cza-
banpwski Józef, Łus^ozyrisbi Wtarli, N ie 
miec Bened., Olszańaki Stan.,.tTOstrowski 
Ludam i!, ks. ka.n. dr. Ratuszny Ant., dr. 
Rozen feld  Karol, dr. Salak Bolesław, prof. 
Szołajski Stan., nadradca Ś liw iński Tad. 
PnsŻTii. ks. kan. Grornuicki, W łodz., Fa- 
łendysz Andrzej, Kairczmarczuik Paweł, K I 
nasz Daniel, Korduba, Izydor. 2tvdzi: adw. 

^rtr. Abend Jon., dr. Horow itz Salom.- Gott- 
fried Ma.rek, Kanner Adolf, R ittner Izydor, 
dr. M antel Rudolf, Ochs Chaim, P feffer 
Jak-, Zeller Z  Ś tóckl Daniel, dr. Par- 
nass Herfnan.

Teatr Nowy. tut. s ta ł"  eespół emator- •

Z  życia prowincji.

(Od naszego 

Sokal w  lutym. 

Ukonstv*oowEine Rady miejskiej. - W
zeszłym  tygodniu, ukonstytuowała się R a
da m iejska w: obecności noweęo starosty, 
p. O lszewskiego. Burm istrzem  wybrany 
został p. Janowski, zastępcą dr. Kom ar. 
Now a Rada w zięła  się energicznie do pra
cy nad sanacją gospodarki miasta.

Egsam iny dojrzałości. Odbyła się w  
tutejszem gimnazjum matura abiturjen-

Kronika tarnopolska.
(Od naszego 

Tarnopol w  lutym.

s o k a l s k s .
korespondenta).

dów, „po leg łych " w  zeszłorocznym  term i
nie letnim. P rzew odn iczy ł dyrektor P rzy 
prawa. Ze zgłoszonych 29 abiturientów 
złożyło- egzam m  T7, reprobowano poyylgr, 

% ie  12.

Wprowadzenie oświetlenia elektrvcz- 
nfcgo. Miasto otrzym ała elektrykę. Tysiące 
m asywnych słupów drewnianych sterczy 
ponad domkaimi po obu stronach uliczek,

I nadając miastu interesujący wygląd.

korespondenci.)
sk'i, m imo wyłącznego dziś "prawie za in 
teresowania puW ioznJjci dla uciech kar
nawałowych, potrafił dja. swoich przed
stawień osłalrTiph zwabić-; publiczność 
m  wypełn ien ia sali Sokoła. W ystaw iono 
dnia .12. brfr popołudniu „C zar munduru" 
Turskiego, a  w ieczorem tegoż dnia ,,C. k. 
Emcrytpw|. Artyści: Junek, Schneider,
Zubi-iycki, W ojnicki, M ilczkowski, W ebe- 
rc>vVyWi Zaborska przeo^yższołi doskonalą 
gra, zawodowców- W. przygotowaniu 

-ifńłe* Gorkiego.
Karnawał o żyw ił rsię w  m ieście naszem 

w ostatnich tygodniach. Dnia 1. lutego 
odbył się w  ślicznie emblematam i udeko
rowanych salach magistratu wieczór ta
neczny T- S, L., dnia 4. bm. w  sali- Sokoła 
..Błękitna Reduta" na dochód Tow. Opie
ki nad M łodzieżą i Dzieckiem, a 11, bm. 
W ielka Rew ik  Masek na. T. O. M. w  sa
lach magistrackich. Ta ostatnią zabawa, 
dzięk i wprost tłumnemu udziałow i zapro
szonych gości, i lic zn ym  pom ysłowym  
maskom, m iała przebieg interesujący i 
dobry w yn ik  mątei-jalny. Podobnie zapo
w iada się też_ Zabawa karnawałowa 
LOOP-n na 18. lim.

Na śn?'«ić zaczadził się M ichałow icz 
Jakim -z Kutkowiec obok Tarnopola.

Nieżywego noworodka w wagonie zna
lazła dnia 8. bm. posługaczka kol. Fran
ciszka Gesner w  Tarnopolu W  czasie w y 
m iatan ia  wagonów  —  w  klozecie pod u- 
mywalnią.. Noworodek płci żeńskiej liczy ł 
około jednego miesiąca. Dochodzenia w  
toku.
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Wielki wlec przedwyborczy
kolejarzy.

PRŁED5TAWIGIBLE WSZYSTKICH ZWIĄZKÓW KOLEJOWYCE OPO
WIADAJĄ SIĘ ZA BLOKIEM BEZPARTYJNYM WSPÓŁTKACY Z RZĄ

DEM MARSZ. -IŁSUDS^LfiGu.
rnizem ówdeniia kam dydaici z  l is ty  N r . 1

K R O M K A
W L u i e g o  

N ie d z ie la  
Zapustna. Konrada |

REDAFGJA ^332W ARUNKOM  O M ANU
SKRYPTOM! NIE Z W R A C A

 o -

N iedziela 10 t>m. o ltj w południe „Czu- 
purek" bezpłatne przedst. dla dzieci.* •

N iedziela  19 hm. o 3.30 pop. „R igo letlo " 
ceny zniżone popol.

N iedziela 19 bm. o 7.30 w iecz. ^„.Poca
łunek Kopciuszka".

Pon iedziałek  20 bm. „Poifflunek  Kop
ciuszka".

.Wtorek 21 bm. „Pagan in i".
8 ivda. 22*" bm. „K redow e Koio 

KjLywa.rtek -'3 lim. Ja ffeszn y D w ór".

TEATR NOW OŚCI.
N iedziela  19 bm. o 3.30 pop. „N iech  

minie djabti..." reny ^ ó K o n c  popol.
N iedziela .19 bm. o 7.30 w ierz . „D z iew 

czę, z p u szoB *
Poniedziałek 20 lim. , Dziewczę z pu- 

s z iy " .
Wtorek 21. bm. ..Fenomenalna um owa"
Siajda 22 bm. , ,l)z ie a M ę  K p ira z tśk ja | a -
Gzwarlek 23 bm. „D z ie w c zę . z puszty".

-*
Teatr W ielki. Dziś. o godz. 12 w  p o 

łudnie urządza P rezyd ju m  m iasta b ez
p ła tn i przedstaw ien ie św ietnej" lia jk i sce
n icznej B. l le r lz a  „C zupurek", specja ln ie 
dla n iezam ożnej d z ia tw y  ze szkół p o 
wszechnych m. L w ow a . —  Popołudn iu  
o godz. 3.30 •—  po cenach znacznie zn iżo 
nych —  arcym elody jn a  opera V c td i‘e- 
go „R ig o lc lto " , ■/. udziałem  pa. Green-Ska 
zow ej, H in g lcrów n ej, O końskiej, Szlem iń- 
skiej, K rugtow skiego Łow czyńsk iego , 
S zym onow icza  i reżysera Tarnaw sk iego  
w  partjach czo łow ych . P rzy  pulcie ka
pelm istrz J óze f Lehrer. —  W ieczo rem
0 g. 7.30 czaru jąca kom ed jo -ba jka  dla 
dórosłycli J. B a rrie ‘go „Poca łu n ek  Kop 
ciuszka'*, k tóra  p ow tó rzon a  będzie ró w 
n ież ju tro  w  pon iedziałek , 20. hm.

Teatr Nowości. D ziś popołudniu , o g. 
3.30 —  po cenach zn iżonych  —  fan tasty
czna operetka „N iech  m nie d jab li..." \V 
operetce tej, po d łuższej p rzerw ie  w ystą
pi p. D em bow ski, oraz p. Szosland, k tóry  
ob ją ł ro lę  po p. Ku ligow sk im . —  W ie 
czorem  dziś i ju tro  w  dalszvnr ciągu 
„Dziewczę z puszty".

' *
TEATF M A ł.v-

N iedziela , 19. hm. o g. 4 popoł. „ W a r 
szawska R ew ja  K arn aw ałow a".

N iedziela , 19. bm. o godz. 7.30 v ic c z . 
„W arszaw ska  R ew ja  K arn aw a łow a".

>1
W ielka wirtuozka Irena Solska w y 

stąpi w  n ajb liższych  dniach ty Tea trze  
M ałym  w  bardzo  e fek tow n ej ro li w sztu
ce am erykańsk iej Chauninga Po llocka  
gran ej na wszystk ich  scenach Am eryk i
1 E uropy pt. „Zn ak  na d rzw iach ". Jedną 
z a trakcji w ystaw y, na k tórą  d i lek c ja  
T eatru  M ałego nic.łśzcz.ądzi kosztów , b ę 
d zie  p rolog s film ow an y i puszczony na 
ekran. Ną zd jęc ia  film ow e  zjeżd ża  do 
L w o w a  specja lny opera tor z W arszaw y. 
Jak w idzim y now a prem iera  w  Tea trze  
M ałym  zapow iada się n iezw yk le  in tere
sująco,

*
Repertuar Trnpy Wileńskiej, sala Do

mu Narodnego, dyr M. MazO:
Niedziela , 19, bm. o 3.15 „S ęd z iow ie ", 

w ieczór o 8.15 „T o  co n a jw ażn ie jsze".
Pon iedzia łek , 20. bm. „P iew ca  w łas

nej n ied o li"  (ważne zn iżk i 40 proc.).
W to rek , 21. bm .-.„M otke G ancw " (wa 

żne zn iżk i 40 proc.).
Zniżki są do nabycia u p. dra Mainze

ra, ul. K rasick ich  10. codzienn ie od godz. 
1— 6 .

*
Z Trnpy Wileńskiej. Dziś w  n iedzielę

2 przedstaw ien ia o” 3.15 popoł. po cenach 
popu larnych  „Se.dziow ie", traged ja  SI. 
W ysp iańsk iego  o inscen izacji i reżyserji . 
Jerzego W aldcna. —  W ieczo rem  o 8.15 
„T o  co n a jw ażn ie jsze " J ew re jn ow a  w id o 
w isko d la jednych , kom ed ja  d la drugich, 
dram at w  reżyserji Józe fa  Kam ena. —
7. końcem  tygodn ia  p rem jera  „P e ry fe r j i " ,  
sztuki Fr. Lan gera  granej przez Rein- 
liardta na w ie lk ich  scenach Europy, aż 
na ostatniem  tournee anierykańskiein , a 
w zn ow ion e j dziś w  w iedeńskim  „Jcsef- 
stad lheater".

*
Prof. W illy  Bur-iicsłer, słynny sk rzy

pek grać będzie w e L w o w ie  po k ilkn let-

Lwóiw, 19. lumg.7.
Cjp.) Wczoraj odbyif się w  sali Śn

ienia II. imponujący liczbą wiec przed 
wyborczy kolejarzy, zwołamy przez 
P. Z. K. w porozumieniu ze wazyst- 
■kiemi Knemi hTowtakiemi Związkami 
koleioiwtónr.

Przewodniczył p. Rudnicki, k tó ry  
leż wygłosił na wstępie krótkie za g a 
jenie.

D o prezydljfuim weszli prezesi wiszyst- 
kijjji rppTCZbn;lowainyic.h na wiecu 
Związków. Po zagajeniu przewodni
czącego zabierali głos delegat P. Z. K. 
Lercl, delegat kondiuk tonów Wiącek, 
prezes Zw. IV. odcinka Obrony Lwo
wa Rzepecki, dolegał Ztw. maszyni
stów Rossjan. Wszyscy mówcy oświad 
czyli, się za listą neaąu rtyy ego Bloku 
Współpracy z rządem Mair,~, Piłsud
skiego.

Następnie im. Gh. D. prizietmówil ks. 
prof. di, Szydełski, poczem wygłosili

n ie j p rzerw ie  w  p iątek 24. bm. P rogram  
tego w ie lk iego  m istrza obe jm u je  jak  wia. 
dom o zaw sze kap ita lne dzieła litera tu ry 
m uzycznej, oraz szereg u’ w orów  d aw 
nych m is trzów  w  opracow an iu  Rurm e- 
stra. Akom pan iu je  w yb itna  p ian istka M e
la  H agedorn.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
P A ŁA C E : „P an am a ".

-  O-----------

BIURO KONCERTOWE K , TUERKA.
Piątek 24. lutego: W dlly Surm ester,

skrzypek- Ką41-6 o---
(.) Zasm arowywanie fasad domów  

lwowskich rek lam ą list w yborczych  już 
się rozpoczyn a na dobre. Oo redakc ji n a 
szej k ilka  osób w ystosow ało  pisma, zw ra 
cające uwagę na nadużycia, k tóre  za p o 
przednich w yb o ró w  nadały naszemu m ia 
stu f iz jo gn o m ję  n iech lu jstw a i braku k u l
tury. P rzyp om in am y zatem  tę sprawę p. 
K om isarzow i rządu. Już w praw dzie  przed 
d w om a tygodn iam i na R adzie  p rzyb ocz
nej w ystosow ano do p. Kom isarza in ter
pelację, co zam ierza  uczynić, ażeby ta 
kiem u szpeceniu m iasta zapobiec, a le  w i
dać, że p. K om isarz jeszcze dotąd  nie- 
pow zią ł d ecyzji w  te j m ierze, choć w y 
bryk i ag itatorsk ie ju ż się rozpoczęły .

(.) Czy ma być światło, na schodach'? 
M ieszkańcy realności p rzy  ul. D w ern i
ck iego I. 34. zw raca ją  uwagę magistratu, 
że w  realności te j schody podw órzow e 
bu tw ieją  i grożą  katastro fą , zaś ośw ietle 
n ie k latk i schodow ej reprezen tu je kaga
nek zaw ieszony pod strychem  lak , że na 
schociach panuje zupełna ciem ność i n ie 
ma dnia, żeby się ktoś na nich nie p o 
tknął. Skargę tę umies?.czamy, zaznacza
jąc, że n ie  jest to  jed yn y  dom  źle  ośw ie
tlony yve! L w o w ie . K om is je  m agistrack ie 
w in n y się zatem  za jąć  zbadaniem  ośw ie
tlen ia dom ów .

Zarzad Związku Obrońców I.wowa u- 
rządza 19. bm. w  n iedzie lę  o 17-tej w  lo 
kalu -własnym tow arzyską zabawę z tań 
cami. 21. bm. (w torek ) o 20-tej odbędzie 
się w  tym że lokalu  ostatnia zabaw a k ar
naw ałow a z urozm aiconym  program em

„Koto Dziennikarzy Sportowych" w e 
Lwow ie przypom ina, że wa lne zg rom a
dzenie odbędzie  się w  pon iedziałek , 20. 
bm. o godz. 19-tej w  loka lu  Z. O. P. N.,. 
Potock iego  10. I. p.

Niedzielne popularne w yk ład y  liigj" 
niczne. W  n iedzie lę  19. bm. o 11 przed 
poł. w  k in ie  „M arys ień k a " (p lac Sm olki) 
w ygłos i w yk ład  p ro f dr. W ac ław  Mora- 
czewski pt. „C zem  się żyw im y". L iczn e  
przeźrocza.

(— ) W łam an ia i kradzieże. Z  m iesz
kania M aty ldy  H a lbern ow ej (K opern ika 
2(5.) skradziono czarny płaszcza w ą tłośc i 

I 4.500 zł. —  Ub. nocy w łam ano się do 
I m ieszkan ia Ignacego Rudego (G rodzi

ckich 11.) i skradziono b ie liznę i ga rde
robę —  Z m ieszkan ia dr. K m ilji L e w i
ck ie j (Śn iadeckich 3.) skradziono parę 
sztuk srebra sto łow ego, wart. 500 zł. —  
K orn e li G ra ffow e j (G ródecka 89.) skra
dzion o  z ganku dw a dyw any, wart. 1500 

i zło tych .

p r » f .  T h u ib e  i  p ro i. Z a k rz e w s k i,  p od 
k reś la ją c  p o trzeb ę  k o n s o lid a c ji g ło só w  
i/OLtódcł, zw ła szcza , tu n a  Kresa-.-k 
o ra z  o b o w ią ze k  p o p - r c ia  rzą d u  p o l
sk iego  p o c ze m  o m ó w il i  p os tu la ty  z a 

w o d o w e  k o le ja r zy .

N adzw ycza j silnr i pełne treści p rze
m ów ien ia  kan dyda tów  zosta ły  p rzy ję te  

entuzjastyczneml oklaskami, poczem  ze 
brani przez rk lau u c jt  uchwalili następu
jące rezolucje:

W y ra z ić  hołd Prez. Rzpltej Mościckie
mu i Marsz. Piłsudskiemu —  oraz zaufa
nie do obecnege bezpartyjnego rządn.

dom agać się poprawy bytu funkcjona
riuszy kolejowych,

ośw iadczyć się za utrzymaniem kolejl 
w zarządzie państwa bez udziału p ryw a t

nego kapitału,

wezwać wszystkich kolejarzy aby glo
sowali za listą Nr. Jeden.

(— ) Łekkodueb kradnie czekoladę za 
półtora złotego. Dc aresztów  policy jnych  
oddano w czora j: K atarzyną I.ekŁoduch,
służącą za  k radzież czeko lady wartości 
1 50 zł. (!!) na szkoaę Bernarda Schuma
na wł. cuk iern i p rzy  ul. Eam arstynow- 
skiej M ichała M arczunaka k tó ry  na R yn 
ku „k orzys ta ł ze  ścisku", oraz Herscha 
Neubauera za kradzież beli papieru z 
drukarni T ow . b ib ljo tek i re lig ijn e j.

(— ) Rzekoma nauczycielka złodziej
ką. W czo ra j aresztow ano FóSję H ładzień, 
podającą się za n auczycie lkę, za  kradzież 
fu tra  k rym sk iego  na szkodę pew nej 
m ieszkanki Stryja.

(— ) Szofer chciał restauratora nadziać 
na n ożyczk i.1 W czo ra j po raz drugi w  c ią 
gu k ilku  dni aresztow ano znanego aw an
turn ika szo fera  W a le rjan a  L ipkę, k tóry  
w restauracji F ew la  p rzy  ul. Janowskiej, 
gdy mu Odm ówiono podan ia trunków , 
w y ją t z k ieszen i duże n ożyczk i i usiłował 
przebić n iem i Tew lą .

( —) Aresztowanie osznstów. W yd z ia ł 
■dedczy u ją ł w czora j K azim ierza  P an k ie 
w icza  starszego robotn ika P. K. P. oraz 
K azim ierza  C icpkę za oszustwo. P rzed  
staw iając się za w ysłann ików  jedn ego  z 
w łaścicie li dóbr, pobra li on i u m ajstra 
kafiarsktego M ichała Nowosiarlłego p rzy  
ul. C zarneck iego k a fle  p iecow e wart. 
326 zł.

 o-----
Cykor ja  Bohma od 111 lat jest 

nieprześcigniona.

Jedwabie
w  wielkim wyborze poleca firma

SlaeM&z & !!frfavskj
Lwów — R jT sk  32.

-----Ot----

Kc,zia i Zosia
od  firm y  p. B ron is ław y riirtzl, pracu ją 

obecn ie  w e  firm ie

' aw  KOCfCi EK
Z im orow  „za  6.

Z  kraju.
Poljk ią  Tow- M nryholoąiczau 4 bm.

założone zę>s*ta!o w  W arszaw ie Polskie Tow. 
Muzykologiczne, o charakterze I  celach 
ściśle naukąwych. Na zebraniu konstytu
ującym, w  klórem  w z ię li udział przedsta
w icie le  m uzykologii ze Lw ow a, K ratow a
i Poznania, wybrano Zarząd: prezes prof. 
dr. Łucjan Kamieński1, (Poznań ), wicepre. 
zesi: prof. dr. Ado lf Ohytoiński (L w ów ) i  
prof. dr. Zdzisław  Jachimecki (Kraków), 
sekretarz dr. Bron. W ójcików na (L w ów ), 
skarbnik dr. W ac ław  Piotrowski, (Poznań).

Ł ’3 ś w i a t a .

.wssuuuzouy Edison pracuje obecnie
nad now ym  typem  lam py górn icze j, k tó 
ra ma zapob iedz n iebezp ieczeństwu w y 
buchu gazów  w  kopaln iach. Znakom ity 
w yna lazca ukończył n iedaw no 81 rok 
życia.

„M ad e  in Germ any". W skutek  ro z 
pow szechn ien ia się w  ca łym  św iecie  uży- 
c ja  szm inki i pom adek  do ust eksport 
p rzem ysłu  kosm etycznego z N iem iec 
w zrósł o 60 proc. N a jw iększą  ilość tych 
artyku łów  eksportu je się dc A n g lji.

Żgcie karnawału.
R A u T  STU ł ^ n TKK  W Y E szY U H  

UC ZELN I;
L w ów  18 . lutego.

(jp.) W  rzędzie sobotnich w ieczorów  
karnawałowych n iezw yk le  s,rnapr.tvczny 
był Raut Studentek W yższych  Uczeln i w 
salach recepcyjnych Un. J- K.

Raut, k tóry rozpoczął się bardzo u- 
datną, częścią, koncertoniYą, zaszczyc ili swo
ją obecnością ks. rektor dr. Adam  Ge,st- 
man, p. kamisarz/owa Strzelecka, w ice- 
Łom  prof. Matafciewicr, wicekom. Fran
kowski, prof. dr Ila lban  z rodziną, prof. 
Z. Czerny, prof. dr. Ijangchampc z żoną, 
prof- Nowotny, prof. dr. Groer, prof. Łem- 
picki 2 żoną, prof. Lenartow icz, prof. 
ZalewsRi, dr- M ycidlski z córsą, dr- Teo- 
doror Icz z żoną, dr. B ieńkowski z córką, 
dr. Rotlifeld , dr. Schneider i  w. i.

Po części koncertowej nastąpiły ocho
cze tany, które prowadzili wodzireja dr. 
St. Liebhardt i Zahradnisk, p rzy  d źw ię 
kach orkiestry 40 pp. i jazzbandu p. Bu
dzyńskiej.

W śród uroczych danserek odznaczały 
się. szczególniejszym  wdziękiem  i toale
tami pp. dziekanowa Longchaiups w  n ie
bieskiej crope georgett(?,,z pailletam i, prof. 
Ozernowa w  srebrnej s ty low ej z zielonym  
tiulem, pani Strzelecka w  czarnej ze sre- 
brzystem i haftamu pna Hatbanówna w 
białej georgetfe z  srebrnem i koralikam i, 
p. Schmidtowa w  czarnej ’ z koronkami, 
pna W ątorkówna w  crepe glace n ieb ie
skiej, pna Sanetrzanka w  blado lida, haf
towanej koralikami, pna Jakubowska po
marańczowa relours ch iffon  z tiulem, pna 
Piątkowska taftowa niebieska, prof. Roth- 
foldowa w  seledynowej z paillotanri, pani 
K isielewska w  zielonej haftowanej perei 
kami, pna Tołloczków na w  citanno wiś- 
niiowej Myloweij, pna Olbenkówna w  czar
nej cyepe de cbine pna Bieiikowska. w 
srebrnej krynolinie, p. Pazdrow a w  barw 
nej brokatowej, prof. Łemipicka w  ponso- 
wej haftowanej, pna Drewniewska w  b ia
łej stylowej...

M łodzież akademicka p ic i obojga, któ
ra stanowiła gros uczestników wieczoru, 
baw iła  się z werwa., i zapaleni do białego 
rana.

 o-----
B A L  N A  DOCHÓD Z A K ŁA D U  N A U K O .

W EGO im D R A  TO R O S iE W IC ZA , 
L w ów  19. lutego.

(.) W  dniu 14. bm. odbył się w  p ięk 
nie udekorowanych salach Kasyna Ogni
ska Oficerskiego bał na doehóa Zakładu 
Naukowego im- Dra Tarasiew icza. Bal ten 
ma już sw oją  tradycję, nie dziw  też, że 
ujrzeliśm y na nim  elitę lwowskich sfer 
towarzyskich- D oprawdy śm iało rzec m o
żna, że był to jeden z najban łzie j udait- 
nych balów w  obecnym karnawale, tak 
ood względem  samej zabawy, jakoteż i 
pod względem  kasowym, dzięki czemu 
w yohowankowie Bursy Dra Torosiew icza 
otrzym ają choć skromną pbmoc.

W  polonezie u jrzeliśm y w  pierwszych 
parach radcę s- o. Anton iew icza z p. pre- 
zesową Polakową, prezesa Izby  Skarb, 
dra, Polaka z p. Asłanową, konsula ru 
muńskiego Galina z p. Am on iew iczęw ą, 
prezesa poczt Popow icza z konsulową Ga
lenową, prezesa sądu Iław fa  z p. Jakubo- 
w.iczov,ą, dra D aw idoiyicza z  p. M ikulo- 
wą, p. A.slana z p. Krzysztofów,iczową, 
pułk. Os>adcę z- n. prof. Stożkową i  wieTN 
innych, których nic sposób w y liczyć, po
n ieważ do poloneza, stanęło przeszło 120 
par-

W, kole ta.ńczącyyJi odznac.zały się 
toalety Pań: p.. As łanowej czarna zc stra
sami, radczyni Antonie w ieżow ej crepe 
vo ile  ze złotym  haftem, konsulowej Gali- 
ńowej złota dżetowa, p. Jakubom iczowej 
czarna z-e strasami, p. Miikułowej czarna 
z koronką, p. K rzyszto fow iczow ej poma
rańczowa stylowa, prof. S tożtow ej 'złota Z 
cz-amą koronką, pny S tefanow iczówny 
tiu lowa stylowa, p. Majewskiej czarna 
georgeta ze złotą stawką, p.' KrelSchinero- 

(D alszy ciąg nu str. !3 -le j.)
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P O G A D A N K A .
Lwów, 19. lutego.

Cay mle apsft-gJjyśtie si,ę często Mi
le Panie ze zdaniem, że obecnie femi- 
itfem i hasła emancypacyjne osłabły, 
że zniknął typ „hic mullier" kobiety, 

■ zrzekającej się: kobiecości na rzecz zró
wnania praw obu pici?

Nie"wą.tipiię, że zdiani-e to słyszałyś- 
ciicj, a może naw$ niejedna z Was sa
nna je podziela. A napewne. mało tyl
ko któna z dlziisiejszyc.il kobiet, nawet 
a tych, które pracują w  zawodach, sla- 
nowaąjcych niedawno jeszcze wyłączną 
domenę, mężczyzny, ''dbęiałaby swoją 
powierzchowność, swoje maniery i 
swój stosiunelk do p.lci przeciwnej, u- 
ksżtałtować na obraz i podobieństwo 
nmancypaintek z tarz-ed lat 30, czy na

wet jeszcze 20-stu.
-Bezwą lipieni a można stwierdzić 

dziś u oigćjłu k/dbiat, nawet mimo w ło
sów a la garconne d postaci bezpłcio
wego efetó, nawrót dlo kobiecości, ti- 
znawanie ozyninBa uczuciowego i e- 
rotycznego jalko piarw szeptano we j
wartości w życiu kobiety.

I jeśli Karim M-icihaeliis w ‘wojej o- 
statniei prelekcji, dila pań, oświa-dczy- 
ła, że bynajmniej nie jest wrogiem ro
dzaju męskiego i bynajmniej nie chce 
Z mężczyzną, jako takim, prowadzić 
walki, to wyp(lidodziała z pewnością 
w tych słowach raeWBpo swoje własne 
credo, ale crodlo całlfj; -siwego audyt o, 
rjuim --r wogóle credo kobiety dzisiej
szej.

My dziśfc&etytko1 nie chcemy wy
stępować nienawistnie wobec męż
czyzny, ale przeciwnie, pragniemy, jak 
niczego jnĘ-ogo, kochać'go i być przez 
mie-go kochane. Źadln-a kobieta, dlatego, 
że posiada tytuł uniwersytecki, że jest 
przyispeisoibiona do samoistnego zarob
kowania na swoje utrzymanie, nic wy
rzeka się imPościj, małżeństwa, macie- 
rzyńisiiwa, a wilec tego wszystkiego, co 
było także ideałom kdłyet z okresu 
przede miaincyipac y juego.

Ale czy z tego niewątpliwego fak
tu wynika, żc dzrsiejbza kobieta zrze
ka hę tych praw, jakie wywalczyły jej 
tc wyśmiewane, jgSSczęsto i naprawdę 
poci pewnytmii względami, śmieszne fe- 
lriinilfri. to zacietrzewi o me femancy- 
panhki z rozczochram emi włosami, za- 
nierliba.nelfiizyic.znie. ubrane jak slta- 
s-zydła. na przekór dobremu imakowi 
S esi'.otyęc,̂ cj<ójl! na samo wyraz: „męż
czyzna", pieniły się i rozipdvczały?...

Nic, bynaiimniej, Przeciwnie, cna 
iesu szczęśliwa, że może z nich korzy- 
«>!a|ć i korzysta z nich w c.alflŁ pełni,, 
rylklgże .już przejęła je'_’w swój stan 
posiadania jako coś. co się jej słusznie 
uah$Y .i o co walka jest już' niepotrzeb
na. Może już być nietyiko uwolniona

od tej wallki, która, zużywała wszyst
kie s:ły taimtaj, może być mietylko ko
legą. i towarzyszem zawodowym męż
czyzny, ale może zinowu być dla nie
go także kobietą,.

A le Jak to zwyklle bywa, że uży wa 
się owoców cudnych trudów, nie po
mnąc, komu się je zawdzięcza, tak 
dzisiejsze kobiety nie izidlają już .sobie 
sprawy, z  jaikiem/i ■ trudnościam. 
na swej drtodze walczyły pierw
sze bojowniczki: praw kobiecych.
Nie wiedzą już, że przed laty dwudzie
stu czy trzydziestu, kobiecie nie wolno 
było pod grozą, ekakluzji z girona przy
zwoitych rlfl|l, wyjść sa/rodj na ulicę, 
wejść do kaiwiarni czy restauracji, 
choćby nie miała gdizie się posilić, że 
praca biurowa wogóle mietylko nit by
ła doet.ępm dla kobiety. —  a jeśli któ
ra koniecznośc/ią zmuszona, za szcze
gólną protekcją ją otrzymała., była c- 
góln-i-o lekoowaiżana, stawała się towa
rzysko- niemoiżfliwa.

A  cóż dapiaro mówić o walce, jaką 
trzeba było przebyć, aby kobiety były 
dopuszczanie dio stuid/jów gimnazjalnych 
i uniwersyteckich, do praw obywatel
skich.

Źe w takich wammlkiach pierwszo 
emancypantki sliMBały się podobne do 
żołnierza, wałczącego na francie, któ 
ry w  oigniiu wallki nie może myśleć o 
kokieit&ryjrieim przypodobaniu się n.ie- 

■ przyjacielowi, że wyradzała się w nich 
zaża;rl|g( wobec negującego ich prawa 
mężczyzny, to zupełnie zrozumiałe.

Ale my, które korzystamy ze zdo
byczy naszych poprzedniczek, nie po
winnyśmy zapominać, że to są właśnie 
plajpówiki zdobyte i że my jesteśmy nie- 
lylkio uprawniane <Jo ich zajmowania, 
o ile to nam dogadza, ale także do ich 
utrzymania -'dlla tych, co przyjdą, po 
nas i d-o ich npdbud-owainia.

.IaikJkolwóek dziś łównouprawnienie 
kobiet poczyniło alłrzym ie postępy, to 
jedlnaik nie jest ono kwestią już w  zu 
.pełpości roaważana. Obecny ahan rze
czy jest tylko etapem, z  którego nie- 
lyilko nie wolno się cofnąć, ale z któ
rego trzeba naprzód jśc. I to nietyiko 
no to, aby zdobywać nowe prawa, ale 
aby 'Spełniać związ-ane z temi zdoby
czami obowiązki.

O tem powinnyśmy wszystkie, Mi
łe Panie, pamiętać,, zwłaszcza obecnie 
w okresie1 wyborczym.

Prawo kobii-ety do głosowa nia na
kłada na nią także odpowiedzialność, 
za przyszłe ukształtowanie się stosun
ków w  nastzęim 'państwie, m  przyszłą 
rozbudowę naszego ustawodlaistwa.

A w  tej d-ziedizinie ma kobieta bar 
dzo wiele <Jo żąda.nia, bardzo wisie do 
wypełnienia. Ustawodastwo socjalne,

ochrana kdb-iety i dziecka, zwalczanie 
alkoholizmu, wprowaxłzenie moralno
ści w  życie pulbiicme, ustalenie pod
staw etycznych i materjallnych rodzi
ny, a wreszcie naówa/żiniejsze, rozbu
dowa naszej państwowości i warowa
nie interesów polisffięh, zwłaszcza tu 
na kresSoł^ oto problemy, kitćre doma
gają się sil ne/j » i i  których ro>zwi ąza- 
ni-e szczęśliwsze lub mmiej szczęśliw
sze zalieżeć będzie w  wielkiej mierze 
od przyszłych wybrańców narodu do 
ciał ustawodawczych, od tigo. czy rząd 
polski będzie się mógł oprzeć na Sej
mie i Senacie i z  nimi intensywnie 
wiEptfrpraooiwijć.

Dlatego przypominam Wam, Miłe 
Czytelniczki, że witnnyście wszystkie

stanąć w dniach Ł  i  11. marca do ur
ny wyborczej, uczyuuwmazy prządłem,1 
jafle prized spowiedzią, dolkładlny rachu
nek swego sumienia politycznego.

Według tego, co ono Wam podyk
tuje;, jalko- jedynii-e do zbawienia naszej 
nawy państwowej .ya-owadzące, uczy- 
niciic wybór.

Ale cofnąć się Wam przed tym 
wyborem ni-e wolno, bo to byłoby w ’ 
pierwszym rzędzie grzechem wobec 
tych, które całą. prace życia, wszystkie 
swe siły, wszystkie ponęty i pragnie
nia kobiecości zlę-żyły na ołtarziu wy
walczania dlla Was uprawnień, z  ja
kich korzystacie, a. ptrzedewszystkisin 
-prawa głosu. J. P.

T  ć ł r f a r f r f n *

—  >  ---------------

Nowoczesna wyobraźnia dziecka.
RZUT OKA NA EWOLUCJE MODY DZIECIĘCEJ.
Lwów, 19. lutego. j Mały, ledwie żd na świat przybyły 

Jeśli rzucimy okiem o kiilka stuleci obywatel świata, musiał się poddawać 
wstecz, żeby zobaczyć dziecko minio
nych wicibów, to ogarnie nas poprost-u 
z,grosa na widdk tego niesłychanego 
nierozsąć.lku! i niezrozumienia potrzeb 
dziecięcego organizmu,, jaki się objawia 
w  ówcz-esnem ubraniiu dziecka.

!) sukienka dla dzit-wiiyuki siedmiolet
niej. 2) W łóczkowy komplet dla eh top- 

■zyka od 2—S lat

Dw a ubranka dla dzieci od 2 do JjSlat.

w  najpiieTW,sizem zaraniu życia wszyst
kim najmodoirzecznii-ejszym pom-ysłom 
i wyibujałoścńoim mody, w  których star
si zn-aij!dlowoK upodobanie.

Niczego nic oszczędzono jego bied
nemu, nierozwiiniięiteimu .ciału: ani ol
brzymiej, .sztywnej bisapańsłki&j krezy, 
a ni stałówctc krynoliny, ani , kun-, 
•ztownej jurufki. J naprawdę iny, 
my, ludzie djpkijs;'. nie możemy bez 
gł-ehoKogo w'spółcżiK-.:i;|il patrzeć na. te 

jjpkumenty łortar dziecięcych w imię 
mody, jakieimi są. portrety -dlzii-eci, malo
wane prze miistrzów ngdsfą 16, 17 i 
18-go wieku.

Mała deiewczyhka z. szes-nastefeo 
wlieku niczem w  stroju nie rożni się od 
swej matki. Nosi tak san,-' zakonny,
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1) Sukienka jum perowa dla dziew czyn k i od 0— 10 lat. 21 
raglauowy z materjału w krata;. 3) SnkieisUu jednostajna z 

fra isc  U oln ierzyk ic in  i kam izelka

Wiosenny płaszczyk 
kashy granatów #) z

faldzósty strój. sięgający aż eto .ziemi, 
surotwó i aatywmc. ubranie -jest Laik sa
mo obładowane łańcuchami i ptorścio- 
niiami wiswiików. A niemniej na portre
tach ■widzimy wnuków, wyglądających 
ęolę w  joie, jak ich diziądowie, sztyw
nych, poważnych i pełnych godności 
w -olbrzymich krezach, płaszczach i 
barciach z piórami.

klej jinji.
Jeden że śly-nfnych obrazów z tego 

czasu Franciszka Halsa pt. ,.Piastunka 
z dzieckiem" przedstawia dziecko, co 
najwyżej roczno w  sztywnej, długiej

Strojny płaszczyk dla dziewczynki 10- 
letnici pr«yhranv f.itrom

Jeszcze gou-zej powodzi się dzie
ciom w  wiiedau' siedmnastyim. Już od 
dziesiątego roku życia nakłada się 
dtaieciionn —  i to nietylk-o dziewę zyn- 
lcom, ale i chtapceim —  stalowe gor
sety, których się im nie zdejmuje na
wet n.a noc. W  późniejszym okresie, aż 
do połowy ośttmastego wieku daje się 
małym dziewczynkom naprzód ołowia
ne płyty z tyłu, przytrzymane sznuro
waniem, aby n.ie dopuścić do rozwcij; 
piersi, bó ówczesna moda hołduje' — 
choć aa ina/y: niż dziś sposób —  smu-

Sukicnkn odświętna dla dziewczynki od 
6— 8 lal

sukni- brokatowej z 'twardym , szerokim 
kołnierzem koronkowym, oraz usztyw
nionym tafcitmiże czepcczkp,

Po:wa;g:a i dostojeństwo, a równo
cześnie niewygodai, doprowadzająca do 
udiięezenlia małej 'istoty, cechuje modę 
dzicciięcą prze cały wiek '18-ty.

Pierwsza rozsądna krytyka niena
turalnego, przesadnego i niezdrowego 
stroju dziecięcego datuje się od końca 
tego wieku. W ed y  ukazuje się książka 
słynnego filozofa Johna Luyke o k>ve 
stjiaeh wychowania, w  której autor 

sporo- miejsca poświęca wprawie ,ubra
nia. dziecka. ..Ertule" Jana Jak oba

Rousseau talkiże podnosi idee reformy 
wyiobowajniia, a w  Niemczach łe same 
kwestie bardzo gruntownie traktuje 
wuellki Silantaoip Besedow, sprzeciwia
jąc się eneirgi-czmie wszystkiemu, co 
-przeszkadza rozwojowi organizmu dzie
cięcego.

Powstaje nowa, angielska moda d.la 
dizi&cń, która, się przyjmuje wszędzie. 
Oia-lto- zostiaije wyswcibodlzane z,e wszyst
kich krępujących je dbcislości, szyję 
ma dziecko odkrytą, włosy wolno roz
puszczone. Chłopcy dostają, strój ma- 
rynarśki, dziewczęta leklko przepasa
ne, wodne kró&i-e sukienki.

Jedinatkiże ta mądra reforma nie 
trwa długo. W  dziewiętnastym wieku 
wram  gorset, który obcidka tak samo 
dziecko, jak i dorosłą kobietę, wracają 
stalówki krynolin, kuprów i tym po
dobnych wybujałości mody, nielylko 
dla dorosłych, ale i dila dzieci. Jedyną 
różnicą jest toi, że dziecko nosi kryn-c- 
linkę fcrótlką, z  pod której wyglądają 
zalotnie" długie majtajski...

I znowu dopiero pod koniec, dzie
więtnastego. wieku zaczyna się okazy
wać tendencja do wyamamicypowania 
-Stroju dziecięcego z  pod reguł obowią
zujących dorosłych. Lecz przejawia się 
to głównie w  skróceniu sukienek, które 
kończą, 'się w pewnym, okresie powyżej 
kolan, są jednak jeszcze obcisłe, sztu
czne, niewygodne.

W iek dwudziesty rozpoczyna się 
pod hasłem hygjeny —  ubrania dzie
cięce stają się - dłuższe, al-e zyskują na 
wygodzie, są luźne i raniej wyszukane 

Becz dopiero pełne zrozumienie dla 
wyswobodzenia. diziecka z więzów i

niewdli stroju przyniosły, tak skąd
inąd, źle zapisane czasy powojenne.'

Nowoczesne pojęcie hygjeny i sto
sowanie gimnastyki . wytworzyło nowy 
typ ubrania dziecka, z uwzględnieniem 
największej swobody ruchu i celowo
ści, co jednak bynajmniej nie wyklu
cza estetyki-.

Nasza młoda generacja nie wyglą
da dziś jak lalki zdjęte z witryny wy
stawowej, lub mechanicznie poruszane 
-zabawki. W  wygodnych, ładnych u 
brankach porusza się: swobodnie i ma 
prawo do pełnego rozwoju fizycznego.

Przynajmniej pod tym względem 
mie mamy powodu żałować dawnych 
czasów , Nina.

Elegancki pluszezyk dla dziewczynki od 
10— 12 lat.

Z  hygjeny.

Zdrowie fizyczne jest pierwszym  
warunkiem śżcząścia małżeńskiego.
LEKKOMYŚLNOŚĆ PRZY ZAWIERANIE MAŁŻEŃSTW. —  NIEWINNE 

OFIARY TEJ LEKKOMYŚLNOŚCI.
Wiedeń, w  lutym.

W Wiedniu powstała w ostatnich 
latach nader pożyteczna instytucja 
spoieazma, a miiainowicie ,,Poradnia ie- 
kansfea dila wstępujących w  związki 
małżeńskie".

Łatwo zrozumieć doniosłe znacze
nie tej instytucji, jeśli 'się zważy, ile 
nieszczęść wynika z powodu lekcewa
żenia kwesitji zdrowia przy zawieraniu 
małżeństw.

Obecnie .la.iaraw.nik Poradni, dr. Ka
rol Karuisfci wygłosił na ten lemat w 
salj Uiranji bardzo ciekawy wykład, 
który zasługuje-na uwagę jdk najszer
szych'sfer.

Prelegent zaznaczyi  na wstępie, że 
przewalana liczba, osób wstępujących 
w związki małżeńskie zupełnie nie 
bierze pod uwagę kwestii zdrowia.

Nairizecaemi troszczą się o wszyst
ko; o mieszkanie, umeblowanie, środ
ki materialne, tylko nie ipyślą o hm 
ozy fizycznie będą dobrani odpowied
nio, czy stan śdh zdrowia poiziwała wo- 
góle na roałżeńslwo' bez szkody dla 
drugiego z- małżonków, oraz bez szko
dy dla potomstwa.

Największe niebezpieczeństwo sta
nowią naitural-nrje choroby zaraźliwe, 
w pierwszym, rzędzie gruźlica i choro
by weneryczne.

Wielu ludiai nawet nie zdaje sobie 
z tego sprawy, że są ■ graź liczni. Chro
niczny kaszel na til-ę gmżlfcznem bio
rą z(a. leklkie przeziębienie bez znacze
nia i żenią się bez poprzedniego za - 
siąęrniętia. porady lekarskiej.

Najczęściej w  pierwszym rzędzie 
żona pada ofiarą takiej lekkomyślno
ści. Prelegent przytoczył przykład, że 
ję-depj i len sam gr-użlięzny m^żczy^na
zaraził .
zmarły
drugiej.

po kolei człery żony, które 
w krótkim czasie,, . jedna po

Jeszcze straszniejsze skutki spro- 
wadiza choroba weneryczna. .Bywają 
.wypadki, że  mężczyzna pozornie w y 
leczony, destaLie recediywę po lalach 
i przenosi chorobę na żonę.

Równio smutne następstwa przy
nosi choroba rodziców, czy też jedne
go z nich potomstwu. Wprawdzie o- 
becnie medycyna przyjmuje, że dzie
cko ojca czy matki- gruźlicznej nie 
przychodzi n.a świat- z zarodem lej 
choroby, ale za, to udziela się ma mu 
przez przebywanie w atmosferze in
fekcyjnej.

Natomiast, choroby weneryczne 
przeuenzą sćę już na dzii-ecko w łonie 
matki.

Najczęściej powodują ope poronie
nie, lecz liczne są także wypadki, że 
dziecka rodzi się pożarnie zdrowe, a 
straszliwa choroba występuje dopiero 
w  'późniejszym czy wcześniejszym 
wieku.

Mało jednak osób wie o tem, ze 
przeniesienie „liuesu“  na dziecko na
stępuje dopiero w  czwartym miesiącu 
i że odpowiednie leczenie matki mo
głoby także uchronić .dziecko od t.ej 
choroby.

Dr. Kauteki w konkluzji swej pre
lekcji wykazał konieczność poddania 
obu stron zawierających małżeństwo 
loadla.nlu lekarskiemu. T ' ten obowiązek 
powiiiune sobie uświadomić najszersze 
koła społeczne. W Wiedniu w ciągu 
5 lat istntoni-a ,;PoT3diTi!i“ korzystało z 
lej usług 2.500 osób. Jest to jednak 
znkoma liczba wobec.. liczby zawiera
nych małżeństw. Prelegent zaznaczył 
ir-dnalk -w końcu, że parady w  tym 
kierunku nie m-oeą przybrać formy 
przymusu, a ustawowy zakaz zawie- 
rasija małżeństw, osobopr chorym był
by trudny .do przeprowadzenia.

PA
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jwej biała brokatowa z koronką, p. Do
brzańskiej stylowa niebieska, p. Jakufco- 
."Wiczowej stylowa czarna, p. E rwgfówej 
.Bohosiew iczowej b iała zP łB ^ M b in i,  p. Ba 
‘ ycfciaj fraise ze .złotą koronką, p. Jaku- 
bowio-zowej zie lona george-ta ze strasami 
‘i w. i-

Znakomity, a przedewszystkiem  nad
zw ycza j tani bufet przygotował kom itet 
Pań. Tańce pod znakom ilem  kierownic
twem p. dra Lie-bhardta, trw ały  do godz. 
■8-mej rano.

  o ----
Ostatnia reduta Teatru Małego. Jutro 

w  pon iedzia łek  w  barw n ie  u dekorow a
nych salach hotelu K rakow sk iego  zb iera 
się ca ły  ku ltu ralny, e leganck i i a rtysty
czny L w ów . Jutro szaleć będziem y na o- 
statniej reducie ben,(am inków lw ow sk ie j 
publiczności. Zorgan izow ana na szeroką 
skalę, zgo ła  n ieszablonow a, trad ycy jn a  ta 
zabawa w  ostatki karnawału , przypom n i 
p rzepychem  i o rygina lnością  fan tastycz
ne fe r je  zagranicy. K ró low ać  tam  b id z ie  
potężna M oda, w ieczn ie  m łoda In tryga  i 
pow szechn ie znana lw ow ska P iękność ko 
b ie ly . Sensacyjny pragram  redu ty uśw iet
n ią swem i p rodu kcjam i znakom ici goście 
sto licy  —  z m istrzem . Redo, n iezrów naną 
M arją Korską, św ietną B etćherow a i a- 
trakcy jn ym  duetem tanecznym  z Casino 
de Paris  z Paryża N ey  na czele. „K a b a 
ret m iędzy  nam i —  to  hasło re w ji w e 
sołości, w k tó re j udzia ł p rzy jm ą  pyócz 
w yże j w ym ien ion ych  gości, u lubieńcy na
szego m iasta z J. Berskim , m alutkim  P a 
w ełk iem  D udzińskim  i w ie lu  innym i. Je
żeli dodam y, że każda z p ięknych  pań 
o trzym u je  cenny upom inek, św ietne dw ie  
ork iestry , w a lkę ba lon ikam i i w. i. a trak 
c ji —  każden musi przyzn ać słuszno.śę, 
że Szalone ostatni artystów  Tea tru  M a
łego będą koroną obecnego karnawału. 
Pozosta łe  w  m in im a lnej ilości zaprosze
n ia w yd a je  kancelarją  T  M ałego od  1— 2 
popol.

 o——-

Z  sali koncertowej.
Koncert pian isty Ulatnua Arras-

Lw ów  19- lutego.
M iody artysta, którego porywająco p ię 

kna gra odniosła w  piątek 17 bm. sukces 
tak łenón łe jfa l^y na lwowskiej estradzie, 
na leży . do rzędu najw ybitn iejszych  m i
strzów .na polu sztuki odtwórczej. P r z y 
b y ł do naszego m iasto jatko zupełnie n ie
znany i nie póprzeuzony rozgłosem  .re 
k lam y homo novus, i , tej okoliczności 
p rzypisać na leży słaby stosunkowo udział 
publiczności w  onegdajszym  ,,festivalu“ 
m uzycznym . Takie określenie onegdajsze- 
go wieczoru nie będzie przesadnem. zw a 
żyw szy , że publiczność w ch łan iała istot
nie z p raw dziw ą rozkoszą obfitą sunnę 
wrażeń podniosłych, olśniewających i 
wprost fascynujących audytorium. Zazna
czyw szy już, że po tak n iezw yk łych  pop i
sach pianistow^kich oeena gry składać się 
musi z entuzjastycznych superlatywów, 
dodam jeszcze, że krytyka poniekąd zam il
knie, gdyż m imo wytężonej uwagi mie do
strzegł n iezawodnie żaden słuchacz m o
mentów m niej udatnych lub niedociąg- 
liiętych  do poziomu p raw dziw ie  s-zczyto- 
w ago artyzmu Claudia Arrau. Jkogram  
pierwszej części —  przeważnie k lasycz
ny —  utrudniał zadanie koncertanta, a 
jednak w łaśnie w  interpretacji dziel I. S. 
Bacha za ja śn ia ły1 w pełnym  btasku inte
lektualne za lety  gry znakomitego w irtuo
za: powaga, uduchowienie i. m ożliw ie n a j
silniejsze skupienie m yśli dążące do do
boru najw ykw in tn iejszych  środków. Tak 
wspaniałego wykonania preludium i fugi 
ais-moll n igdy nie słyszałem ; zab łysły  w 
■-nu jakaś niepojęta, ustaw icznie wzrasta
jąca potęga tonu i  n iebyw ale napięcie e- 
nifrgji i  s iły  wyrazu, i zdawało się, że 
pyszny fortepian Beohsteina rozporządza 
—  prócz strun —  szeregiem kilkuset p isz
czałek organowych. Po tym koncertowym 
popisie stylu i koturnowej pow agi p rzy 
szła kolej na uwydatnienie rom antyczne
go nastroju, który oczarował słuchaczów 
w  wzadk-d grywanej sonacie K. M. W ebe
ra jZ  toj m iejscam i przepięknej, a  w ca
łości nieco przestarzałej sonaty w ydobył 
subtelny a zarazeip poetyczny wykonaw  
ca maksimum efektów pianisto wskiefa, któ 
re in i l lo . tempo,re w yw o ływ a ły  n iezaw od
ne zachw yty naszych antenatów.

Końcowa część w ieczoru poświęcona 
była twórczości Pr. Liszta , w  którego „E - 
fiudacli Pagan in iego " znalazło w irtuozo 
stwo koncertanta najodpowiedniejsze i naj 
szersze pole do popisu. N ieom ylna, nad 
w yraz olśniewająca technika Claudia Ar 
ran igra z o lbrzym iem i, dla wielu n aw et: 
p ierwszorzędnych pianistów niedostępne, 
mi, nagromadzonemu tu trudnościami. A  z 
t « j  podziw  budwi ^ j  igraszki w yłan ia ją  się

K ą c i k  r a d j o w ą .

PRO G RAM  AU D YCJI R AD JO W YoH .

N iedziela, 19 lutego 192S- 
W aiszaw a (1111) 12.10 Transm isja kon

ceptu lym tonięznego z IRharmon-ji- W a r 
szawskiej- Solista: Bolesław Kon, fortepian. 
11,40 Odczyt pt. ,yO miszy h-moJl J. S. 
Bacha" w yg i. prof. St. N iew iadom ski. 15.55 
J. S- Bach: Msza h-moll- Transmisja, kon
certu oratoryjnego z  Eilh. wafsz. W yk o 
naw cy: Orkiestra, chór, soliści wokalni. 
2Q.30 Koncert wspólny stacji W arszaw a i 
W iłrw- W ykon aw cy: Orkiestra, A . Potopo- 
w iozów na sopran, A lbert Katz wieiomczela, 
dr. Tadeusz Szeliyowski fort. 22.30 Muzyka 
■taneczne

K raków  (566) 17 40 N a  fa li humoru. 
Dwa słuchowiska w  wykonaniu zespołu 
amatorskiego P. R . 19.35 „Fru-st" Goethe
go, odczy t z recy tac jam i w ygf, red. Hae 
cker.

1 W iln o  6435) K atow ice (422) 20.30 Kon
cert wspólny stacji W arszaw a i1 W ilno. 
22.30 M uzyką taneczna

Poznań (344) 20.30 Koncert organowy 
prof. Nowow iejskiego. 22.30 Dancing- 

JHedjolau (316) 20.55 ,,La V a lly “  opera 
Cat-alanuego.

K ró lew iec "(329) 19.30 „S iła  przeznacze
n ia " opera Verdiego. Transni. z Teatru P ru 
skiego- .

Fraga (3419) 19.00 „Sprzedana narzeczo
na" opera Smetany.' (Transm. z  teatru Na- 

■' rodowego).
L ipsa (366) 17.30 „C zar w alca" operet

ka O. Straussa. (Transm. z  tealkru w  W e i
mar). 20.30 W eso ły  program. 22.30 M uzy
ka taneczna! :

Stuttgart (380) 19.30 Transmisja, kon
certu orkiestry fi-ihańmonicznaj z  Lieóer- 
halle. (M uzyka operetkowa i popularna).

Frankfurt (428) 20-30 Koncert zespołu 
harmonii ręcznych. 22.30 Muzyka, tanecz
na. ,

Langemh zg (468) ,*20.15 Koncert pośrw. 
[^ 'M uzyce karnawałowej. 23.00 Dancing.

Berlin 70.00 ..Ortrtńia miiod’-

czarodziejskie, na tle miSniącej się barw y 
dźw ięku m om enty, i efekty nieziownane, 
k tórym  nikt oprzeć się nie zdoła. O L iązja  
„-Gampanelli" pisząc, powtórzę ocenę po
daną o interpretacji ci-s-anoll fug, Bacha: 
podobnego wydoskonalenia n ie tylko na 
punkcie technicznej strony wykonania, 
lecz rów n ież pod względem  artystyczne
go ujęcia całości n igdy n ie słyszałem.

Zachwycając się dziełam i Bacha, L is z 
ta i W ebera, zatęskniliśm y za  czarem 
m elodyki i twórczości Chopina, a dopiero 
w  serji dodatków nadprogramowych ro z
legła się w sali jego piosnka w  parafrazie 
koncertowej. O wacyjnie oklaskiwany 
m istrz Arrau odegrał ponadto z brawurą 

*nec plus ultra i w  tempie blyskawioznem  
—  m oże przesadnie przyspieszonem  —  
etjud Chopina, oraz transkrypcję L iszla 
na temat Schuberta serenady, darząc słu
chaczów —  również w nadprogramowej 
części w ieczoru —  wrażeniam i niezapom- 
nianemi.

F i- Neuhausei-

z  TEATRU. °

„Czupurek", komedia w trzech aktach 
Benedykta Hertza-

Lw ów  19. lutego.
Zw ierzę, zw łaszcza domowe, to w poe

z ji gość bardzo dawny. A  istnieją dwie 
m etody artystycznego u jm owania zw ie 
rzęcia: realistyczna i antrapomorficzna
W  p ierw szym  przypadku chodzi twórcy o 
istotne wniknięcie w  swoistą psychologię 
zw ierzęcia ; w  drugim razie zw ierzę  jest 
tylko maską, pod którą kryje Się cz ło 
wiek. Oba sposoby posiadają równe u- 
prawndenie, o ile doprowadzają do w yn i
ków artystycznych.

Benedykt Hertz, utalentowany satyryk 
i bajkopisarz, obrał w  „Czupu-rku" m e
todę drugą S tw orzył rzecz miłą, bezpre
tensjonalną, posiadającą znaczne walory 
w idowiskowe, napisaną m elodyjnym  w ie r 
szem, choć tu i  ów dzie  przerastającą tro
chę poziom umysłewoboi dziecięcej,. dla

Stefiianą. 22:30 Dancing. ,
Wiedeń (517) 11.00 K oncert kom pozy

torski T I. P fitznera. (Orkiestra sym f. pod 
dy>r- iom pozyitora).;: 20.06 „D ie  Bluthoch- 
zei-t au f Falkenstejn"' sztuka .w 5 aktach 
J. W eiss

Poniedziałek, 20 lutego 1928. 
W arszaw a (1111) 17"-45 Audycja dla 

dzieci. 18.15 Transm isja m uzyki tanecznej 
z kaw iarn i „Gaątironpmja" 19-35 Lekcja 
języka francuskiego., 20.00 Odczyt o d zia 
łalności rżądu organizowany p r u k  Prezytj. 
djum R ady M inistrów. 20.30 Koncert. W y - ' 
kon-awfcy: Irena Zapolska śpiew, Stefan 
Frenkel skrzypce,^22.00 Sygnał ceaaii, ko
munikaty.

P o ru in ń '344) Katow-uje (422) W T n u 
(435)" Kraków (566)1.20.00 Odczyt o d z,a ła l: 
ności Rządu z  W arszaw y. 20.30 Transm isja 
koncertu z W arszaw y.

W rocław  (322) 20.10 Recytacje. 21.00 
Produkcje' m uzyczne na w a ltom i. 21.30 
Transmisja z zawodow aportowych.

Fraga (349) 20.10 „D afn is i  Chce" ope
retka Offenbacha. 22.00 Muzyko taneczna.

Londyn (361) Iią ven tiy  (1.604; ^1.35 
Recita l fortepianowy. 24.00 M uzyka tanecz
na z hotelu „C arlton ",

Lipsl (366) 21.15 Koncert kompozytor-, 
sk-j Nśenwnna- 22.30 Lełircja tańca,

Hamburg (394) 20.00 „O te llo " tra&edj: 
w  5 aktach Szekspira.

B en  (411) 20410 „A p tek arz " operetka 
Haydna-

Motała (1320 Stockhołm  (454) 19-45 
Koncert^sym ifoniczny. (Schubert, W eber, 
Respiighi).

1 langeuheig (468) 19.30 „KawałeT ró ży " 
opera w  3 aktach F- Straussa. 22.30 M uzy
ka ianeczna-

Berlin (484) 20.00 Odczyt pt. „A fga n i
stan, imaj i jego m ieszkańcy". 20.30 M uzy
ka karnawałowa.

W itd eń  (517) 20.05 W esoła  audycja pt. 
..Fiakerbail aus dem neunziger Jahren" 
(Orkiestra, piosenkj!/' śpiew)-,

Monachium f-óSS)' 20.1)0 „W ieszczka  kar
naw ału " operetka KaTmana.

wnych powiedzeń, syluaeyj, dowcipów 
dzieci n itórazum ieją ; innych nie pow inny 
nawet rozum ieć; ołówek reżyserski m ógł
by w  tym  względzie zarówno- autorowi, 
jak naszym m ilusińskim  w yśw iadczyć 
w ielką przysługę.

W ystaw iono „Czupurka" u nas bar
dzo udatme. Zespól aktorski w yw iązał 
się -z trudnego nieraz zadania bardzo su
miennie. Chcąc -wymienić dodatnie św iad
czen ia  artystów, należałaby wlaściwjfL 
przepisać wszystkie nazwiska, podane w  
afiszu teatralnym. Osobna- wzm ianka na
leży się jednak p. Herm inie Row ińskiej 
(w  ro li kw oki) i p. Stanisławie Maizare- 
kównie (w  roli P rzyb łędy). Debijut r f| y* 
serskt p. Dąbrowskiego wypadł bez z a 
rzutu. Na uznanie z-aslugir-aly dekoracje, 
kostjumy i produkcje betelowe. Orkiestrą 
d jłtóow aT  p. Józef H.and.

A  teraz rzecz najważmiejsza.
Spotykam podczas nauzy czteroletnią 

dziewczynkę i o rok starszego chłop
czyka,

—  Jak się wam  to .podoba? —  pyta 
ktoś starszy.

—  To baldzio ślicne! —  w ołają d z ie 
ciaki razem, a oczy  św iecą im  jak gw iazd
ki.

Ten entuzjastyczny sąd sprawi auto
row i i aktorom n iew ątpliw ie w ięcej p rzy 
jemności, n iż  łokciowa recenzja, utrzym a
na w  superlatywach-

Hoimćk BnlV-

Składki,
2 amiasi wieńca na trum nę śp. A le k 

sandra. Sehiera składają zl. 60, na Zakład 
d la nieu leczalnych w e L w o w ie  siostrzeńcy 
Dr- YH adyslaw  Sem kowicz i  Zofja Sienz- 
lowa.

Dla matki obrońcy Lwowa: E. M. zł-
2.50.

Dla H, O.: E- M. zł. 2.50.

Przygoda panrty Olesi 
. z .^Amęrykańlnem^

Drogo zapłacił? se perlnmowaaą 
kąpiel,

. (Od naszego koresponc^ćnta'.)
Warszawa, ..iy lutym 

(:e) Pi-żyk-ry wypadek miała oneg- 
' daj piękna warszawianka, 21-letnia 
Aleksandra J.N z zawodu manicurzyst- 

iką. Panienka poznała przystojnego mło-- 
■ de go , człowieka, rzekomo ‘Amerykani
na. mieszkającego'VM!'hotelu. „Bristol". 
Młodzieniec zaprosił ja do siebie, kazał 

* przynieść kolację, a ponieważ przy re- 
t gulowaniu racnunku okazało się, ze 
posiada tylko dolary, panna Olesia po
życzyła m i sto złotych.

W, 'międzyczasie Amerykanin zapro
wadził pannę Aleksandrę do łazienki i 
zaproponował jej' kąpiel. Panna Ola 
pozostawiła, ubranie z biżuterią w po • 
koju, przyezem towarzysz Jej wręczył 
do: kąpieli . flakon specjalnych perfum 
Gotic go. Za chwilę panna Aleksandra 
pluskała się w' wodzie, rozkoszując się 
wonną kąpielą.

Jakież było, zdziwienie p. Olesi, 
gdy po kąpieli nie zastała ani Amery
kanina ani, c'o gorzej, swego futra i 
pierścionków. Skradzione przedmioty 
posiadają wartość przeszło 7.000 zł. 
Rzekomy Amerykanin mieszkał w ho
telu dopiero jeden dzień, meldując się 
iaKc Aron Katz.

 o---

M odły w  duszą  
Molierf/a.

Paryż, w lutym.
(e )  W  ty ch  d n ia ch , w  k a p lic y  N a j

św ię ts ze go  S ak ram en tu  o d p ra w io n a  z o 

s ta ła  mwza święta za duszę Moliera. 
N a  n a b o że ń s tw ie  ob ecn ych  b y ło  oko ło  

1000 artystów dramaty i;ziiych.
Ksiądz Gillet wygłosił kazanie, w 

którem bronił genjałnego komed-jop. ■ 
sarza i dowodził na przykładach, że 
Molier, kreśląc typy i ich przywary, 
mistrzostwem swego -pióra zniewalał 
do pogardzania złem.

Tak więc w-resfceie wyklęty za życia 
„komedjant" doczekał się rehabilitacji 
kościelnej.

Wśród pism i książek,
Lwów, 19 lutego- 

„Muzyka", P ierw szy  numer tego popu- 
łaniego czasopisma, które pod energiczna 
redakcją Mateusza Glińskiego wchodzi o- 
becnie w  p-iąty rok istnienia, przedstawią 
-się szczególnie oka'zate. Bernard Shaw 
kreśli swe wspom nienia ,,0 muzyce i1 mu
zykach", zaś Zygmunt Slojowsbi, jeden ą 
najw ybitn iejszych kom pozytorów polskiclj 
osi-adły iv  Am erirce, rozpoczyna serję ar- 
tykułów, Na wstępie numeru znajdujemy; 
m yśli Paderewskiego o „Tem po rubat-o" j  
szczegółową charakterystykę m istrza, skre
śloną przez H- Opieńskiego. Mateusz G liń 
ski om aw ia kwestje, z«róązane z obroną 
pira-w amorskiich w  dziedzm ie muzycznej' 
Treść uzupełniają: artykuł A lfreda Corto- 
la „Jak n a leży  grać ballady Szopena?", 
oraz artykuł dyskusyjny Perutea („N ie w r  
dzia lny D yrygen t").

Mieczysiaw Lilienthal. „U bezp iecze
n ia Kredytów  Eksportowych". W arszawa 
1928 r. Jako p ierw szy tom wydawnictw  
Państwowego Instytutu Eksportowego u^a 
za ła się pod pow yższym  tytułem broszu
ra, poruszająca ten niezm iernie aktualny 
i żyw otny ,emat, zaprzątający obecni# 
najpoważniejsze um ysły ekonom icjke ca-; 
lej zachodniej Europy. Autor w  pracy po
w yższe j dał krótki zarys htsforydz-ny.. po-i 
wstania gwarancji ubezpieczeń kredytów 
óksportowych na tle  stosunków gospodar
czych  powojennej Europy, oraz przedsla' 
w ił teoretyczną, stronę zagadnienia nj 
zw iązku z jego gospodarczą, funkcją. Jest 
to pierwsza polska praca monograficzni* 

r *w  tym  zakresie, której potrzeba d aw a li 
s ię już od dłuższego czasu odczuwać 
względu na. wysoką aktualność teruattt 
budzącego żyw e zainteresowanie w śró« 
sfer gospodarczycł Polski-.

SŁUCHAWKI TE LE FO N  KEM
' W dają idealny odbiór.

Jeneialne Przedstawicielstwo:

poise zeHłam s
Warszawa, FoHsal 18, teł. 3 W 1; 294-oc, 29-16.

Munch-hacftena operetka w  3 aktach E.

której „Gzupurek" jest przeznaczony. Fe-
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GIEŁDY.
GIEŁDA LW O W SK A .

Lwów, 1S lutego. 
T ran sakcje  p rzeprow adzon o  w  Pol. 

Banku Przem . po 105 (p lącą 104 —  żąda

ją  106) i w  „C h yb iem " po 5.70 (p łaca 5.60 

—  żąda ją  5.80).

G IEŁDA W A RSZAW SK A.
W arszaw a, 18. lutego. (Tel. G. P.) 

Bank D yskon tow y 137, Bank H and low y 
123, Bank Po lsk i 153, Bank P rzem  105, 
Bank Zachodn i 33.50, Bank Z\v. Sp. Zar. 
92, Spiess 160, W arsz. cukier 84.50, F ir le j 
61, Ł a zy  9.75, W ysok a  156.50, W ęg ie l 102 
N obel 43, Cegielsk i 46.50, L ilp op  Rau
43.25, M od rze jów  48.25, O strow iec 87, P o  
cisk 13.50, Rudzk i 53.50, Starachow ice 
65.50, .Zaw ierc ie  34.50, Borkow ski 19.90.

W arszaw a, 18. lutego. (Tel. G. P.) Bel- 
g ja  123.80 Lon dyn  43.35, N. Jork  8.88, 
P a ry ż  34.95 i pól, P raga 26.35, Szw ajca- 
r ja  171.03, W ied eń  125.23, W io ch y  47.11, 
5 proc. p ożyczk a  konwers. 67, pożyczka  
kole j, konwers. 61, pożyczka  k o le jow a
102.25, do la rów ka 67.75, 8 proc. lis ty  zast. 
Banku Gosp. K ra j. 94, 8 proc. nsty zast. 
Banku R olnego  94, 8 proc. oblig. komun. 
Banku Gosp. K ra j. 94.

G IE ŁD A  ZURYCH SKA.
Znrych, 18. lutego. (Teł. G. P.) Paryż 

50.43 i pól, L on dyn  25.34 i pól, N. Jork 
5.19.97, B clg ja  72.37 i pół, W łoch y  27.54,

H iszpan ja  88.00, H o lan d ja  209.50, Berlin  
124.05, W ied eń  73.20, Sztokholm  139.55, 
Oslo 138.40, Sof ja  3.75, P raga  15.40 i pól, 
W arszaw a  58.30, Budapeszt 90.85, B ia lo- 
gród  9.13 i  ćw ierć, A ten y  6.89, K onstan
tynopo l 2.63, Bukareszt 3.20, H elsingfors 
13.10.

G IE ŁD A  W IE D E Ń S K A .

W iedeń, 18. lutego. (Tel. G. P.) A m 
sterdam 285.26, Belgrad 12.44 i trzy  
czwarte, B erlin  169.21, Bruksela 98.67, 
Budapeszt 123.95, Bukareszt 4,33, K open 
haga 189.85, Lon dyn  34 56 i  ir z y  c zw a r
te, M adryt 120.00, M ed io lan  37.56.5, N. 
Jork  708.85, Oslo 188.75, P a ry ż  27.86.5 
P raga  21, S o fja  5,10 i tr zy  ism yc ll, Sztok 
holm  190.20, W arszaw a  79.75, Zurych 
136.33, Am erykańsk ie  706, N iem ieck ie  
168.95, Francuskie 28.02, Jugosłow iań
skie 12.37, W ęg iersk ie  123.90, Ren ta m a
jo w a  0.645, Ren ta lu tow a 0.431, D unaj S. 
Ad ria  88.66, Tu reck ie  47.75, Bankverein  
29.85, Bodenkred it 126.20, K rcd itansta lt 
04, Anglobank  29.75, Kom pas 1, Lander- 
liank 26, M erkury 27.60, C zern iow ce 59.75 
Austr. kol. państw. 27.50, K o le j połudn io
w a 13.05, G oleszów  112, A lp in y  40.10, 
K rupp 11.65, P o ld i H utte 154, P rager E i- 
sen 356, R im a 133.60, Skoda 260, S iersza 
11, Z ie len iew sk i 16.e0, Apo llo  193.25, Fan 
to  6.70, K a rp a ty  26, G alic ja  7.3.

G IE ŁD A  PARYSKA.

Paryż, 18. lutego. (Tel. G. P.) Lon dyn  
124.02, N. Jork 25.44, B e lg ja  354, H iszpa
n ja  430 i pół, W ło ch y  134.75, S zw a jcarja  
489.25. D an ja 681.50, H o land ja  1024, Nor-

165££T
ludzkiego $bi

T O M  M i f f A

*

i  G9ZECI

*

w egja  677 i pół, S zw ecja  033.25, P raga
75.50, Rum unja 15.60, N iem cy 607.

G IE ŁD A  LO ND YŃSK A .
Londyn, 18. lutego. (Tel. G. P.) N. 

■Jork 487.50, H o lan d ja  12.11 i ćw ierć, 
F rancja  124.02, B e lg ja  35.02 i p ó Ł .W ło -  
cny 92.03, N iem cy 20.43 i ćw ierć, S zw a j
ca r ja  25.34 i ćw ierć, H iszpan ja  28.80 i 
pół, D an ja  18.20, S zw ecja  18.16 5/8, Nor- 
w cg ja  18.31 i trzy czw arte, H clsingfors
193.50, Praga 164.43, W ied eń  34.60, W a r 
szawa 43.45.

OBROTY PR Y W A T N E .
Lw ów , 18 lutego. 

T endencje  spokojna. Obrót słaby, ty l
ko w  dolarach.

Doi. amer. 8.87 i pół— 8.S8, doi. kan. 
8.83— 8.83 i pół.

I
O G Ł O S Z E N I A ,

K O R E S PO N D E N C JA .
12 groszy za wyraz* 1

MUCHU ZLO TY! Dziękuje za dwa i c ie 
szę się, że  już lepaej. Proszę etę uspo
koić, n iedługo popraw i się, a  ma teraz 
całuje Mucha. 1645

I MIESZKANIA, SKLEP?. 
10 groszy za wyraz. I

PIER W SZO RZĘD NY lokal sklepowy, urzą
dzenie centrum do sprzedania. Zgłosze
n ia  do Adm in istracji: ,/Szybka decyzja "

1651

ELEGANCKO um eblowany pokój, komfort, 
wejście k la tk i schodowa, (dojeżdżające
mu P iotra 11, dozorca wskaże. 1.657

SZUKAM 3-— i  pokojowego m ieszkania z 
całym  komfortem. Zapłacę czynsz za 
2 lata z  góry, ewentualnie wedle umo
w y. Zgłoszenia do Adm inistracji pod 
„S łoneczne". 1440-3

POSADY POSZUKIWANE 
3 grosza za wyraz.

PANIENKA inteligentna znająca się na 
gospodarstwie dom owem  poszukuje po
sady pokojówki lub kucharki od zaraz. 
Zgłoszenia do Adm in istracji pod „Pra- 
ca“ . 1636-3

UCZCIW A, starsza kucharka, z lepszej 
rodziny, szuka posady do m ałych fo- 
dain z gotowaniem , pielęgnacją cho
rych  lub dzieci. Zgłoszenia do Adm i
nistracji dla Anastazji. 1646-2

ZA W O D O W Y  rojnik poszukuje sam odziel
nej administracji folwarku od wiosny, 
poręczając dochody kaucją 1500 dola
rów- Zgłoszenia „D la  roln ika" p. Zimna 
W oda kolo Lw ow a. ic.-m-.f

BUCHALTER - bilansista, długoletnia prak
tyka w- buchalterji roln iczej, handlowej 
i  przem ysłowej, obznajom iony dokład
n ie ze sprawam i podatkowemu i wckslo
werni, przyjm ie odpowiednią posadę. —  
O ferty pod „Pow ażne referencje" do b iu 
ra ogłoszeń „Postęp " Lw ów , Zybliikie- 
w ic za  5. 1660-2

M ŁODA panna z  ukończoną szkołą dzie- 
w ięcioklasową poszukuje m iejsca do 
dzieci, luib starszej pani. Posadę może 
objąć natychmiast. Łaskawe zgłoszenia: 
Stanisławów, L ipow a 89. R óża  Jabłoń
ska. 1612-7

L W O L N E  P O S A D Y . 
10 groszy za wyraz. I

PAC H O W Ą SIŁĘ  (pannę) do wędlin iarn i 
poszukuje się zaraz, Lw ów , Sapiehy 69-

1654-3

D R O G UE R ZYSTY  w spółp racow n ika ru ty 
n ow anego poszuku je d ro ger ja  w  Lisku. 
Zgłoszenia ty lko z referencjam i d poda
n iem  warum sów przyjm uje magister Mo-
szetzeński w  Disifeu. 1650-2

STENOTYPISTKA polsko - niemiecka., ru 
tynowana poszukiwana. L is ty  pod „S a 
m oistna" do Biura dzienników  Buch sta - 
ba Jagiellońska. 1658

MAGISTER, katolik, poszukiwany od 1 • 
kwietnia dla apteki w  m ieście powia- 
towem  W schodniej Małopolski- Zgłosze
n ia do Adm inistracji pod „M agister". 
Nr. 112. 1616-3

APTEKA na prow incji poszukuje prak
tykanta. Zgłoszenia Allachu ler, Koralu ;-
cba 4 I. p. 1635-2

FRYZJERSKI m łodszy pomocnik potrze 
bny zaraz. Zakład Chrzęść- Jó-zefa Thio- 
nela w  Tarnopolu. 1647-2

Ś W IA T O W A  firm a radjow a poszukuje 
natychm iast zdolnego Radiotechnika 
w  tym że zawodzie zupełnie obznajo-' 
m ion ego, posiadającego rów nież zdol
ności akw izytorsk ie i w ykazać się m o
gącego pierwszorzędiriemi referencjam i. 
Szczegółowe o ferty z odpisami św ia 
dectw  i fotografją  -kierować pod szyfirą 
„R ad iotechn ik " do Adm inistracji. 1643

M AGISTER farmacji lub dzogista, obez
nany Zn sprzedażą chemikalji i przy. 
rządów laboratoryjnymi poszukiwana. 
Zgłoszenie pisemne pod ,,Rutynowany" 
do Administracji. 1538-3

I K U P N O  1 S F R K E D A Z . 
12 groszy za wyraz- 1

FORTEPIANY i pianina, w  zażdym  stanie 
kupuję gotówką, plącę najw ięcej, Ko-, 
pernika 26, Skleniarski. 1630-3

FO R TE P IA N  'krótki k rzyżow y, prawdziw ie 
dobry, oryginalność zagwarantowana 
fachowo, sprzedam nie drogo. Kopernika 
?R. SMeniarsH . 1629-3

FKJLETON „G A Z E T Y  P O R ." z 20. II. 1S28

EDGARD W A LLA C E . 18

Ś C IC IE L
 o---

—- J(?sl to mój Stryjeczny pradzia
dek Karol Henryk, rzekł p. Sainpson 
z dumą, czyli jak go nazywają w na
szej rodzinie „Lu Grand Moni9ieur“ . 
W  czasie przemowy staruszka Brixan 
stał obrócony pół twarzą d‘o okna. 
Nagle... pokój zakręcił mu sio przed o- 
czsini. Knobworlh zauważył jego 
śmiertelną bladość i schwycił go za 
ramię.

—  On się siało? —  spytał
—  Nie, odparł Michał niepewnie. 

Knehworlh wpatrywał -sio w  okno.
—  A to co, zawołał.
—  Czy pan widział"? —  zwrócił 

*i.ę do p. LongvałJc. biegnąc ku oknu.
—  Co? Co? ■— spytał staruszek, 

:dąc. za jego przyikładem.
i —  Mógłbym przysiądlz, że czyjaś 

głowa ukazała się w  oknie. Czy wi
działeś Brixan?

— Coś widziałem —  rzekł chłopak 
głucho, pan pozwoli, żc pójdę do o- 
grodu.

—  To wyglądało na głowę małpy! 
dodał Jack. Miko^skiłiął. Poszedł cie
mnym korytarzem do ogrodiu,, z po
chwy wyciągnął browning, spuścił 
szponę i wsunął go do kieszeni mary
narki. Pięć minut później Knebworlh 
ujrzał go ch.adząceso l-am i na.powrót 
po ścieżce.

—  W idział pan co?
— W  ogrodzie nic. Może się pan 

omylił.
—  Ależ' obaj to sarno zauważyliś

my. Miko- zawahał się chwilę.
—  Zdawało mi się, że coś widizę, 

rzekł, udając lekceważenie. Kiedy ma 
pan robić to zdjęcie nocne?

—; Co widziałeś Bnxan, czy to by
ła twarz?

Miko Brixan skinął,

ROZDZIAŁ X.
Idąc w dół ogrodową ścieżką, Mi

kę usłyszał wycie umieszczonej na plat
formie dynamo-maszyny i za chwilę 
cały fronton domu zajaśniał jaskra- 
wein światłem. Zwabiony niezwyiEiem

widowiskiem, przejeżdizaijąey automo- 
bilista zatrzymał swój wóz na szosie.

— Co się tu dzieje? —  pytał cie
kawie.

—  Robią zdjęcia do kina —  odparł 
Michał.

—  Aha, lo zapewne kompanja 
Knobwortha.

Gdzie pan jodzie? —  spytał na
gle Brixan, przepraszam za śmiałość, 
ale jeśli w  kierunku Chichester, to 
podwożąc mnie, zrobiłby pan wielką 
uprzejmość.

—  Siadaj pan, jfs&ę do Petwo-rth. 
ale nie nałożę wiele drogi, zostawia
jąc pana w mieście.

W  czasie jazdy, nieznajomy zasy
pywał Michała gradem pytań, stawia
nych zwykle przez laików, gdy chodzi 
o filmy. Brixan wysiadł na rynku i u- 
dał się do domu swego dawnego pro
fesora historii, który od lat osiadł w 
Chichester i między irmemi posiadał 
bardzo piękną bibljoteikę. Staruszek za
śmiał się.

—  Nic przypominam sobie zbytniej 
pilności Twojej przed laty, rzekł, ale 
bibljotc-ka stoi do Twej dyspozycji. Czy

zapomniałeś jakiś wiersz Wirgiliusza? 
Mogę Ci w  tern dopomóc.

— Ni * o Wirgiliusza chodzi mi
strzu drogi, lecz o coś znacznie real
niejszego.

—  Po 20 minutach, z błyskiem try
umfu w  oczach wyszedł z biblioteki.

—  Czy mogę teraz użyć telefonu? 
—  spytał . i niezwłocznie połączył się 
z Londynem. Kwadrans rozmawiał zo 
Scotland Yardem, poczem wrócił do 
jadalni, gdzie profesor spożywał swój 
samotny, kawalerski posiłek.

—  Możesz mi jeszcze w  czemś do
pomóc o mistrzu mej młodości, rzekł. 
Czy niemasz przypadkiem w  tym loka
lu browninga grubszego kalibru niż 
len?

To mówiąc, położył swoją broń na 
stole. Miko wiedział, że mr. Scott dłu* 
gie lata służył w  wojsku, a pewien 
czas pełnił funkcje instruktora przy 
kursie oftoerskim, więc jego prośba nia 
była tak dziwaczna, jakby się zda 
wało.

(C. d. nj



Nr. 3418 „GAZETA PORANNA" z dnia 20. lutego 1928. Str. Ib

ZA  GOTÓW KĘ wprost od w łaścicie la  ku- j 
■pię parcelę około 150 aążni niedaleko 
tramwaju. L is ty  pod „D o la ry " w  Ad 
m rnisfracji. 1614 j

W A G I stołowe, dziesiętne, odważniki że
lazne oraa mosiężne Tenischner, Le- 

py 850-18

n / a u a o  czarne, „ r j f t o w e  p ie rw s z o ® * -  
npj m arki okazyjnie do sprzedania. W ia- ! 
don. ość: Łyczakowska 57. Dozorca
wskaże. 1020-2

RABKA. W illę , pensjonat, sKiep, plac, u- 
gród sprzedam zaraz z powodu w y ja z 
du. Całość 13.000 doi. Zgłoszenia Rah-

• -‘jka, Jan OkazicipWn 1693-3

P IA N IN O  Scilera czarno w  najlepszym  
stanic, okazyjn ie sprzeda „M oniuszkn", 
Z im orow icza 10. «4602-3

FORTEPIAN lub 1 iA filNO  wypożyczę, 
Kubessa, Rynek 9. 1589-10

P IA N IH O  kupie zaraz, gotówką place: I-Ja- 
n a i, Piłsudskiego 21. Jj. n. 1433-5

R A D IO  - A E A r t A T Y
iiompletna Btacja od Zł. JGJ*—  

po ’eca

W ĄLĘRJAN D R A B I K
Radjolaborator um  i rty .w ó .m a  

ap ra ów
Lwów, Sykshiska 17. Te!. 7-S6.
Montaż na p row :ncji. Dog dne w a

runki Ofer y na żąd in e.

P O K T liP lA N  lub p ian ino kupię zaraz. Go-
k .tówka. Nowacki. P iłsudskiego Fżfti

1 -tcTi-iJ

FO R TE P IA N  ..salonszłuc" ńohweigholerm  
wiedeński, w  dobrym  stanie za  1750 zł 
sprzedam. Hanek, Piłsudskiego 21, I- p.

i

SPRZEDAJĘ i  pary koni z kompletną u-
przężą, wozam i, łańcuchami i saniami 
n ia w  Strzyłkach-Topolnica u p. Jos.
do w ożen ia kloców, Łaskawe zglosze-
Griesseł. 1623-2

KU PIĘ  natychm iast fortepian lub paaninc. 
tylko prywatnie, okazyjnie, nawet, gor
sze. L is ty  do Adm in istracji Porannej 
pod ..Lokata". 1628-3

W liZ  ciężarow y markii Packart 3 i  pól 
tonowy na chodzie, w  dobrym  stanie, 
okazyjn ie do sprzedania. W iadom ość 
Drohobycz, m leczarn ia W ilfa , Jagiel
lońska. 1631

I hOsb.il
13 ijroszy za wyraz. I

A N TYC ZN E , K D K A N T O W E  zegary pre-
cyzyjnie naprawia zegarmistrz Śmieta
na, Konernika 18 (naprzeciw pałacu  

Potockiego). I3s6-i0

„Z A C H Ę T A ", ul. Legjonów  7. Obi iz y
p ierwszorzędnych polskich artystów. 
Ceny niskie, spłaty miesięczne. Okazyj- 
n :e „M ałgorzata" Irwtubkiego, 1644

W A ŻN E  D LA  PA N . Racjonalne pielęgno 
i^jiriie cery, usuwanie zmarszczek, w ą 
grów, piegćiw, w  Paryskim  Instytucie 
Kofimeit»f-7.nvTn. u1. Bourferda 4- 1653

K O STIU M Y, P łaszcze najlepiej i najta
n iej wykonuje Firm a przedwojenna 
Kraw iec damski N. PoW aij Ł yczakow 
ska 19, dawniej Jagiellońska. 1627

ZA K O PAN E  willa „W Ik to rja* z .  drodze 
do Sauator doucz, poleca pokoje z , i- 
itm  utrzymaniem po cenach bardzo
uin inrkow itrach. 725t>-3

Uftii&W AEM IAM  zguhioniy dokument woj- 
Ś s lfd w y , w ydany m i z P . K. U. Tarnów.

Rrnprfwl-f Pn zilrl-ipwfrr, *615-.'-:

Z  PO W O D U  REKONSTRUKCJI ba joru , 2 
tanie ceny obrazów wysortawanych. Ba
torego 24. 1579-3

JEDW ABNE POŃCZOCHY ,3E M EE R G A “
okazyjnie paira SAO poteca LICHT, H et
mańska 22. 1652

E LEK TR lCZN E  NOŻYCE KONFEKCYJNE
poleca M. Blaszkowak., Łódź, Żerom skie
go 23. , «N 1 7 -ć

W A ŻN E  dla P* T. Urzędników: Poleca
okulary, ćw ik iery, lorgn iony o 20 proc. 
taniej. W szelk ie  reperacje wykonuje 
napocz-ekaniu i  najtaniej. Schwarz, 
Sobieskiego 2. 1624-3

K A Żu fiM U  bez poręki sprzeda i w y p o ży 
czy meble wszelkiego rodzaju na długo
term inowe spłaty firm a Jakób Czysz, 
Lw ów , Rutowskiego 7 (naprzeciw  K a 
tedry-). RoV zp łożenia 1R94 1168."

ROK ZA ŁO ŻE N IA  1910.
Telefon 48-93 Telefon 1-79

DOM H A N D LO W Y  I TECHNICZNY  
„P ILO T "

CFNTRALA W E  LW O W IE , ni. Batorego i.
U R LĄ JZA  ;zakladv przem ysłowe, jak m ły 

ny, tartaki, ślusarnie, stolarnie, elek
trownie, nowoczesne, cegieln ie, rzeźnie
i ł. p.

DOSTARCZA poszczególne m aszyny, na- 
nzędzia i  m aterjaly d la  każdej ga łęzi 
przem ysłu i  rękodzieła.

W YKONUJE pom iary s iły  wodnej, p lany 
przepisowe, projekita i  t. p.

W I S Y Ł a  in żyn ierów  - praktyków  i  m on
terów na prowincję-

U F ZIE LA  fachowej puiady opartej na dlu- 
go leto iem  doświadczeniu w  kraju i  za 
granicą.

PRZED ZAKUPNEM  jakielkolwaek m aszy
ny prosim y zażądać od  mas oferty.

CENNIKI oraz setki listów pochwalnych 
nn a udanie beizplatoie.

C n fT  F.OHKURENCYNE. 
n o r rn w F , <?pj ,a t y

ABAŻUR Y ARTYSTYCZNE, PIŁSUDSKIE
GO 6. 1555-3

U N IE W A ŻN IA M  zgunioną książeczkę woj
skową wydaną przee ę. K. U. Sambor/ 
Rocznik 1891. Józef Szm igielski, Doro-
żów, pow iat Sambor 1347. 1638-3

OLBRZYM I PLEBISCYT W IER ZiC IEm l
(poszkodowanych wojną lub waloryza
cją). Czytajcie „Gazetę Społeczną", 
Lw ów , Pełczyńska 5 A, tygodnia redago
w any przez najw ybitn iejszych  referen
tów bankowych i prawnych. Nnmera. 
okazowe bezpłatne. 1634

BUDZIKI —  ZEGARKI „Z en ith ", „J a s " 1 
inne ozdobne i  zw ycza jne najtaniej w  
najw iększym  składzie • zegarków, D Ą 
BROW SKI I  R O ZW A R ZE W SK I Lwów , 
Akademicka 2. (Hotel George‘a ). Dogo
dne warunki. W łasne pracownie- 
_  1298

b e z  pm m ę d z v T
z pó y, lecz na dogodne raty 1 po cę
gach go ówkow y h  sp zedaje towary  

bławat a 1 sukienne I jak ś ; i  rirma

S I V 'Q 7  Lwów, Kazimierzowska 7
.  8, I ł L  I  O L  . (do] a wła ny)>

+  VEŃUS +
Prezerw atyw y p rzezro czyste

bardzo cien ie, niedościg ,ione w  gatun
ku. Marka r pa ontowana na całym sw  e- 
cie. Wystrzegać 8 ę naśladownictw. Do 

nabycia wszędzie

Specjalista chorób weitary- 
2T  ych i skórnych

Dr. I. HMD b-1 ,śŁ "1*1
ordynuje od £-9, 2-6, w  niedzielę od 
9-1. Lw ów , A S N Y K A  1. *-óg Piłsudskiego 

. i Pańskie j).  Tel. 48-01.

n u i / d ł a  t o a l e l y w e ,  
l u k s u s o w e  i  e k o n o m i c z n e .  

WSydfo S p r o s z e k  B ‘a s k  
N o w o  p&teirt m  ;.1lo B L A S K O L I N

PRZED STAW ICIELE :

i m  1 1  n
L w ó w ,  , i S a c  f I . i l i c k i  1 0 .

specjalistka cnorab skarnycb i  wenery
cznych, b. sekund. Państw* Sspitala Po- 

wi^echnetio

Dr, FRISCH SAW ICKA
lrol''pł rtfl —5 11

Dr. EDA KLE N
specj listka chorób  dziecięcych .
Str j ul. Trze:>tt_(i Maja I. 20

.Hl£llL£ stylowe
pierwsz rzędnych w yrobów  krajowych  
i zagranicznyct: Si p a ln ie , jadam : a, o -  
lony i Pokoje m^sk e —  od na w .kw in t- 
pfejszych <1 a  j kro umie s y n  we w eJ 

k :m "'yborze poleca f :rm s:
BhUCH i fiROliEH, iwOui lagi iiifirHa n
 le lęt. 2t-76

Prezenty ślubiii
okolicznościow e

najtaniej kup sz u firmy

S. A. R O P S C H I T Z
 Lw ów. Sykstuska 16.

Poszukiwany j e s t  przedstawi ji I
na I w ó m  I oko lice

dobrze wprowadzony w  branży ko 'o - 
nialno-cukierniczej.

Oferty pod: _P Q ś: d i T-wa Red, Mięa . 
J. r. Rudilf Moj e, Wr z a w ,  M rszał- 

tow: ka 1 2 4 .

ŚW IECZNIKI '•Tltsw .r
i niTterjaJy e ektryczne. 

Najtańsze źródło w  M ałoiolsce

„E L E K T R O B Ł Y S K “
CiKARB 0 W 5 K A  4  (naprzeciw  kina Lew ) 

Te’efon 46 05.

S iM -
M E F T

s to s u ji jc  się d o  życzeń przedłuża 
pobyt we Lwowie, ale na krótki 
czas. Osoby, chcące korzystać z mc 
jej wiedzy, zwrócą się z calem za
ufaniem. Pizyjm uje ud U — 1 i od 

3— 8, Ossoiińskkb 8. I. p.

, oo <olw i e k u  p o w s z e c h n i e  krem idealnie ude-
M I l l t n M  likathia, m atahZN A N YZC  SKUTECZNOŚCI

w  każdym domu. —  Konieczny po go- 
ŁKpaV ^  ST.60RSKIE60 leniu. —  L/ O L U  OWY

znakomicie naelikatnia ręce.
ŻĄOAĆ WSttOŻlŁ

cerę. —  Niezbędny środek toaletowy

fSTWAPpNt£MlAT ^  AWA

W i
Żądać wszędzie.

L / B O P A T O K J U M  S T .  G Ó R S K I ,  W A R S Z A W A .

A Q U A  V  i T A  E
w o d r  żyexa, nazy-w ali - ja k ie i  

b łędn ic  -  p ra o d k o w n  nasi g o 

rza łk ę - P r a w d z iw ie  ży c io d a jn ą  

w o d ą  jest d L  «w  ego  arom atu , 

dzia łan ia  o rzeźv -ta jącego  i m o cy

w o d a  k o l o ń s k a  

p o c  j  w ó  r  n a

z e  z ł o t ą  

e t y k i e t ą

7 w ielkości flakonów , i gatunek -  najlepszy

Wielka posezonowa sprzedaż
c O J C n? b itystu jedwabnego 1 m. zł* 2-20

8 0 . 7) dymki 1 7) 77 1 . 7 0

1 5 0 9 » płótna angielek. 1 1> 7J 1 - 3 0

1 0  0  szt. tęcz' ików  kąpiel. 1 szt* 57 1 - 3 0

2 t 0  r ń . oks rdu na fartuszki 1 m. 77 1 - 3 0

' 5 0 0 0 1.1 ilaneli gładkiej i deseniow. 1 » 7> i - o  i

5 0 ' barchanu 1 jj 1 - 4 0

5  0 » radjo barchanu 1 j> 1} 1-25
2000 U lęczników 1 77 1-29
1(0 n ręczników odparowanych 1 f t ?} 1  23
30 0 7} zefhu żyrard wsk. i z-igr 1 t.» >7 1-80
1 5 0 0 prześcieradeł odpaś. 1 szt. 77 5 25
20C0 m. kretonu ua firanki 1 m. 1-25

5 0 0 y> fi anek 1 73 1 T 0

1 5 0 0 V obrusów 1 37 5-50
15 0 płótna białego 1 f i 1  40

5 0 0  tuz. serwatek 3 szt. I  —

500 ściere i odpaś. 1 7J i i 1 - 3 0

50 tuz chustec ek do nosa 6 73 3 - —

5 0 0  piedów  zimot ych 1 5ł Yi 6 - 5 0

Helicki Ma(.»zyr Ŵ weśoi, Lvów, ul halicka 15.
^ m ó w ie n ia  zaŁ-twianjy odwrotna uoczta.
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£ I I ? 7 Y I R Y  * wysyłam  po z tą za za- 
v is i£ >  B u l a  liczka, franko iaane w y 
brane grzyby (najmniej o kg.) po 2U zł 
;a  1 kg. tak samo pow  dłt śliwkowe  
z cukrem w  beczuik cli 5 1-g. za 11 z', 
bryndz; prawdziw ie owczą w beczułkach 

5 kg. z 1 6 ■/.>.

F » a  5VL S T U M M E R
K o s ó w  ( o b o k  w o  o m  / ii),

Wiercenie studzien
wykonuje firma

Feliks Sękowski
L w ó w ,  ul L w .  Dzieci 44.

Tek 44-57.

23 Zł.

-  1

Sprzedaje S Y R F W A  
znana lirma « *
Lutów, KBżimierzoaisRa is.
G r a m o f o n y ,  P a ł h e -  
f o n y  szafkow e, w a lizk o 
w e, tu bow e po c» nack 
konku e c y n y c h . N a  każ
d y  kup iony gram ofon  
d a je  3— 5 le  n ą p isem ną 
g w  rancię. P ły ty  kraj. 
i zagr w  w ie lk  m w yb o  
rze, od  10 p ły t na d o g o 

dne spłaty.

za zł.

5
’cr

cm era 
—  £

Ż iiIE

HR6JE
mm

R. L A  N D A U
Lwów, C arnieckego 3.

U łT  MIÓD
Kupujcie póki zapas starczy praw. 

■ i iw y pszczelny m iód gwarantowany. — 
l‘ i rana nagrodzona państw, medalami. 
Leczn iczy górski na kaszel, serce 1 kg. 
zł- 8. L ip ow y  akacjowy ł  kg. zł. 3.80 
J1'serowy jasńy 1 kg- z l. 3.50. Hreczanę 
t io lsk i ciem ny 1 kg. z l. 2.45. K w iatow y 

1 kg. zl. 3- 
PSZCZOŁA", Spółdzielnia Pszczelarzy 

Lwów, Kopernika 20 w podwórzn na I. p. 
Sklep otw arty od godz. 9 rano do 7 w ie 
czór. Sprzedajem y w  słoikach, puszkach 

i do u ae7viin . 1394-?

PASTILLES

VALDA
ułatwiają

i
przyspieszają

ODDYCHANIE.
W  sprzedaży w aptekach 

i ak^adach aptecznych

& X X » « X W 0 O C « ) 0 0 a T O 0 © 0 © 0 0 O © ó
X  
X  
X

Najlepszy §
zegarek szwajcarski §
Precyzyjny! Elegancki! B

frm H M X tty > ft f*PC iO O O O O O O U O O O O O <><

D E U T Z
Diesla bez kompresora gazowe, benzyno- 

t W I C I Ł O S T j f  “  w e itd., motorowe, lokomotywy, lokomobile, 
pompy, kompresory, walce drom w e i t. p. jakoteż wszelkie fa 

brykaty f-m y Humboldt Kóln-Kalk
dostarcza:

„Deutz>H um bbllclt(< 
>n2, (LOJZł SGHACDERI LlUÓUI

Romanowicza 1/P 

Telefon 6-72.

kute —  praso
wane wszelkich 

typów

stalowe 
tępe i istre  

marki

typów

1 “W®

SUMIE!
poleca

FaSr. n u  k o im  i naceii

w T.maszoufis M » .
Biuro: Warszawa, Lesz o 56.

tel. 231-11. J
Humor.

Tatnsiul Jak długo jeszcze będziemy czekać na mamusie?
Już nie długo, synka! W idzisz jeszcze jddea kapelnsz przymierzy.

Bsz niaDezpiecziipii eiisper/i sniÔ!
Troskliwe matki używają do 

pielęgnowania ciałek swych dzieci 
tylko, od lat 25 wypróbowanych

mm i
bebe izm ur.

NERW OL
Chemika D-ra FR AN ZO SA , jedyny 
radykalny i wypróbowany śroaek 

(nacieranie) na

Reumatyzm
kłucie z powodu przezięb enia, na 

postrzał, ischias i.t . p.

Żądać w  aptekach.
uiyrdD i głou/na sprzedaż Apteka 

miftoiascha. lUiOui, Kopernika 1.

R A 3 JO
Aparaty jedno i w ielo ’ampkowe 
oraz ws yst»<ie części składowe 
najtaniej i na d go ,nych warun

kach poleca:

„ W A R R A D J O "
Lw ów , Ja n o w sk a  37.

TELEFO N  30— 33.
W szelkie naprawy, strojenia, budow y  
auten, ładowań e akum ją to rów  sku- 

teezn a ię szybk ■, sol dn e i anio.

BÓL GŁOWY I WYCZERPANIE
oraz zaburzenia żołądkowe, dolegliwości 
wątroby, nerek, kamienie żółciowe, reu
matyzm, artretyzjn, cierpienia hemorpi- 
daląe są spowodowane przeważnie zlą 
przemianą materji i  zanieczyszczaniem 
krwi w organiźmie ludzkim.

SIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERi 
sprzyjają dobrej przemianie materji, po
budzają trawienie, oczyszczają krew, a 
przedewszystkiem uzdrawiają żołądek i 
powodują regularne działanie wątroby i 
nerek, oraz usuwają obstrukcję.

ZIOŁA Z GÓR HARCU D ia  LAUERA 
usuwają z organizmu zbyteczne nienżytki 
oraz przeciwdziałają tworzeniu się osa
dów, następstwem których jest reumatyzm 
i artretyzm.

ZIOŁA Z GÓR HARCU D ia  LAUERA 
usuwają i zapobiegają tworzeniu się ka
mieni żółciowych oraz łagodzą cierpienia 
hemoroidajne.

Cena 1*2 pudelka zl. 1.50, podwójne 
pudełko zł. 2.50.

Sprzedaż w  aptekach i składach aptecz
nych. 5600-30

C EN Y OGŁO SZEŃ:
7, a wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 

(r-zer. 30 nim.) ogłoszenia zwykłe za tek 
>lem 12 gr., za wiersz 1 szpalt, milime 
(rowy (szer. 60 mm.) nadesłane 3ó gr.. 
?a wiersz 1-szpalt, milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
l szpalt, milimetrowy (szer. 60 m m ) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono

miczny itd.) 50 gr., za wiersz 1 szpalt, 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 
100 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronic 60 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr., prywatne za s\q- 
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub

posady 3 gr., cała strona ogłoszeniowa 
285 zł., pół strony .ogłoszeniowej 150 zł.. 
cała strona tekstowa A80 z ł , cała strona 
pod nagłówkiem (1-sza) 570 zł Ogłosze
nia zamiejscowe 30 proc. droższe. —  Za  
ogłoszenia w miejscu zaslr/eżonem, ogło 
szeuia osobno stojące t bez numeru doli 
czarny 25 proc. Odpowiedzialności fa  ter 
minowy druk nfe przvjmulemv Porta

przekazów nie boni fiku jemy. — Uwaga 
Kolumny ogłoszeniowe gq podzielone n  
8 łamów (szpalt), tekstowe aa 4 taw  
(szpalty).

PR E N U M E R A TA  mlcsleeuMfi 
'■ dostawą ua miejsce lab prze

syłką pocztową , .  . , 4  U
ftea dostawy ri. 4.W
Ża granicą . . .  et ’ »i

Z drukarni Spółki-wydawniczej: G H O D & ł I SPÓŁKA, pod zarz. J, PŁOCKIEGO, we Lwowie. Odp. red. STEFA N  KKZ V-2.VNUłV,sJO.


